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w s t r z ą s i e  szczeniły potwi rneg 10 mordu
w Laszkach murowanych.

Dodstek świąteczny zamiast mieszkaniowego dla urzędników?- 
Zjazd kandydatów adwokack^h we Lwowie. \ Katastrofa bu 
dowiana w Warszawie. - Ex dyrektor „P o llm sxir przed sądem.

Wina wódki likiery najtaniej noleca F-a „Zakopane" Moor i Stachowicz Lwów, Akademicka 24 — Leona Sapiehy 25.

KONFERENCJA FREMjisRa .
W a r s t w a ,  19. lis to p ad a . (Tel. &  P .) 

D ziś w  g o d ż jn a tli ra n n y p h  w  z w iązk u  
z ro z p o c z y n a ją c ą  si<s debata, n a d  p r e l i ­
m in a rzem  b u d że to w y m  w  ' se jm o ­
w ej kom isji budżetow ej, .p P re m ie r  B ar 
tel odlbył k o n fe ren c je  z m in . C zechow i­
czem . N a i^ p n ic  .K onferow ał pi P rem je r 
z  m in. sp raw ied liw o śc i M eysztow iczem .

J " ' , _ O —
KiOMITEŚ ES.ONOM1GZNY BADY 

MINISTRÓW 
.W a rs z a w a , 19. lis to p ad a . (Tel. Cr. P.) 

D ziś o goidz. 17-tej rozpoczęto* się po­
s ied zen ie  K om ite tu  E konom icznego  R a 
dy M in. N a p o rząd k u  d z ien n y m  ca ły  
szereg  sp raw  bTóżncyyh.

 o -—
THEUNIS FRZYUYó DO WARSZAWY.

Warszawa, 19. lis to p ad a . (Tel. G. P.) 
Przybył tu b. min. skarbu jctelgji, p, 
U ranii. Zabaw i, on w  P olsce 4 dn i j od 
będzie  szereg  k o n feren c ji p rzsS sta .w a-- 
c ię lam i p o lsk ich  sfer' l in a n so w y c h  w  
siprawie 'Wciągnięcia lokaty kapitałów 
zagranicznych na rankach polskich.

ZAMORDOWANIE BUŁGARSKIEGO 
WOJEWODY.

Wiedeń, 1!J. lis to p ad a . (Tek G. P .) 
D onoszą z B ia logrodu , że n a d  g ran icą  
b u łg a rsk ą .,' w  okolicy P e tr ic  zo s ta ł 
zamordowany wojewoda Nanodew, 
zw o lenn ik  M ichajlow a. Zwolennicy 
Protogorejewa strzelili do niego z za­
sadzki. W raz  z n im  padi także  jego 
a d iu ta n t.

POWÓDŹ W KANSAS CITY.
Nowy Jork, 19" lis topada . (Tel. Cl. P.) 

D onoszą tu  z K an sa s  C ity  (S lan  Mi- 
ssuri) o straszner nowodzi, k tó ra  w  
d n iu  w czo ra jszy m  n aw ied z iła jjto  m ia ­
sto. W edług  d o ty ch cz aso w y ch  obliczeń 
10 ludzi utonęło. P o za tem  w oda po­
c z y n iła  w ielk ieY szkody  w n iże j poło 
żonych  d z ie ln icach  m ia s ta .

SKOK, KTÓRY SIĘ DOBRZE SKOŃCZYŁ.
Do artykułu  n a  stronie 8-mej).

Hcvsr wyjechał do Poludn.
Am eryki.

MANIFESTACJA KOM” NISTÓW AMERYKAŃSKICH,
_ Pało Ałto, 19. l i . |ó |a d a .  (T el. G. P .)i 

(K a lifo rn ia !. P re z y d e n t H o o v e | od*"-*’ 
c h a ł sK E ja ln y m  pociąg iem  do San 
Pedro , gdzie w s ia d ł n a  ^ar.tak  w ojenny  
„ M a ry la n d "  w  ce lu  odbycia podróży po 
Ameryce łacińskiej. P rzed , odjazdem

prezydf n ta  m ięd zy  ż e g n a j /c i  mi z n a ­
lazło  s ięb i oisobnfkćgJM! za . .sztb.nda.rani.i 
kom unjslycznyiT ii. O sobnicy  ci zostali 
■aresztowani i o sadzen i w w ięz ien iu . Na 
jed n y m  ze szlandąit.ów W id n ia ł n ap is : 
„Pwynz z im ipcrjalizm em ",

NADUŻYCIA W ELEKTROWNI KRA­
KOWSKIEJ.

■Kraków,- 19 lis to p ad a . (.Tek G. B 1 
’„G tos N lro d u '‘ donosi, że o rg a n a  k o n ­
tro ln e  m a g is tra tu  p ro w a d z ą  ś!o,izf\^o w  
sp raw ie  licznych nadużyć w clektrow 
ni miejskiej. D o ch odzen ia  obe jm u ją  po­
no ludzi, z a jm u jący ch  kierownicze sta. 
ncwiska w elektrowni miejskiej.

PODZiI mNX TRAMWAJ 
W WARSZAWIE.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
. Warszawa, 1-9. lis to p ad a , (st) O pra­

cow ano k o sz to ry s b u dow y  pierwszej 
tramwajowej linji podziemnej w War­
szawie. L in ja  ta  p o łą c z y ła b y  M okotów 
z M uranow em . K oszt jej w y n ió słb y  
około 60 m ilj. zł. O ile u z y sk a n ie  fu n ­
duszów  n ic  n a p o tk a  n a  tru d n o śc i, to 
p ie rw sz a  lin ja  gotow a b y ła b y  w r. 
1935. W  d a lszy ch  p la n a c h  p rzew i­
d z ian e  są  podziem ne p o łącz en ia  dw or­
ca  w schodn iego  z W olą.

 o -
KONFERENCJA POKOJOWA 

MAŁYCH PAŃSTW.
Berlin, 19. lis to p ad a . (Tel. G. P.) 

G ru p a  h o le n d ę rsk a  Z w iązk u  św iąio- 
wego kościo łów  p o stan o w iła  zwołajć 
konferencję pokojową małycn państw 
europejskich. R ep rezen to w an e  b y ły b y  
w  p ie rw sze j lin ji: S zw ecja , N oT w eg jjjj 
D an ja , Szw tajcnrja, B elgja i H o land ia . 
P rzedm io tem  o b rad  b y ły b y  głów nie 
sprawy rozbrojenia świata

 o——
GARAVADOSSI ZAMORDOWANY 

W METZU.
Metz, 19. lis to p ad a . JTTel. G-. P.) 

(W czoraj w  godz inąch  popo łudn iow ych  
zo s ta ł zam o rd o w an y  tu - w  sw oim  b iu ­
rze  ksiądz Carayadossi, narodow ości 
w łoskiej.’ (S praw ę V zbibgli n iespost,rzę­
ż e n i
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JU Ż  WKRÓTCE

APOLLO
W ielki film  w edług sztuki 
U R ^ A N C i iW A .
W i ł .  ro li żona korni a- 
rza sow ieckiego ośw iaty  
( .u n s c z a r ik s ja W IER A  N H R C EW A

P ł a t k i *1

Stwierdził to Generalny referent budżetu p. Krzyżanowski, 
otwierając obrady Komisji budżetowej.

ROZDZIAŁ REFERATÓW. — TRZY STRONNICTWA ZRZEKAJĄ SIĘ REFERATÓW. — MOWA P. 
KRZYŻANOWSKIEGO. —BANK POLSKI MA „MUROWANĄ POZYCJĘ". —BRAK KAPITAŁU ZAGR.— 
NALEŻY UNIKAĆ PRZECIĄŻENIA PODATKOWEGO. — O NOWĄ EMISJĘ POŻYCZKI PREMJOWEJ. 

KONWERSJA DOLARÓWKI. — DODATEK DLA URZĘDNIKÓW.
Warszawa, 19 listopada. (Tel. G. 

P.) Dziś w obecności Min. Czecho­
wicza i wicemin. Grodyńskiego roz­
poczęła swe obrady

komisja budżetowa.
Pos. Woźnicki oświadczył w 

imieniu* W yzwolenia, P. P. S. i 
Sir. Chłopskiego, że przedstaw iciele 
łych klubów nie uważają za możli • 
we dla siebie przyjęcie referatów 
z działów , klóre dotyczą kontroli 
nad władzą wykonawczą, a  m iano­
wicie budżetu Najw. Izby Kontroli 
oraz Sejmu i Senatu. Dokonano 

podziału referatów: 
spraw ozdaw ca generalny, uslaw a 
skarbowa oraz budżet em ery tur i 
rent inwalidzkich pos. Krzyżanow­
ski (BBW R), budżet Prezydenta 
Kzplitej, Min. spraw  zagr. i Min. 
spraw  wojsk. pos. Kościalkowski 
(BBW R). budżiel Sejm u i Senatu 
pos. Wyrzykowski (W yzw.), Najw . 
Izba Kontroli pos. Czapiński (PPS), 
Prezydjum  Rady Min. i Min. spraw  
wewn. pos. Polakiewicz (BBWR), 
Min. skarbu i dług: państw ow e pos. 
Hołyński (BBWR), Min. sp raw ie­
dliwości pos. Rozmarin (Kolo żyd.), j 
Min. przem ysłu i handlu pos. Za- j  

rański, Min. kom unikacji pos. So­
bolewski (BBW R), Min. rolnictwa j 
pos. Kleszczyński (BBW R), Min. 
W . R. i O. P. pos. Slypiński (BBWR), 
Min. robót publicznych poscl C hą­
dzyński (NPR), Min. pracy  i opieki 
spoi. poseł Zieliński, j^in.. reform  
rolnych poseł Sanojca (BBW R), j 
Min. poczt poseł Dobrzański.

Sprawozdawca generalny | 
p. Krzyżanowski odpowiedział na 
niektóre zarzuty, podnoszone na 
plenum  Sejm u. Mówca zaznaczył, i 
że b ilans Ranku Polskiego z 10 i:- j 
stopa da br., a  więc w rok po za- j  

ciągnięciu pożyczki stabilizacyjnej { 
wykazuje, że polityka min. skarbu j  

była korzystna dla państw a. Wobec i 
bardzo nieznacznego spadku zapasu j  

w alut i dew iz, niebezpieczeństwo i  

biernego bilansu handlowego zo­
stało zażegnane. Pozycja B anku Pol 
skieigo jest nadzwyczaj silna i cie- j 
szy się zaufaniem. Mówca przyzna- i 
je, że takiego przypływ u kapitałów  
zagr. jakiegoby nam  potrzeba, nie 
mamy, a  dowodem lego jest fakt, 
że stopa procentowa wzrosła. Jed­
nakże warunki zniżki stopy procen 
towej istnieją. Wobec wysokiej sto- 
py rząd powinien unikać przecią­
żenia podatkowego. Podatki u nas 
w  stosuniku do możliwości płatni- j 
czych j

są wysokie.
Mówca z radością wita zapowiedź 
rządu obniżenia podatku obrotowe­
go, gdyż właśnie ten podatek naj­
bardziej podbija stopę procentową.

W zrost stopy procen tow ej z pow o­
du zb y t słabego  dop ływ u  kap ita łó w  
z a g ra n ic z n y c h  jes t zjawiskiem n ieza - 
leżnem od rządn. P odobna rzecz  ob­

se rw ow ać - m o żn a  n a  c a ły m  św iecie. 
Pew ne p rzes ilen ie  jes t w y razem  n a ­
szego siinego rozw oju  gospodarczego. 
Tem po naszego  ży c ia  gospodarczego 
przerasta poniekąd nasze możliwości. 
P o d o b n a  sy tu a c ja  jes t w  N iem czech . 
R ząd  p ro w ad zi akcję  zm ie rz a ją c ą  do 
uzyskania

nowej pożyczki, 
do stworzenia jednego waloru, któryby 1 
zastąpił wszystkie inne i miał łatwy 
zbyt za granicą.

M ów ca stoi n a  s tan o w isk u , iż

wa dodatków mieszkaniowych na r. 
:i9ZłS dla urzędników i tnnkcjonarjnszy 
państwowych do tej p o ry  n ic  z o s ta ła  
jeszcze  p rzez  rz ą d  z a ła tw io n a . —

god,z. 17 zbiegło 17 więźniów, w sz y s t­
k ich  sk a z a n y c h  na. d łu g o te rm in o w e  w io  
w en ie . Z ajęc i oni by li w prn1n: w ięzien­
nej. W y d o sta li się zapomocą podkopu

„K unjer P or." donosi z  K ła jpedy , że w 
tam te jszy ch  k in a c h  p rzy sz ło  w dniu, 18 
bm . do g w a łto w n y ch  demouistrac.yj ze 
s tro n y  pnzcdstaw ioioii ludnośc i Iftew -

wakazaaa byłaby nowa emisja 
pożyczki premiowej 

w wysokości 100 miljonów, na co rząd 
powinien wnieść do Sejmu wniosek o 
odpowiednie pełnomocnictwa. Pożycz­
ka powinna być użyta w połowic na 
konwersję dolarówki, która stała się 
przedmiotem spekulacji, w połowie 
zaś na zasilenie życia gospodarczego. 
R ząd  m a  z a m ia r  w y s tą p ić  z  k re d y ­
ta m i d o da tkow ym i, p o za tem  czy n i 
w k ład y , by  zasilić Bank Gospodarstwa 
Krajowego i Bank Rolny. R ząd  od 1

fdwowi o trzy m ać  m a ją  dodatek świą­
teczny w grudniu br. stanowiący 80% 
poborów. Podobno je d n a k  m in . sk a r ­
bu n ie m a  odpow iedn ich  fu n d u szó w

n a  przeszło 12 metrów. Podkop te n  by ł 
p rzy g o to w an y  od 2 tygodni. Z a  zb ieg ły- 
m i z a rząd zo n o  pościg , w  k tó ry m  b ierze 
u d z ia ł p o lic ja  i ż a n d a rm e ria . D o tycb-

film ach . Demonstranci obraacili ekran 
zgnilemi jajami i  wygłosili przemówię- t
nia o charkkterza soityniemieckinr. Po- j
lina interweniowała |

stycznia 1927 do 30. września 1928, 
tj. w ciągu 21 miesięcy zasilił oba 
Banki kwotą 220 miljonów, Tak więc 
dla rolnictwa rząd uczynił raczej za 
wiele, niż za mało 

Go się tyczy
15% dodatku dla urzędników,

■rząd słusznie arab ił, wstawiając tę 
pozycję do budżetu i to bez klauzuli 
„w miarę rozporządzalnycb fundu­
szów”, którą Sejm był uchwalił. Frzed 
miotem obrad komisji będzie zapewne 
także kwest ja podwyżki dla urzędni­
ków. Rząd zapowiada, że w miarę roz­
woju dochodów, gotów jest te 15% 
jeszcze podwyższyć.

Dynamika rozchodów i wydatków — 
zakończył p. Krzyżanowski —  jr.ist ta ­
ka, że wydatki rosną szybciej, niż do­
chody laik, że możńqść działania skarbu 
jest mniej elastyczna, niż przedtem. E- 
tatyzan polski zda więc w przyszłym ro 
ku egzamin z  tego, czy jest szkodliwy.

P. Czetwsrtyórki oświadcza, że prza 
mówienie generalnego referenda nosiło 
charakter krytyczny. Za tę krytykę na­
leży być wdzięcznym p. Krzyżanow­
skiemu. Mówca uważa, że budżet jest 
za wielki, należy więc dążyć do tego,

' aby przez szereg lat budżet się nie 
zwiększał.

Poseł Rataj oświadcza, że „Piast" 
jest zatem, by wydaitlkow nietylko nia 
przekraczać, ale wrócić do normy budżc 
tu na. rok bieżący. Stronnictwo jego bę­
dzie się domagać wyjaśnień co do celo­
wości wydawania każdego grusza.

ROZBUDOWA GDYNI,
CTeTTiineh . - ....-■ grapie1;! taj,

W arszaw a, 19. listopada (st) Poniew aż 
okres pierw otnej serji robó t inw estycyj­
nych w Gdyni kończy się w lipcu roku  
przyszłego Min. przem . i hand lu  przygo- 

| tow ało p lan  i ogłosiło p rzetarg i na  dalsze 
roboty . O bejm ują one przedew szystkiem  
budowę drugiego basenu, zupełne wy­
kończenie aw ant portu  oraz budow ę w ia­
duktów  nad  wszystkimi to ram i kolejow y­
mi w porcie.

 O------
ORYGINALNA UCHWAŁA MONAR- 

CHISTÓW POZNAŃSKICH.
Poznań, 19. listopada (Tel. G. P.j. 

Z jazd organizacji m onarch [stycznej w oje­
w ództw a poznańskiego uchw alił rezolucję 
żądająca zm ianyK onsiy incji przez M ar­
szałka Piłsudskiego, gdyż obecny Sejm, 
n ie jest zdolny podjęcia tego dzieła.

 n-----
GEN. KARASIEWlCZ TOKAItZEWSKI 

W E LW OW IE.
y-e.Oin„in o

W arszaw a, 19. listopada (st) Ju tro  po­
ciągiem w ieczornym  o godz. 7-mej przy­
będzie do Lwowa na uroczystości z oka­
zji oswobodzenia Lwowa, gen. brygady 
K arasicw icz-Tokarzew ski, szef b iu ra  per­
sonalnego M. S. W ojsk., dowódca I. od­
sieczy Lwowa.

-----o-----
POLA NEGRI URZĄDZA NABOŻEŃ- * 
STWO ZA DUSZĘ SIENKIEWICZA.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 19. listopada (st) Głośna 

a rty stka  filmowa, Pola Negri, k tó ra  zje­
chała na zimę do Sz.wajcarji, u rządziła \V 
Vcvcy nroczystc nabożeństw o za duszę 
H enryka Sienkiewicza, zm arłego przed 
dw unastu la ty  w Vevey. Na m szy św. o- 
becne były oprócz władz wojskowych 
również dzieci zc szkół taint. Podczas na­
bożeństw a ork iestra  zagrała hym n „Boże 
coś Polskę".

 n— —

Każdy powinien iostaa 
członkiem L  0a P. P«

K n o  „ c o m m '  Dziś rREMIERA Wielka Jtrak c ja  K i n o . o  o s t e  m '
film ow a. Film  ine am ow i ie -eu acyj y  rozw ąz.ujący je d n ą  z najw ięks ych zagadek

kr_, m inalnych  p. t

KO B IETA  Z  LA M P A R T E M  £
m istrzow sko tresow any GORYL. N adto doborow a k  m edja w 3 ak tach  p. t. 
W i l i  R O  I M  iU IY łś  I us ru je  sym foniczn i o rk iestra  Ceny ini.-jse od 50 

U U  J f l r l s Y l  V » gr jszy do 1.50. > oćzą ek  w sobotę o godz. 3-z.ej, 
w dn ie  pow szedn e o A-tej

Dodatek św ią teczny zamiast 
mieszkaniowego

WYPŁACI RZĄD FUNKCJONARIUSZOM PAŃSTWOWYM?
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 19. listopada, (ryb) Spra­

na te n  cel i sk ło n n e  je s t przyznać 
W z w iązk u  7. tern po jaw iła  się poglo- ; 50% poborów tytułem takiego dodat- 
sko , że sprawa wypłacenia tego do- ku świątecznego. S p ra w a  ta  jes t p rzed  
datku i uregulowania go zostanie od- j m io tem  rozm ów  za ró w n o  w  łon ie  
roczona, n a to m ia s t u rzęd n icy  p a ń -  ' R ząd u , ja k  i Sejm u,

Ukonstytuował sią zarząd
PPS. FRAKCJI REWOLUCYJNEJ.

W a rs z a w a , 19. lis to p ad a . t.Tcl. G. I*, i w ch o d zą  jjo stn w ie : Jaw o ro w sk i, S inu- 
Poil p rzcw cd n ic iw c in  ;p. Rbźnowr-lkicgo I liknwisk.i, Szczyp! o raw sk i, Rąozcfc, Gar- 
o b rrd o w a ła  w czo ra j Centralna Rada | d e rk i  i D ow n n row ie z. C e n tra ln y  Komi- 
Organizacyjaa trakcji rewolucyjnej PPS j lot odbędzie dziś zeb ran ie  ko n sty - 
A'n zab ran iu  p o w o łano  Centralny Ko j luując-n. 
nsitet Wykonawczy, \v sk ład  którego

17 więźniów zbiegło przez pod­
kop z wiezienia grudziądzkiego

Grudziądz, 19. li u.'opada. .'Tri. Cl. IV 
W  schc lę  z tu tejszego  dom u karnego  u

czas ujęto 3 zbiegów.

Antyniemieckie demonstracje 
w Kłajpedzie.

LITWINI OBRZUCILI ZGNIŁEM! JAJAMI KINO NIEMIECKIE.
W a rs z a w a , 19. lis to p ad a . (Tel. CL P.1 J sk iej p rzec iw k o  nap isom  n iem ieck im  na
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mi. m iń s k i  w g m  wamsań
pierwszego gabinetu polskiego.

Między demagog ją  krzykaczy i groźbami zamachowców.

H A j W l A
.^AKOHtTE HYDtó TCIAUTO^

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 19. listopada, (ab). Na 

Aikademji z okazji 10-tej rocznicy pol­
skiego rządu przemawiał expręmger 'te­
goż rząlu, min. Moraczewski. Opowia­
dał, w jak EtraszBiych warunkach przy 
szło pradować temu rządowi i dla przy­
kładu podał, źe 'tłumy przed „Zachętą" 
podburzane przez prawicowych- przy­
wódców, wybrały delegację, która żą­
dała od, premjera Moraczow&kdcgo zło­
żenia władcy, motywując to żądanie 
rzekomo niezdolnością rządu do zorga­
nizowania obrony Lwowa,. Gdy nato 
premier wezwał tłumy, ahy zapiisywa- 
ri'0 się na ochotnika na odsiecz Lwowa., 
na listach zapasało się w przeciągu 
trzech tygodni dosłownie 80 osób.

Następnie opowiadał minister o 
atmosferze zamaicboiwcj. W dziesięć dr, i 
•po obieciu rządów nnzoz Moraranrslrfe-
— — B— IW MCM—— I Br

Daj grosz na 
cele T. S. L.

go wykonano pierwszy na niego ża­
ru ach. Rada Min. obradowała zwykle 
do 1 w nocy, tago jednak dnia tylko do 
10. P. Malinowski uprzedził ministrów
o zamachu. W 15 minut potem lokal.

gdzie odbywała się Rada Min. został zde­
molowany przez endeków. I tak dzięki 
przypadkowi zamach się nie ndał.

Następnie przedstawił minister chaos, 
wśród jakiego odbywała się praca tza­

du. Przeciwko temu rządowi stanęły 
wszystkie odłamy społeczeństwa, za rzą 
dem tylko PPS. Ody PPS. postanowiła 
erządzić strajk generalny, jako protest 
przeciwko zamachowi, został tem wy­
mierzony oistateozny cios dla tego rządu,

s n e m  p. i i i ie i ; i iii. hurtu
REZERWY SKARBU NIETKNIĘTE. — POLSKA NIEMA DOBREGO SYSTEMU PODATKOWEGO. — 
KRYTYKA PODATKU DOCHODOWEGO I OBROTOWEGO. ~  REFORMA TYCH PODATKÓW ZO­

STANIE WKRÓTCE PODJĘTA.
(Telefonem od naszego tn/r^pnunuentaJ*

Warszawa, 19 listopada, (ab) 0 -  
gloszony został kolejny raport do­
radcy finansowego Banku Polskie­
go p. Deveya za III. kwartał r. 1928 
o sytuacji gospodarczej i finanso­
wej Polski, Część I. dotyczy wyko­
nania planu  stabilizacyjnego. P. 
Devey zaznacza, że dotąd nie było 
okazji do zużytkowania choćby

częściowego kwoty 75 roilj. zł. z po­
życzki stabilizacyjnej, która to kwo 
ta uw ażana jest za rezerwy skarbu. 
Z funduszu gospodarczego wydano, 
do 30 w rześnia 1928 r. jako na po­
życzkę sumę 113 milj. celem oży­
w ienia życia gospodarczego kraju.

W  drugiej części om awia p. 
]>evey system podatkowy Polski

Niema ustępstw w sprawie
opróżnienia Nadrenji.

ZA EWAKUACJĄ NIEMCY NIE ZOBOWIĄŻĄ SIĘ DO ŻADNYCH ĆWŁAD OŻEŃ
Berlin, 19. listopada. (Teł. G. P.) 

Dziś rozpoczęła się w R eichistagu w ie l­
ka debata nad polityką N iem iec. E spose  
Slresemanna przyniosło zasadnicze 
sfąrmnlorwainie stanowiska w najważ- 
dajszych kwestjach polityki aagr. Nie- 
liec.

Minister oświadczył z naciski etę, że 
przyjmuje na siebie całkowitą odpo­
wiedzialność za wszystkie kiroki w dzie 
dżinie polityki, poczernione p rzez  
Niemcy.

Co do kwadtji ewakuacji to wynik 
rokowań genewskich wywołał w całym1 
narodzie niemieckim głębokie rozcza­
rowanie. Niemcy stać będą nieza­
chwianie na stanowisku, że mają prawo 
do żądania bezzwłocznej ewakuacji ca 
łego terytorjum okupowanego i że pra­
wo to niezależne jeirjŁ od żadnych wa- 
ranków. Nie może być mowy o tem, a- 
żeby Niemcy miały okupywać ewakna 
cję jakimiś kontrświadozeuiami Jkian- 
sowemi.

Minister ztbijaił zanzulty stawiane je­
go polityce, oświadczył, że nie zn» 
żadnego wypadku ścisłego wiązania się 
Niemiec z poszczególnym i mocarstwa- 
mi, któreby mogło przeszkodzić pokoje 
wemu porozumieniu z innemi pań­
stwami.

Przechodząc do kwestii rozbrojenio­

wej m in is te r  p rze szed ł do sprawy pakts 
morskiego francusko-angielskiego, a wre 
szpic do spraw reporacyjjnyoh w Gene­
wie dla stworzenia kemisji rzeczoznaw­
ców. Samo uregulowanie reparacji te ­
ra z  .jeszcze ódbyraąg się n ie  m aże . R ząd  

:etuiecki podkreśla,, że o p ra w to m a

nregulowaniu kwesitji reparacji może 
fcyć m.uwa wtedy, gdy rozwiązanie to 
nie będzie przekraczało gospodarczych
zdolności Niemiec, tj. umożliwi Niem­
com wypełnienie ich zobowiązań na 
stałe ze źródeł własnej siły ' gospoda r
ezej.

W ie lk ie 'nadużycia w magi­
stracie krakowskim.

|  FIKCYJNE RACHUNKI WYSTAWIONO 
Kreftów, 19. listopada. (Teł. G. P.)

W  ostatnich dniach njawnioao w bu­
downictwie miej^kiem wielkie naduży­
cia. Polegały one na wystawianiu fik­
cyjnych względnie grubo przesadzo­
nych rachunków w dzials robót dro-

W DETALE BUDOWNICTWA, 
gowych. W wykazach figurowały wy­
sokie pozycje za rzekomo dostarczone 
gminie furmanki. Prezydjum magi­
stratu wytoczyło dochodzenia dyscy­
plinarne winnym funkcjonariuszom.

NOWA SECESJA Z PPS-
Warszawa, 19. listopada. (Tel. G.

P.) Prezydent m. Lublina poseł Pączek 
wystąpił z PPS i zgłosił przystąpienie 
do Frakcji Rewolucyjnej. P. Pączek 
zatrzymuje nadal mandat poselski.

Każdy powinien zosta 
członkiem L 0. P« P,

O rgan 'z3cja soc ja ldem okrac ji
na teren/e Wschodniej M-looolski.

I  TYM gN I SIĘ „NIEPODLEGŁA

W arszaw a, 19. listopada (Tel. G. P.). 
„E poka" dow iaduje się, że na  terenie wo­
jew ództw  południow o-w schodnich organi­
zuje się obecnie p a rtja  Socjalnej D em okra- 
ccji U kraińskiej, P a r tja  ta  m a zgłosić 
swój akces do II M iędzynarodów ki i bę­
dzie w ścisłym kontakcie z PPS. W  zw ią­
zku z tem  w najbliższym  czasie udaje  się 
d  oBoryslawia, S tanisław ow a i D rohohy. 
cza szereg przyw ódców  PPS. celem naw ią­
zania konfliktu z tam tejszym i robotnicze- 
m i sferam i nkruiilskiejni. Równocześnie 
przyw ódcy lewicy sejm ow ej odbędą z 
przyw ódcam i poszczególnych klubów  u- 
k raińsk ich  rozm owy celom om ów ienia po­
stu latów  ukraińskich  i uzgodnienia ich ze 
stanow iskiem  zasadniczym dem okracji 
polskiej.

ZJEDNOCZONA UKRAINA41.
„E poka" dow iaduje się, że nowa orga­

n izacja  ukraińska S. D. wysunie jako  swe 
hasło m aksym alne Niepodległość zjedno- 
cznej U krainy. W  polityce zaś dążyć bę­
dzie do uzyskania au tonom ji lery to rja l- 
nej.

„OSTRZENIE NOŻY NA STOPNIACH 
ŚWIĄTYNI POKOJU".

L ondyn, 19. listopada (Teł. G. P.). Po­
mimo ostrej odpowiedzi, jaką  Lloyd 
George usłyszał w Izbie Gmin od Baldwi- 
na na swe wywody o szkodliwości um o­
wy m orskiej anglo-1'rancuskiej, wygłosił 
on w O zfordzie długą mowę, k tórą  zakoń­
czył zw rotem : „W szystkie narody  zajęte 
są w tej chwili ostrzeniem  swych noży na 
stopniach św iątyni „P oko ju11.

zaznaczając, że wprowadzenie w  
Polsce dobrego systemu podatko­
wego jest rzeczą trudną, mając na 
względzie przeszłość polityczną Pol 
ski i fakt, że w r. 1918 było w kraju 
pięć systemów podatkowych. Nie­
które warstwy społeczne dźwigają 
ciężar podatkowy ponad siły, a  sze­
reg podatków wykazuje wielkie 
braki. Zwraca uwagę na koniecz­
ność wprowadzenia w  Polsce jed­
nolitego systemu podatkowego. Na­
stępnie p. Devey zajmu je się kryty­
ką podatku obrotowego, który jed­
nak trudno zmienić, bo stanowi po­
ważne źródło dochodów. Również 
z krytyką p. Dcveya spotyka się 
wymiar podatku dochodowego. 
Ludność wiejska przeciętnie \nie 
jest wcale wysoko obciążona po­
datkami. Większa własność ziem ­
ska ponosi głównie ciężar podat­
ków rolnych. Podatki w  miastach 
ką nowe przedsiębiorstwa, uwolnił 
są bardzo wysokie, a  zwłaszcza po­
datek obrotowy. Rząd otacza opie- 
teren Gdyni od szeregu podatków, 
Rząd polski specjalnie faworyzuje 
kapitał zagraniczny, klóry przyczy­
nia się do rozwoju gospodarczego 
kraju. Stwierdza wreszcie p. De- 
vey, źe reforma podatku obrotowe­
go i dochodowego będzie w naj­
krótszym czasie podjęta.

Ostatnia część sprawozdania po­
święcona jest omówieniu życia go­
spodarczego Polski.

 o-----

Precz z nazwą„Rosja“
Moskwa, w listopadzie.

Rząd centralny ogłosił rozporzą­
dzenie, mocą którego ponownie —- 
pod rygorem  ostrych kar, w zbrania 
się używania wc wszelkiego rodza­
ju dokumentach oficjalnych nazwy 
„Rosja", lub „kraj rosyjcki".

Dopuszczalna jest jedynie nazw a 
„Związek sowjeckich socjalistycz­
nych republik". Również zakazanó 
używ ania' słowa „Rosjanin", „Ro­
sjanka" i  Id. Określenie to m a być 
u s tą p io n e  sllowami „obywatel so­
w iecki", bez oznaczenia narodowo­
ści, do której dany  obywatel p rz y ­
należy.

Nowe rozporządzenie obow iązu­
je 'lokalne władze i urzędy we 
w szystkich republikach, wchodzą­
cych w skład Unji sowjeckiej.
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Zjazd kandydatów adwokackich
Małopolski i Śląska Cieszyńskiego.

INAUGURACJA ZJAZDU. DWUDN 
JEGO ROLA W  PAŃSTW IE POL

IO W E OBRADY NAD POSTULATAMI STANU ADWOKACKikaM) I 
SKIEM W ŚW IE T L E  PROJEKTÓW ORDYNACJI ADWOKACKIEJ.

Lwów, 20. listopada, 
(jp ) W  n ie d z ie lę  18 i w ponie­

d z ia ł e k  19 hm . o d b y ł  się w mieście 
■n-aszem l ic z n ie  obesłany dwudnio­
w y  Zjazd kandydatów adwokatury 
Małopolski i  śląska Cieszyńskiego.

W  uroczystej in au g u rac j: Z jazdu, 
k ló ra  odbyła się o godz. 10 irano w 
Izbie handl. i -przem.. wzięli udział 
liczni przedstaw iciele władz i pa- 
Jestry lwowskiej.

Im ieniem  Izby ‘handl. i przem. 
pow itał Z jazd wiceprez. dr. Ruckcr, 
poezem pTezes Rady Naczelnej dr. 
Jerzy Langrod wygjłosił p rzem ó­
wienie inauguracyjne. Po odczyta­
niu, licznych telegram ów nadesła­
n y ch  na Zjazd,, m in. od p. m in istra  
spraw iedliw ości,; nastąp iły  dalsze 
m ow y pow italne. Prof. Allerhand 
pow itał Z jazd im. U niw ersytetu J a ­
na K azim ierza i im . Kom isji kody­
fikacyjnej.- Mówca przedstaw ił o- 
becny stan prac Komisji nad statu  
[ęm p a lts try  polskiej, iprzyczem za­
znaczył, że ao  najw ażniejszych za ­
gadnień należy sprawa równości 
adwokackiej, sprawa oddzielenia 
adwokatury od notarjatu oraz spra 
wa wolnego przesiedlania się ad­
wokatów na całym  terenie pań­
stwa.

N astępnie w im ieniu Min. spra- 
wiedl. wygłosił pięknie ujęte prze­
m ówienie pow italne Prezes Sądu 
Apelacyjnego p. Czerwiński. Oto 
jego słowa:
PRZEMÓWIENIE P. PREZYDEN­

TA CZERWIŃSKIEGO
„ Z ‘d a n ia  i cele Stow arzyszenia 

kandydatów  adw okackich są wznio 
s t e l  ważne i jako takie zasługują 
na w szechstronne ponarcie. Dąże­
niem  bowiem  panów  jest pogłębie­
nie wiedzy prawniczej swych człon 
ków, podniesienie i u trzym anie 
godności stanu i w yw alczenia sobie 

godziwemi śród kami 
znośnych warunków bytu ma- 
terjalnego.

Zadania rzeczników praw nych są 
ważne i w  dzisiejszych w arunkach  
L udne. Rzecznicy p raw ni biorą u- 
d z ia t w  w ym iarze spraw iedliw o­
ści, zastępują strony wobec władz 
adm in. i skarbow ych, a  nadto jest 
ich obowiązkiem w drodze ju ry s- 
prudencji p rew encyjnej zapobie­
gać sporom, jakoteż przy  tran sak ­
cjach praw nych udzielać odpowie­
dnich ra d  i regulow ać obroty p ra ­
wne ludności.

Powaga adwokatury w stosun­
ku do daw niejszych czasów obni­
żyła się, a  przyczyną tego jest prze- 
dew szyslkiem  w ojna św iatow a, prze 
wroty społeczne i socjalne, które 
spowodowały obniżenie autorytetu 
wogóJe, a temsamem i stanu adwo­
kackiego.

Zaznaczyć muszę, że w Małopoi - 
sce u jaw nia się

hyperprodukcja 
stanu adwokackiego, klóra nieraz 
w ywołuje niezdrową konkurencję, 
a  jakkolw iek;w  przem yśle konku­
rencja jest pożądana, to w adw oka­
turze n ie  je rt ona  odpowiednią, 
gdyż adw okaci nie są przeinyslow - 
cam,, *ylko organami publicznego 
zaufania^,.

N asu w a  się p y ta n ie , czy  i  w jak i

I sposób możnaby
zapobiec przepełnienia 

w adwokaturze w Małopolace. Ponie­
waż w innych dzielnicach Polski prze 
pełnienia takiego niema, gdyż w 
dzielnicy^ poniemieckiej adwokatów 
jest stosunkowo mało, a na Kresach 
wschodnich zatrudnieni są jako obroń 
cy w sprawach karnych nawet tacy, 
którzy nie mają sbudjów prawniczych, 
tylko składają praktyczno egzamin a 
z wiadomości prawnych, przeto gdyby 
wolno było adwokatom tutejszym 
przesiedlać się do innych dzielnic Pol­
ski, to objawiające się w Małopolsce 
przepełnienie adwokatów znacznie by 
się zmniejszyło.

Rzeczą adwokatów jest starać sje 
środkami łegalnemi. o zezwolenie , na 
przesiedlanie, się do innych dzielnic 
Polski, a w szczególności o to, ażeby 
w naszej ordynacji adwokackiej unor­
mowaną została wolność przesiedlania 
się adwokatów.

Życzę Panom pomyślnych wyni­
ków Waszych obrad i życzę Wam da­
lej, abyście, gdy osiągniecie stanowi­
ska rzeczników prawnych, uzbrojeni 
w głęboką i wszechstronną wiedzę 
i nusząu, wysoko sztandar etyki zawo­
dowej i godności stanu, stali się obroń 
cami prawa, słuszności, tadu, porząd- 
ku i praworządności

W końcu zaznaczam, że dążeniem

' Zarządu sprawiedliwości jest, aby 
| stosunek między sądownictwem a ad­

wokaturą był jak najlepsizy i oparty 
na wzajemnem zaufaniu i obopólnym 
szacunku,

Z ramienia Izby adwokackiej prze 
mawiał dr. Somm^rstein, im. Związku 
adwokatów poiskich dr, Dziędziele- 
wioz, im. Związku ukraińskich adwo­
katów dr. Howykow ycz, im. wojsko­
wości pułk. Godowski, szef sądu woj­
skowego, im. Prokuratury Państwa dr. 
Skrowaczewski, im. Związku sędziów 
i prokuratorów radca dr. Bloch, oraz 
poscl dr. Reich.

Na zakończenie inauguracji dr. 
Adolf Gzudowski wygłosił referat p. t. 
„Rola adwokata wedle najnowszych 
projektów", zaś dr. Lauąrod „O sta­
nowisku prawuem małopolskiej apli­
kacji sądow ej w świetle konstytucyj­
nych praw obywatelskich".

Na posiedzeniu popołudniom em wy­
brano Prezydjum Zjazdu w następu­
jącym składzie: dr. Hirsch, dr. Lan­
grod, dr. Eisenberg i dr. GoHesmatm. 
Nadto dokonano podziału na Komisje.

Po sprawozdaniach z działalności 
Radv Naczelnej (ref. dr. Bryliński), 
oraz sprawozdaniach Stawarz. lwow­
skiego (dr. Łyryrnas9 i krakowskiego 
(dr Bawel), nastąpiły referaty dr. Ei- 
senberga i dr. Fasslcra oraz dyskusja 
nad referatami.

■/.sży a-jy noworo iek 
wir pudelku

PŁYWAŁ MIESIĄC NA RUGI).
Lwów, 20 listopada.

(—•) Gospodarz M ikołaj Liseeki 
z Bendiuch obok K rystynopola po w. 
Sokal, przechodząc onegdaj kolo 
rzeki Bugu zauw ażył obok mostu 
p ły w ające-n a  wodzie pudełko pa­
pierowe. Zaciekaw iony wyciągnął

pudełko na brzeg, a  po otw arciu go 
znalazł w niem  nieżywe dziecko 
płci żeńskiej. W edle orzeczenia le­
karskiego, zwłoki dziecka pozosta­
w ały  w wodzie około 4 tygodnie. 
‘Dochodzenia policyjne w toku.

R o z r u c h y  c h ł o p s k i e
przybierają na sile.

WŁADZE SOWJECKIE SĄ WPROST BEZSILNE.
Moskwa, w listopadzie.

P a la  teroru chłopskiego wobec 
władz bolszewickich wzmogła się 
w  ostatn ich  dniach  w sposób wprost 
zastraszający. Zabójrstwa kom uni­
stów, urzędników podatkow ych i 
aprow izacyjoych, p rzybrały  roz­
m iary  niebywale, zwłaszcza na te­
renie Kaukazu. Istn ie ją  gm iny w iej­
skie, na  obszarze których wymordo­
wano lub ciężko raniono wszystkich

czynnych kom unistów  N ajostrzej­
sze represje władz wobec opornych 
chłopów nile dają żadnych w y n i­
kową gdyż teror chłopski m a wszel­
kie cechy ruchu  żywiołowego, coraz 
Bardziej ogarniającego ludność wiej 
ską, a  Vv!ęc — najpotężniejszą w  So 
w jetarh  warstw ę, od której n as tro ­
jów  faktycznie zależy cała p rzy ­
szłość olbrzyma rosyjskiego.

Chaos w lepSEfnictwie sowioc^ro
UTRUDNIA APROWIZACJĘ ZAGROŻONYCH GŁODEM OKOLIC.

Moskwa, w listopadzie.
K atastrofalny  stan  kolejnictw a 

sowjeckiego, a  w szczególności tran  
sportu towarowego, w znacznej m ie­
rze przyczynił się do zaostrzeniu 
klęski głodowej, uniem ożliw iając 
przerzucanie zapasów zbożowych z 
rejonów urodzajnych  do najbardziej 
dotkniętych głodem. Do iakicli 
wprost niesłychanych rozm iarów

doszedł chaos kolejnictwa, św iad­
czą ogłoszone obecnie w prasie so- 
w jeckiej dane, wedle których w cią 
gil ostatniego półrocza w Sow jetach 
wydarzyło się przeszło 10.000 m niej­
szych lub większych katastrof kole­
jowych W  następstw ie tych k a ta ­
strof — połowa wozow i lokom otyw 
stała się n ieprzydatną do  dalszego 
użytkow ania.

Tylko wód a d  o ust
F A S G N A T A
w zm acnia dziasfa

. W dniu wczorajszym wygłoszono 
szereg dalszych referatów, poczerń po 
uchwaleniu odnowiednich rezolucyj, 
nastąpiło zamknięcie Zjazdu.

Z e sztuki.

Wystawa obrazów 
p. R. Hammer owej.

w lokalu Tow. żyd, liieracko-artyst.
Lwów, 20 listopada.

W  lokalu  Tow. żyd. literacko-artyst., 
u rzadzita w ystawę swoich prac p Rita 
I taum erow a, W ystaw a ta  obejm uje okoio 
czterdzieści obrazów , portretów , k ra jo b ra ­
zów, m artw ych na tu r, oraz kom pozycji 
z fantazji.

V,<5 w szystkich tych obrazach uderza 
oczy widza cprom na dysproporcja  w arto 
ści poszczególnych prac. Są m iędzy niemi 
n iektóre rzeczy dobre, stanow iące straszli­
wy kon trast z wiszącemj. obok, jak b y  je d ­
ne i drugie były m alow ane przez zupełnie 
inną rękę. Ogółem jednak  dobry  obraz 
spotyka się lu rzadko  i dopraw dy należy 
r.ię dziwić, że p. H am m erow a zdobyła &ię 
na odwagę pokazyw ania publiczności Iwo 
wskiej tak  słabych prac. N ieum iejętna 
obserw acja natury.- b rak i techniczne, wraz 
z niezdaw am em  sobie spraw y z artystycz­
n y m  proł demów, nic pozwoliły m alarce 
dojść do odpow iednich, pozytyw nych re ­
zultatów . Kompozycje je j są naciągane i 
w yw ołują,,w rażenie pewnej sztuczności, 
pozatem wszystkie składow e części m alar­
stwa, jak  kształi, św iatłocień i barw a zo­
stały tu ła j zaniedbane i jak b y  puszczone 
w niepam ięć. W szędzie spotyka się n ie ­
zrozum ienie tych przejawów , k tóre  powin 
ny być przystępne oczom m alarza, um ie­
jącego patrzeć.

P o rtre ty  p. H am m erowej posiadają ja ­
kaś dziwnie b ru na tna-b fudną  barw ę, po­
zatem d a ją  się tu  zauw ażyć pew ne stale, 
recepty. P o rtre ty  te m im o dążności do in ­
dyw idualizacji nie m ają  należytego wy- 
jp.zu, pozostają bezduszne i m artw e.

K rajobrazy posiadają  tu ta j znów inną 
receptę. Składają  się one z rozbitych w 
szczegóły mas, nie pow iązanych z sobą na 
leżycie, o dzicciunem  niem al kładzeniu 
farb. Na.I t-.m wszystkiem  panu je  bezład 
oraz niezdaw anic sobie spraw y z zasadn i­
czych p raw  artystycznej techniki.

M artwe n a tu ry  p. H. są napraw dę m ar- 
twemi w kolorze ; błędnem i w rysunku 
Poszczególne przedm ioty posiadają  n ie­
kiedy doskonałą bezkształtność i p rzypo ­
m inają  sam  przedm iot chyba ty lko w o- 
gólnych zarysach.

A teraz kolej na obrazy m alow ane z 
fantazji. $w fal stw arzany przez p. II. jest 
zimny, bezduszny i m artw y. Pomysłom 
tym , aczkolw iek niezaprzeczenic c ieka­
wym, brak  ducha, k tó ryby  im pozwolił 
żyć i oddziaływ ać sw oją w ew nętrzną p ra ­
wdą. Rowic-m św iat fan tazji jest także 
św iatem  żywym, którego obecność spraw ­
dzam y naszym i zm ysłam i.

Tu i ówdzie jednak , obok rzeczy, k tó ­
re nie m ają  nic wspólnego ze sztuka, 
spotyka się rzecz niezłą- św iadczącą o tętn 
że ta len t pan i H am m erow ej nie zam arł zu 
pełnie, chociaż ogrom nie się wykoleił. Do 
tak ich  należy „Zim a", „P-zy", „K asztany' 
i „B abunia", popraw ne zarów no w rysun 
ku, jak  kolorze, o raz 'ogó lnym  układzie. 
Z rb rązów  poczętych w fantazji zasługuje 
na uwagę jedynie „Kompozycja", posiada­
jąca  w sobie wiele w yrazu przez zestaw ie­
nie z sobą młodości i śm ierci f stosunko­
wo dobra w ogółnem założeniu oraz kolo­
rycie.

P  H am m erow a pow inna przez czas 
dłuższy unikać u rządzan ia  wystaw . Po- 
tizeb a  tu ta j jeszcze wiele p racy i trudu, 
aby rozdm uchać i odrodzić pojaw iającą 
się tu  i ówdzie iskrę ta len tu  i aby na 
przyszłość móc dac już rzeczy, mogące 
zasłużyć na zaszczytne m iano sztuki.

M inkli Sfarjan.

Uturgn ttiainasJnt, oó lat (mżąca. A-ausaiei.1. 
om amputowaną nogą i nadtoetz >n« rę i j, 
wskutek czego jest zupełnie ni izdołs) do 
pras.y, prosi o la 'kawą pomoc. Datki sma­
rować należy do Adia;nwstracjł, di 1 staru­
szki MeŁT
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■  m m r a m  r a m  m W W„luz w ięcej me będziesz jesc
m o i c h  k u r ! r

Wstrząsające podłoże potwornej zbrodni w Laszkaeli
Zona zam r do wała męża siekierą, bo zjadł jedną z je j kur!

Lwów, 20 j lis to p ad a .
(— ) W  ul), ty g o d n iu  c a l a  M a ło - '  

p o l s k a  w s c h o d n i a  z n a j d o w a ł a  sic p o d  
w r a ż e n i o m  ohydnej i wprost sadystycz 
nej zbrodni w Delejowie obok Stani; 
stawowa, o c z c m  „ G a z e t a  P o r a n n a "  
ob sz  e r  n ie  rp  1 a o, jt) n o w a l  a . P r  z y p o m  i n a -  
m w p o k r ó t c e ,  ż a  30-letnia A n n a  Hu- 
meninkowa w przystępie jakiegoś sza­
łu zamordowała męża W«^yla, teścia 
Michała, oraz dwoje swych dzieci, a 
trzecie oestjalsko poraniła.

P ódobna  p o tw o rn a  zb ro d n ia , choć

bez tylu..ofiar, w y d a rz y ła  sio p rzed  
k ilk u  dn ia riń  w  pcw. lwowskim . we 
w»i Laszki murowane, o czcm  k ró tko  
n a  podstaw ki te le fo n o g ram u  już do­
n ieś liśm y . O.bco.nis u d a ło  n a m  się u - 
zyskacr szczegó ły  tej

strasznej zbrodni, 
popełnionej przez 46-letęią kobietę 
na 52 le im m  mężu. Św iadczą, one o 
w y ła ź  nej

psychopatii zbrodnicze], 
co raz  częściej o s ta tn io  p rze jaw ia jące j 
sio u  lu d z i ze w si.

jakieś tępe uderzenia, 
jak gdyby ktoś bił ręką o stół, ale  n ic
p rz y p u sz c z a ł, że TutakowtC. m orduje 
rriężLi,'.'Przyszedł do izjby n ą  je/j zaw o ła-'1 
n ie , ,a  T utakow dj przyprowadziła go do

łóżka zamordowanego męża i "zekłai 
„Pan jadł kury, a ty będziesz jadł 
panam.“ perzem wy dała mn dyspozy­
cje, co ma rano robić.

l l S n i i e m  TAtmco\Va, j a k n i c  
n ie  ż!V-«7ło, p o j e c h a ł a  z mllekiem do m ia 
s l a i  tu c ó rc e  u ś w ia d c z y ł a ,

że męża zamordowała,
d o d a ją c ,  że  itrusi w ró c ić  d o  "do m u  i zglh 
s ić  sio J w  polic j i .  I s to tn ie  p o p o łu d n iu  

•*<; n a  p f j s fc rd n k u .  W f] 5 ty u a n >  
o d b y ł a  się  sekcja zwłok, w  k tó re j  w z ią ł  
u d z i a ł  sę -dzia /T lcdczy  ze L w ó w ,  radca. 
W i t o s z y ń ; ki, Jclóry p o le c i ł  Tntakową 
od 
wic.

stawić do więzienia karnego we Lwo-

Matka z córką usiłowały struć Tuiaka.

Grzech córki przyczyną zcaśni małżeńskich„

m e k u  dochodzeń  wół^ipnycl) w y- 
sz ,yp jia  jaw , .iż '.Mfakow,a p raw d o p o d o ­
bn ie  "a córką. B d * v n a  planowały już 
pozbycie się Tntaka i w Ja jm  ce lu  Tuta- 
kcwa przygotowała

jakąś truciznę, 
klóĘj. u k ry ła . T ru c iz n ę  tę znaleM ujjE  
J a k  zezn a je  paro b ek  — - ra z u  pew nego

Tu/takowa część jej wlała mężowi dfl 
herbaty, ale tak się złożyło, że Tutak. 
herbaty tej nie wynlL

■ D alszcł dosjbodzem a w tej sens-acyj-, 
n-ej sp raw ie , k tó ra  w  całeij okolicy  wy­
wołała olbrzymie wrażenie, prowadzi 
sędzia śledczy radca Witoszyński.

W  L aszk ach  m u ro w a n y c h  m iesz ­
k a ł  ro ln ik  Józef Tatak, człow iek  p ra - 
ypw iry, gosp o d arn y , któregu m a rz e ­
n iem  b y ło  zdobyć jak  n a jw ięk szy  m a ­
ją tek  d la  sw ojej ro d z in y , z łożonej 
z żony , trze? h  córek  (22, 20 i 11 la t) 

J f f z  3 -le tn iego  sy n k a . D n iam i i n o ca ­
m i T u lak . pinico\yaL trał m a ły  in a ją lc -  
czek-f,pow iększyć i sam  ' w łasne/m i r ę ­
ko m a w y b u d o w a ł doni n a  gruncie-, z a ­
k u p io n y m  przy  parce lac ji. Po w ojnie 
pow róciw szy  z raną. w  nodze, z a b ra ł 
się  znów  do p racy , a le  p rzeży c ia  w o­

j e n n e  ■,
nadszornały jego nerwy

do tego s to p n ia ]  że zm u szo n y  by ł u ży ­
w ać  a lkoho lu , a le  n igdy  nie u p ija ł .się. 
M ałżeństw o  jego z żoną A n n ą  b y ło  
zu p e łn ie  dobre. D opięto  n a  w iosnę br., 
gdy n a js ta rs z a  có rk a  H ola

zeszła na manowce, 
zrozpaczony ojciec nie chciał jej wię­
cej widzieć na oczy i polecił jej opu­
ścić dom. B ył p ew ny , że có rk a  m a ją c  
za jęc ie  w e L w ow ie, da  s o b ie . radę, 
w życiu . ■

Ksantypa i Har pagon w jednej osobie.

O w a  w i e c i e  „ s k c k i “
złodz ejskie w nocy.

ZAMACHY NA MIENIE PP. SOLDA TA I SEPTIMUSA. — ZŁODZIEJSKIE 
„BINIE“ BĘDĄ PARADOWAŁY W SELSE NAGH. — KILIMY STANO­
WIĄCE DEPOZYT SĄDOWY, PRZESZŁY W RĘCE WŁAMYWACZ Jf.

Jed n ak o w o ż  m a tk a  jej A im a p rz e ­
b a c z y w sz y  có rce  grzbeny , poczęła 
i  mężem toczyć spory z d n ia  n a  dzień  
groźn ie jsze . W reszc ie  .zaczęła 

męża nienawidzieć 
i s z y k a n o w a ła  -go w  sposób dr.obiążj- 
gowy, np. odmawiała mn pożywienia, 
nie chciała mu gotować, a całe dnie 
spędzała poza domem, w  m ieście  u  
córk i. W reszcie  d o jrza ł u  n iej p lan  

pozbycia się męża.
N astąp iło  to w  nocy  z 15 n a  16 bm . 

Gdy 15 bm . w jeczo ren i Tu takow a p o ­
w ró c iła  z  m ia s ta  do d o m u  i nie p rzy g o ­
to w a ła  ó jężow i ko lac ji, ten  poprosił , ją 
o d w a  zło te  n a  w ódkę i p ap ie ro sy . T u ­
ta k o w a  o dm ów iła  m u, m ów iąc, aby  
z jad ł ch leba . W idząc , że  żona  ina 
podosta łk iem  k u r, p o p ros ił ją , by m u 
je d n ą  zg o to w ała , gdyż m usi coś zjeść 
po ciężk ie j p racy . Prośba ta wprawiła 
Tntakową

w istny szał,
gdyż p oczęła  m ęża  lży ć  joslatn iern i sło ­
w y, tw ierdząc!; że ch ce  ją  zniszczyć, 
zrujnować, że ma winlkopańskie za­
chcianki i t.: d. Zirytpvv.any T u tak  
po lecił ch ło p cu  służeiUneniu p rzyn ieść  
k u rę , którą, w  iz/bit?" f  . ‘ . 1 • m

natychmiast zarżną', m 
W idząc to Tutćtków a, o p u śc iła  m ieszka 
n ie . Po jej odejśc iu  chłopak aurę rgoto- 
wał. Połowę jej wraz z gospodarzem 
zjedli,■pGĆfcfm u łoży li się do snu.

bie następujących razów w głowę, za­
dając mu natychmiastową śmierć.

C h ło p ak , k tó ry  k a p  w  p o b liż u ,. aly- 
sza ł

E K - d u r e h t o r

Lwów, 20. lis topada .
(— ) W czoraj ran o  zn o w u  w y d z ia ł 

ś led czy  w c L w ow ie zo s ta ł z aw iad o ­
m ień  y o dwóch wielkich kradzieżach.
U biegłej nocy  n ie z n a n i n a  ra z ie  sp raw  
cy w ta rg n ę li do p iw n icy  re a ln o śc i p rzy  
pl. K rakow skim . 1. i po w ybiićiu o tw oru  
dostali się do sk lep u  z "fu kram i S a la ­
m ona So ldau i, gdzie sk ra d li 3 futra 
selskinowe i stos skórek futrzanych, 
łą cz n e j w a rto śc i *10.000 zł.

Tej sam ej, nocy  dokonano  we L w o­
w ie drugiego w ielk iego  w ła m a n ia  do 
m ag az y n u  b iu ra  spedycyjnego  H erm a­
n a  Septimusa p rzy  u l. K ętrzyńsk iego
1. 34. * T am  złodzieje  sk ra d li złożono 
jakó  depozy t S ąd u  pow. S ekcji I dw ie 
sk rzy n ie , z aw ie ra jące  ró żn eg o Jro d za ju  
kilimy, k tó ry ch  w arto śc i n ic zdo łano  
n a  raz ie  usta lić .

INFLACYJNE INTERESY M A  ARNOLDA. — BYLE UZYSKAĆ ZADATEK!... — SPEKULACJA NA 
SPADEK AVALUTY MARKOWEJ -  §5 POSZKODOWANYCH POGODZIŁO S IE .Z  OSKARŻONYM. —

DWUGODZINNA MOWA PODSADNEGO.

t t Pan jad ł kury, a ty 
będziesz jadł pana!“

W  godzinę póż’ffioj, gdy T u tak  po­
g rążo n y  |hgf l i c  śn ie , pod okna m ie ­
s z k a n ia  przylkyla Tut alkowa. Zapukała 
i wywabiła na podwórze swoją 11-let- 
nią córeczkę, od k tS r*  d o w ied z ia ła  się 
że  ojcie-Wjitó śpi. P o lec iła  jej ściemnić 
światło, a po c h w ili w esz ła  do pokoju i 

te :h w y c i\v s z y  wrzygotow n.ną w przód  |i<* 
Dkiej-ę, zb liży ła  się uo łóżka ntjSżu i [m  

w i od z law szy : „Już więcej nie będziesz 
jeść moich kur!" zadała mn pięó po so-

Lwów, 20 listopada.
(—) W czoraj przed Trybunałem  

pod przew. radcy D worzaka rozpo­
częła sic ponow nie przerw ana w 
swoim  czasie ‘rozpraw a przeciwko 
drow i Ignacem u Arnoldowi, b. dy ­
rektorow i firm y „Polim ex“, oskar­
żonemu o cały

szereg oszustw. 
P ro k u ra tu ra  zarzuca drowi Ignace­
m u Arnoldowi, iż działa jąc w św ia­
domości spadku m arki polskiej w 
latach inflacyjnych, zaw ierał inte- 
resy z góry na ów  spadek m arki 
Obliczone. Po założeniu „Polim exu“ 
oskarżony w prospektach og Ig szał, 
iż ma' na spizedaż a r ty k u ły  spożyw ­
cze w hurtow nyeh ilościach, dfero- 
w al je po bardzo niskich cenach, na  
bardzo dogodnych w arunkach, a

czyni! to jedynie d la zachęty, aby 0 - 
trzym ać zadatek. Po o trzym aniu  
zadatku nie troszczył się o dostawę 
tow aru, którego nb.

wogóle nie m iał 
i stara ł się jak  najdłużej zwlekać, 
wiedząc; o tein, żc w aluta m arkow a 
spadnie, a  w najgorszym  dla siebie 
w ypadku gfędzijfr mu Si a! zwrócić 
w |ijacoi\y Snu zadatek i odda zniknr- 
m ą-cząstkę .,le-j wartości, k tórą otrzy­
m ał. P rok u ra tu ra  w ylicza 3*5 w y ­
padków  poszkodował? rozm aitych 
osób i insty tucji, \V czasie od r. 1919 
do 1924. W  międzyczasie oskarżony 

pogodził się 
z poszkodowanym i, tak, iż ci nie 
dom agają się ukaran ia, ani p rzy łą­
czają się do postępowania karnego.

Po odczytaniu ak tu  oskarżenia

i  mi mu m ieizemie!’’
MŚCIWY SOSIAK W NIEDŹWIEDZICY ZASTRZELIŁ JEDNEGO HRYCIA,

A DWU CIĘ ŻKO RANIŁ.
Lwów, 20. l i s to p a d a .

( —V W ieczór -  w  ezasiać  żą jiaw y  
wresclnęj w  N iedźw -iedźicy, pow iat 
D roliobycz s trz a łe m  k a ra b in o w y m  
został zamordowany Hryć Koziak, a 
ciężko a n p i zo s ta li Hryć Łazarewicz

i Hryć Kowal. J a k  w y k a z a ły  il^eho- 
d zen ią , czy n u  lego dopuśe łl’ się 33-let- 
nl Stefan Sośiak z Niedźwiedzicy na 
tle zemsty osobistej. A resz to w an y  
przyznaj"..się  do z b ro d n i i od staw iony  
zo s ta ł n a ty c h m ia s t  do sądu.

zabrał glos oskarżony dr. Arnold, 
który wygłosił

dw ugodzinną mowę, 
zbijając punkt po punkcie oskarże­
nie. O skarżony twierdził, żc interes 
jiego był oparty  na zdrowych Ku­
pieckich zasadach, że istotnie sprze 
daw ał rocznie setki wagonów to­
waru, a  nic mógł przewidzieć d e ­
waluacji m arki polskiej, gdyż nikt 
inny też  tego przewidzióc nie mógł.

PoBbm przem ówieniu rozpoczęło 
się postępow anie dowodowe, które 
tym  razom ogranicza się tylko do 
odczytania zeznań w szystkich świad 
ków. Po wywodach stron nastąpi 
epilog tej spraw y, ciągnącej się już 
trzy lata, a  którego to epilogu ocze­
kuje również z niecierpliwością, sam 
oskarżony.

Oska lżenie wnosi prokurator dr 
Laniewski, broni adw okat dr. 
Brombcrg.

BALSAM  NA
ODCISK!

- *iivi a radykalnie bez bóbr zponsgi 
n  nagniotki i zgrabiała na<»llrA»H 

SI -4  i wyrób:

Apfek?p1.Etfinqera
Lwów, pac G0ŁUCHQW£KiCH
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M ały fe jle ło n . ! CO M ÓW I NEMO.
JEFDŁ 30ZUŁA.
CZŁOWIEK, KTÓRY PISAŁ DO WSZYST 

KICH L75TY.
Gdy ów człowiek zroaumial życie — o 

dyle, o ile w ogóle można zrozumieć — i po­
kochał je (pokochać żytfc zawsze można)- 
-kupił sto l y p j y  arkusików papieru, Ly5eż 
kopert i począł pisać ,lis-Ly-

iPisa.! do wszyst-ljfch: do artystów , do 
kSpców, żebraków, literatów, dorożkarzy, 
dyplomatów, lekarzy, grabarzy i praczek.

-1'isa! tło każaego, do kogo czul potrzebę 
Bisami a.

Pasał prawdę o ich życiu i działalności, 
nie kierował na właściwą drogę, nib decnas 
kowal, nie przepowiadał, lecz tyilfco oświe­
tlał — spokojnie, rzeczowo i szczerze.

W końcu każdego p i  u była jednakowa 
adnotacja. że odpowiedzi będą niszczone i 

fegtpautor nie będzie się wdawał w polemikę 
z.-powodu tyoh listów.

Rozpoczął pisanie listów, gdy był jesz­
cze -młody i pisał -je do głębokiej starości.

Pisał przez czterdzieści lat.
-Początkowo śmiano s-ię z jego listów, 

potem pociągano go do odpowiedzialności 
sądowej, lecz sąd uniew inniał goj każ­
dym razem, gdy-Łw listach łych nie m-ójjr 
się dopatrzeć Obrazy.

Po dziesięciu latach mniej więcej, lu ­
dzie zaczy-na-li przyzwyczajać się do jego 
IjjyĘw.

Adresat bral do ręki znaną szarą ko­
pertę z pewnem nawet zainleresowaniem.

W miarę postępu czasu zainteresowanie 
wzrastało.

•Po dwudziestu latach, gdy wystawiano 
if f l Swn 9z(u-kq w teatrze,--łub Ufy wy-ohodzik: 

nowa książka, koledzy pytali autora:
— A oa te-go w arjata otrzymałeś już 

lisi?...
— Nie... — odpowiadał autor. —• We 

wszystkich pismach pisano o iiw.ie. W sM - 
scy -m-nie chwalą.

— To nieważne... — odpowiadali ko 
ledzy. —• Sżkod-a, że nie otrzymałeś listu... 
•*1 lego...

Po ' trzydziestu latach oczekiwano listo- 
o ej. w arjata z drżeniem serca. A jA końcu 
czterdziestego rok-u bez szarego listu czło­
wiek w toni mieście nie m iał żadnego zna ­
czenia.

Pewnego dnia ktoś zamordował samot 
nego w-arj-aia, który przez czterdzieści lał 
pasat do w szystkich JfSty.

Za jego trum ną szli m ęztzyźni i nie- 
w iasly, sta.rcy.‘.i dzieci.

P lakah  i mówili,_,że um arł najpntrzeb- 
M fejszy człowiek w mieiście, i teraz riie wie 

dzą, jak trzeba żyć.
Tłum. F. W.

Wielki pożar w pcw. 
łańcuckim.

Lwów, "20. lis topada .
') Oneg-daj w no-cy wyhuc-lit p-oł*S 

w  gm in ie  Wola ż a rc z y c k a  w  po w. I mi 
cu t, ki‘óry -zniszczył kom pletn ie  1- go­
sp o d ars tw a , w ra z  ze zb io ram i, o raz  im  
w entar-zem  m artw y m . S zkoda wy-nosi 
około 90  ty s . z ł. J a k  stw ierdzono , pożar 
w y b u c h ł w sku tek  n ieostrożnego  o-tu Im 
dzen ift się  z ogniem .

Trzech bandytów
z karabinami

zrabowało aż... 6 zł.
Lwów, 20. lis topada .

f— ) Z G ródka Jag ie llońsk iego  donn 
s-zą o napadnę bandyckim w Do-lin-i-a- 
n a c h . M ianow icie  dkolo godziny  .10 -Tej 
n a  dom J a n a  Denysa- mnpadło trzech 
bandytów zamaskowanych i uz-brojo­
n y c h  w k a ra b in y , k tó rzy  po 9ilermryzo- 
waniu domowników zrabowali Demy- 
Bowi 6 zł., oraz k ilk a se t koron ausCrja- 
c k irh , poczerń zlbegli.

 O—

URODZINY.
KIEDY POMYŚLĘ, JAK JUŻ JESTEM  STARY,
ILE NAPRAWDĘ JUŻ SKOŃCZYŁEM LAT,
1 0  NAW ET MATCE SW E J NIE DAJĘ WIARY,
CHOĆ „SEMPER CEKTA“ JAK POWIADA ŚWIAT.
BO CZASEM MŁODOŚĆ TAK SIĘ  W E  MNIE WZDYMA. 
JAKBYM DOPIERO W YFRUNĄŁ ZE SZKÓŁ,
i >;a ś w i a t  p a t r z ę  t a k i e m i  o c z y m a ,
JAK MŁODY OSIOŁ, ALBO MŁODY WÓL.
ILE LAT LICZĘ, NIECH S IĘ  NIKT NIE PYTA,
LECZ CO POT! AFJE, ZAPYTAJCIE WPRZÓD.
ŻEM SIĘ URODZIŁ TO JE S T  RZECZ NIEZBITA,
ŻE JESZCZE ŻYJE, TO NAJW IĘKSZY CUD.

JH M i Staram! rami!
karjerę bandycką.

KRYLYSZAN ŚCIĄGNIĘTY Z W OZU, POSTRADAŁ „SIKORĘ** I 
PIENIĄ DZE, POCZF.M POBITY, LEGŁ W  ROW IE.

Lwów, 20 lisi opada.
(—) Przed są-clcm przysięgłych 

rozpoczęła się wczoraj rozpraw a 
przeciwko dwom  robotnikom  z Rzę- 
sny Polskiej, Mar ja nowi Rudonju i 
Józefowi -Slarze-ckiemu, oslcarżo- 
n ,m  o zbrodnie rabunku. 30 sierp ­
n ia  -br. spolka-w-szy-jj wieczorem w 
Kiepurowie siedzącego na furze Mar 
ka 'K ryłyszyna, przyskoczyli d-o 
niego, ści.Jgnęli go z wozu na zie­
mię, ciężko pobili a  następnie w e­
pchnęli do iro\ui, gdzie wyciągnęli 
rn-u zegarek z łańcuszkiem  oraz z 
tylnej kieszeni spodni 10 zł., poczem 
zbiegli. Aresztowań i przyznali się

DWÓCH ICH BYŁO... — SFERA 
NA KODEKSEM „BOZIEW K

Cif od nrów,1' w  l i s i o  jln-d ? .m

J)w-ńeh ich było zadużo na św ię­
cie. -Ponieważ Siefrur W rlla k  i Ole- 
ksa -Mudryk jednakow ym i cieszyli 

•się względami u nadobnej Olchy 
Prociów y. Hnizdw-żowa, przeto po 
wspólnej naradzie doszli d u j prz-eka- 
nania*żc jeden z nich umrzeć musi. 
Powiedzi-eu bvk> 1-riwu. wykonać 
trud ej i to leni więcej, ż«) żą.ęleb 
z nieb .opuścić lego padołu płaczu 
nie zam ierzał. Zadecydować v, iec 
m a i  pojedynek. Ale i iu liaiianili 
na trudności. Rewolwerów ani p isto ­
letów w całej w h  nic było, a dę 
dwóch siary eh karabinów  zabrakło 
am unicji. Pozafiały więc do dyspo­
zycji- koly, na co się 5 ffiS S 0 p ^ i jak  
1 przeć i wn i cy zgo-d z iii.

W ia d o m o ś ć  o p o je d y n k u  r u n ę ła  
b ły s k a w ic z n ie  -po wsi i w y w o ła ła  
zrozum iale zainteresowanie. O b a j 
b o h a le rA y  p o c z ę li o d b ie r a ć  g ra -U ila - 
ejc z powodu swego męstwa, w ra z  
z ż y c z e n ia m i .  a b y  pojedynek odbył 
się na m iejscu pubiiczr.cm. Adwer­
sarze byli p o c z ą tk o w o  łom  u p rzay  

c iw n i ,  ale vox popul* przeważył i 
spółka nic m iało n a s t ą p ić  n a s t ę p n e ­
go dnia o go-dż. 2 po  -p o łu d n iu  na 
gm innem  pastw isku.

jedynie do pobicia, natom iast s ta ­
nowczo w yparli się rabunku. T w ier 
dzili przytem , że działali w sianie 
p ijanym , św iadkow ie zeznali d la  
nich obciążajgco.

-Na rozpraw ie odczytano ak t o- 
skarżenia, jednak  postępow ania d o ­
wodowego nie otw arło, a  łbów i Om 
-okazało się, że poszkodowany K ry- 
lyszyn baw i przy w ojsku w Po­
znaniu, wobec czego rozpraw ę od­
roczono do następnej kadencji.

Trybunałowi- przew odniczy ra d ­
ca Malicki, oskarża prok. Paklikow - 
ski, b ron ią  ad  w. dr. K ibilz i dr. 
Ż v\v ;ick i.

Turniej rycerski w Hnizriyczewie
Nowy rodzaj pojedynków.

HONOROWA NIE P-UZEW1DZIA- 
;ZA“. — SMUTNY ElM-LOG..
kor 05:1 on '.lenta-)
i T u ż  p rz e d  g o d z in a  o z n a c z o n a  ł a -i ] *. 1 «- ̂ , *• ■>
i k a  z a r o i ła  s ię  lu d ź m i,  w śród k tó -  
I ry u ł i  n ic  -b rak ło  wioskowych m m a- 
! durów w raz z oglądaczem zwłok,
; k l ó r /  p r z y s z e d ł  u n a  w s z e lk i  w ypa- 
I d e k “ .

ijfą łka  z b c z d a  s i ę p i m k l i u j l u l e  i 
j pp-mzalkbwm p r z e b ie g a ła  w e d le  ze­

znań wojskow ych znaw ców  p ra w i­
dłowo. P o pew nym  jednak  czasie z 
powodów -bliżej nie znanych, b a r­
dziej krew kiem u W idłakow i sprzy­
krzył się ten  rodzaj w alki, gdyż n a­
gle zm ienił b roń  i w yjąw szy nóż, 
rzucił się na przeciwnika i zadał m u 
4 głębokie rany.

Zw olennikom  M udryka -nie po ­
dobała się ta przew rotność,, w ycią­
gnęli więc. noże i wszczęła się gw ał­
tow na b ija tyka, -zakończona p o ra ­
n ieniem  5 ludzi.

N ajgorzej w yszła na tem Olena, 
k tórej się także w  bójce mocno o- 
berwało. Spraw ą tą zajęła s-ię poli­
cja.

Znów wymiana
strzałów

mięćzy ; &*tenurkowym a złodziejem.
Lwów, 20. listopada.

Przedwczoraj wieczorem st. 
Bost. Tadeusz Howrylak spalk-ał na dro 
dze w czasie swej -służby obchodowej 
zfceyłrgo z areisztów są-doy. w Gródku, 
znanego złodzieja, Jana Koszkiewicza. 
Na wezwanie, aby zatrzymał się, Ko®z- 
k-iewrez począł uciekać, strzeliwszy 
T>rzedlem do posterunko wego z karano- 
nu. W odpowiedzi post. Hawrylak 
strzelił dwulkroitnie -z rewolweru, ale 
również be-zskrte-oime. Za abie-gł/m 
Koszk-iewiczem zarządzono pościg, 

—— o -—

Hutnik zastrzelił 
zonę
Lwów, 20. listopada.

1 Urzędowi, śledczemu doniesio­
no wczoraj o wypadku murderstwa. O-in 
w Krośme w sobotę wieczorem na 
Meżco polnej nit-dall-eko swego domu, 
K-on-staŁły Langner, hutnik, strzałem 
rewolwerowym pozbawił życia swą i-o- 
n? Wiktorję, liczącą lat 3ł Morderca 
został aresztowany. Bli-żiszych szczegó­

łów  brak.

H I
Ł.O.P.P.

Oszukańczy głodomór.
/DEM ASKOW ANIE SŁAWNEGO 

UDARCIE. — CIEK, 
Berlin, w listopadzie.

Od dłuższego czasu produkow ał 
się lula j znany  głodomór Jotly, k tó ­
ry uchodził za rekordów ca w tej dzie 
dżinie. Gdy bowiem głodomór fran - 
cifski Gnnetlc zdołał w ytrzym ać bez 
jedzenia przez 32 dni, Jo lly  dopro­
wadził do dni 38.

Obecnie*Jolly b\ I w łaśnie w toku 
nowej głodówki, która trw ała już 
19 dni. YV lym wla-śiH.e momencie 
zjaw iła się u nibgil'. kom isja, złożo­
na- -z lekarzy i dziennikarzy, która 
stw ierdziła, iż Jo lly  jest 

oszustem.
P rz ed c v$j zystki cni 1 e-Ka r z e zbada w -

JOLŁY EGO. -  OS7ATST PRZECZY 
AWA AFERA.

szy Jo llyego, oznajm ili stanowczo, 
iż pobiera on polra-rm, co praw da, 
w ilo-ściacb dosyć ską-pych. Nbstep- 
nie okazało się, iż opieczętowana -i 
rzekomo szczelnie zam knięta k latka 
szklana posiada zakryle otw ory w 
podłodze, prowadząfcJJ do dolnej u- 
bika-cji, skąd in iprcsarjo  .Jołly‘cgo 
dostarczał m u pożywienia w postaci 
płynów.

Zdem askow any oszust slanuwczo 
utrzym uje, iż padł ofiarą oszczer­
stwa. Jest on gotów podjąć się po­
nownej głodówki przy najostrzeiśzei 
kontroli.
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PO W Z B j H t M t  10 P r z M
LOKATOROWIE PRZECZUL ALI NIE SZCZĘŚCIE. — DOMY NA „STAREM MusSOrE" NIEPEWNE, — CZOŁGI 
I SAMOCHODY CIĘŻAROWE WSTRZĄSAJĄ GRUNT. — UL. KAŹMIERZ O WSK A ZAMKNIĘTA. — ZARZĄuZE-

NIA GMINY.
(Telefonem od nas-ietro korespondenta).

'ożowanjch. Gmina nie posiada wol- stały sijgie zarysowane.

S . A Ż Y W A ł

Przemyśl, w listopadzie. 
Rozeszły się tu mylne pogłoski o 

śmierci drugiego dziecka Schnituerów, 
które —- jak wiadomo — zpstało w 
czasie katastrofy cudem uratowane.

Miarą niebezpieczeństwa, z jakiem 
połączone było mieszkanie w tej ru ­
derze przy ul. Kużmierzowskiej 1. o 
jest fakt, że jeden z lokatorów, 

ostrzeżony przez murarza, 
przed kilku dniami pośpiesznie się 
wyprowadził. Zresztą domy przy ulicy 
Kaźmierzowskiej, Rynku, Francisz­
kańskiej, Jagiellońskiej oraz przy bocz 
nicach i zaułkach, przeważnie wyma­
gają bardzo sumiennej,

gruntownej perlustiacji, 
która powinna objąć i to jak najrych­
lej budynki na teryiorjum w okolu ul. 
Kościuszki, Jagiellońskiej, Francisz­
kańskiej, pl. na Bramie i Rynku.

Ostatnio, przed laty zawaliła się 
powała w budynku łaźni narodowej 
przy ul. Mickiewicza, jednakowoż bez 
ofiar w ludziach.

Fotem tu i ówdzie waliła .się ścia­
na lub zarysowała się chałupa gdzieś 
na przedmieściu — ale takiej kata­
strofy, jak ostatnia nikt nie pamięta.

W kołach fachowych przypuszcza­
ją, że katastrofa się czai jaszcze 

w niejednym starym budynku, 
nie widzą jednak na razie mofcno.ćci 
zapobieżenia ewentualnemu nieszczę­
ścia, gdyż nie ma gdzie pomieścić dg-

PRZESADA MŚCI SIĘ NA URO­
DZIE.

Przeglądającego dział ogłoszeń 
kosm etyków  w zagranicznych p is­
m ach uderza niem ile jarm arczny  
ton chęci m asowego wyzbyć a  się 
lichego przew ażnie tow aru ze szko­
dą d la  urody -pań. Odnosi się w ra ­
żenie, jakoby dziś cera każdej ko- 
biely w oczach niem al lak m a rn ia ­
ła,, liż w ym aga co pół godziny cuce­
nia wciąż innym  kosme łykiem.

^Ńadoaniar złego poleca je profan 
jako „cudow ny" środek uniw ersal­
ny, bez względu na w-laściwość d a ­
nej cery. I lak czytamy w „pora­
dnikach" o konieczności w ciera­
n ia  (!) jakiegoś tlnszczu, ochrzczo­
nego m ianem  krem u, przed space­
rem , innego — po spacerze, innego 
znów przed ułożeniem się do snu, 
podczas jazdy  tram w ajem , aułem  
łub rowerem . Na szczęście —u św ia ­
dom iona Polka nie idzie na lep za ­
granicznej rek lam y i nie w ierzy w 
korzyść m altretow ania żywej tk a n ­
ki. Z w yjątk iem  tłustej cery, po­
w inno się każdą twarz ożywiać kre­
m em , ale istotnie ożywczym, bez 
wcierania go w  głąb skóry. W y ­

starcza powlec tw arz ożywczym 
kremem „Oxa“ Dra Lustra ran o  na
10 m inut przed spłukaniem  gorącą 
wodą luib wieczorem przed napa­
rzaniem , byltjjkufek osiągnąć. Do 
m asażu tw arzy i ciała stosuje się 
proszek: GoM-Cream Tał kum Dra
Lustra. Przed szkodliwem d zia ła­
niem słońca i zm ian atm osferycz­
nych chroni skutecznie: kremowy
i różowy puder egzotyczny Dra Lu­
stra.

Dr. Z. B.

nych baraków.
Władze policyjne zamknęły ruch 

kołowy ulicą KaźmierzowSką, skiero­
wując go na ul. Franciszkańską, któ­
rędy odbywa się też ruch autobusowy.

Lokatorowie domu frontowego przy 
ul. Kaźmierzowskiej 1. 5 opróżnili
mieszkania, gdyż mury tego budynku, 
jak i innych starych domów przy tej 
ulicy wskutek wstrząsów spowodowa­
nych

rnefeem czołgów (11. bm.),
oraz samochodów ciężarowych — so-

Zarząd miasta przygotowuje bez­
względną kampanję przeciw ruderom,
czemu dał wyraz wezwaniu pod adre­
sem, właścicieli realności.

Lecz cóż poczną biedni lokatorzy 
domów skazanych na zawalenie? 
Gzy mają czekać aż sufit runie im na 
głowy?

Jak słychać, jest zamierzona, na 
szerszą skalę zakrojuna, akcja obywa­
telska, której zadaniem bęazie obmy­
ślenie doraźnych środków zaradczych 
w tej katastrofalnej sytuacji.

Fim rrttmiie ps-j trawi*
UŚMIERCIŁ ODRAZU CZTERY OSOBY. — LOKATORÓW WYSŁAŁ 

ZKANA DO DOMU MODLITWY.
O,] i!-5-ego korespondenta;.

riEia f iw e s jo  sea F J T W l a

BI0NA12 jest to natlepszy śiodek 
odżywczy i wzmacniający dla dzieci 

• ' i dorosłych

We wszystkich aptekach t d ro ^ łA c h

Przemyśl, w listopadzie.
PAT ogłosiła z powodu k a tastro ­

fy  budow lanej przy  ul. K azim ie­
rzow skiej bardzo nieścisłe kom uni­
katy.

W  pienuszym  kom unikacie u- 
śm iercił PAT przem yski odrazu 

; czterech członków rodziny Schnilze 
i rów, chociaż wiadom e było po- 
* wszechnic, że»,

zginęły trzy  osoby. 
Następnie poda! istne curiosum , że 

\ w krytycznym  ptasie  w sobotę lyl- 
| ko dlatego .były tak... nieliczne o fia­

ry  w ludzjdc.li, że (lokatorzy zrana 
; udali, się do m odlitw y, co oka- 
\ żuje się z g run tu  fałszywem. Żydzi 
i bowiem  ida w sobole modlić s :ęł • *" *" ,
! znacznie później (w każdym  razie 
] po godz. 9). Ponadto zaś w owym 

d n iu  wszyscy lokatorzy 
j by fi w dom u
ś i spali, czego dowodem, że rodzina 

Mieislerów urafbw ała się uciekając 
i w koszulach, podczas gdy Schnitze- 

rów zaskoczyła śm ierć w łóżku.
Spraw,opdauie P. A. T. w czoraj- 

ezc, o dalszych szczegółach k a ta ­
strofy — jak  nas inform ują — za ­
w iera również- szereg grubych n ie ­
ścisłości. I t a l  PAT donosi o śm ier­
ci drugiego dziecka bł. p. S ch n ilze- 
rów, które, jak  wiadom o z p ierw ­
szych relacji, cudem  ocalało. Olóż

dziecko to żyje 
i stan jego zldrowia nić budzi żad­
nych obaw. Rówmież w yssaną jest z 
palca w iadom ość o wydobyciu na 
drugi dzień po katastrofie  z pod 
gruzów (robotnika Henryka Gliick-

licha, gdyż ów G likklich niema nic 
wspólnego z ową k atastro fą  i nic 
nikom u nie w iadom o o jego w ydo­
byciu. W czorajsze relacje PAT spot 
ludy się v ca rym Przem ysłu z  ostrą 
krytyką.

W czoraj burm istrz  d r. Krugu- 
ledki przeprow adził oględzinw ko­
szar, m ających  się opróżnić na rzecz 
delożow anych, jednakow oż zn a le­
ziono je w  stanie tak  opłakanym, żc 
niema na razie mowy, by można tam  
umieścić lokatorów z ciełożowanych 
domów

Niema dnia baz katastrefy
budowlanej,

W WARSZAWIE RUNĘŁA DWUPIĘTROWA ŚCIANA DOMU,
Warszawa, 19. listopada. (Tel. G. 

F.) Dziś o godz. 9-tej z niewiadomej 
na razie przyczyny, zwaliła się ocf 
szczy u  ać do dołu dwupiętrowa ściana 
domu przy ulicy Nalewki 7, zasłania­
jąca ślepe podwórko ze strony klatki

schodowej. Na szczęście ściana zwa­
liła się na ogród, mieszczący się na 
tyłach nosesji i wypadku w ludziach 
nie było. Władze policyjne wszczęły 
energiczne dochodzenia celem ustale­
nia przyczyny tej katastrofy.

Po wyborach do Rady
ICasy Chorych m l.wcwa.

ROZDZIAŁ MANDATÓW.
Lwów, 20. listopada, 

(jp.) W uzupełnieniu wczorajszej 
notatki o wyniku wyborów do Rady 
Kasy chorych m. Lwowa podajemy 
liczbę mandatów, które przypadły w 
rezultacie glosowania na poszczególne 
listy:

Ze snraw m iefskick

Opieka miasta nad chcr/mi
umysłowo,

MIASTO PRZEZNACZA ZNACZNĄ SUMĘ NA BUDOWĘ UMIESZCZENIA 
DLA UMYSŁOWO CHO iiYGH, SZAŁOWYCH.
Lwów, 20. listopada, 

(jp.) Zarząd miasta Lwowa zgłosił 
gotowość przeznaczenia znacznej su­
my na wybudowanie pawilonu dla 
umysłowo chorych szałowych pod 
warunkiem jednali, żc Rząd weźmie 
tę sprawę w swe ręce i pizezna-czy 
na ten cel pewną kwotę, jakotez, że 
Kasa chorych przyczyni się również 
do częściowego pokrycia wydatków. 
Ponieważ tak Dyrekcja Kasy chorych, 
jakoteż W ydzuł sanitarny Tymczas. 
Wydziału Samorządowego w likwida­
cji, oświadczyły się za tom, aby pa­
wilon taki wybudować *ia gruntach 
szpitala powszechnego, Zarząd miasta.

Lwowa przychylił się do tej koncepcji 
jako najbliższej realizacji. W razie 
ednak, gdyby to nie przyszło do skut­

ku, Zarząd miasta zgodziłby się na 
sfinansowanie drugiego projektu, a 
mianowicie przyczyniłby się pewną 
kwotą do ukończenia stojącej już pod 
dachem Kliniki psychiatrycznej poa 
warunkiem jednak, że znajdzie się tam 
miejsce dla chorych szałowych i że 
chorzy taćy, znalezieni na nlicach 
miasta, będą tam natychmiast przy­
jęci. Nadto dr. Domaszewicz, pryma-’ 
rjuez Oddziału dla chorób nerwowych 
organizuje, przy swoim oddziale przy­
chodnię dla umysłowo upośledzonych.

Lista nr. 1 otrzymała 2.269 głosów
i uzyskała w Radzie Kasy chorych 13 
mandatów.

Lisia nr. 2 (Zjednoczona lista de­
mokratyczna) otrzymała 9.093 głosów 
i uzyskała 36 mandatów.

Lista nr. 3 (lewica robotnicza) 
otrzymała. 926 głosów i uzyskała 3 
mandaty.

Lista nr. 5 (ukraińska) otrzymała 
3.152 głosów i uzyskała 8 mandatów.

Lista nr. 8 (Poalej-Syon lewica) 
uzyskała 192 głosów i wychodzi bez 
mandatu.

Wdzięczny paciait.
Ofiarował szpitalowi 14.000 funtów  

szterlingdw.
Londyn, w  (listopadzie.

( —) Pew ien pacjent k tóry  dzię­
ki leczeniu radem , odzyskał zdro­
wie, zagrożone początkam i raka, po­
słał dyrektorow i szpitala św. B ar­
tłom ieja

14 fys. funtów  szterlingów. 
Pieniądze te przeznaczył na to. any  
um ożliw ić tę sam ą kurację  nieza­
m ożnym  pacjentom . Zarząd czpitala 
przeznaczy! tę sum ę na zakupienie 
k ilku  dalszych gram ów  radu.

■ ■ ■■■■ o
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JesazdZiSijiro 
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Milośc i Izy Szopena CE Y N O n NiA l NE ! 
NIŻKł WAŻNE! .

OJ dzrś początek seansów o 4-tej, 5 45, 7*30 i 9 15.

Tow. Pomocy Naukowej święci
60-letnie gody istnienia i pracy,

Lwów, 20. listopada. 
Tow arzystw o Pom ocy N aukow ej obcho­

dzić będzie w niedzielę, dn ia  25. bm. GO. 
letu ic g o jy  swego istn ien ia  i pracy k u ltu ­
ralnej we Lwowie Założone w roku  1863, 
tuż pa  ustaw ie językow ej, dającej znaczną 
swobodę rozw ojow i polszczyzny w Mało- 
polsce, zlało się przed 30 la ty  z rów nie po 
pu lam em  i zasłnżonem  Towarzystw em  
Przy jació ł uczącej się młodzieży. Przez 
cały czas swego istnienia aż do chwili o- 
becnej T. P, N. pełni zaszczytną m isję in ­
sty tucji, opiekującej się Łliogą młodzieżą 
szkolną w e Lwowie,

D ziałalność T. P. N. obejm ow ała wielki 
zakres spray zw iązanych z opieką nad 
niezam ożny m łodzieżą polską, T. P. N. bo ­
wiem organizow ała po szkołach lwow­
skich bezpłatne rozdaw nictw o posiłków, 
odzieży, książek i t. p. W  roku  1903 kosz­
tem  w łasnym  wzniosło T. P. N. p iękny 
gm ach p^zy ni. D wernickiego I, 1., k tóry  
oddało n a  w yłączny użytek założonej i u- 
irzytnyw anej przez siebie B ursy im . Tati. 
Kościuszki, w ychow ującej młodzież szkół 
średnich.

Zubożenie społeczeństwa w skutek w oj­
ny  i znaczne, s tra ty  m aterja lne  Tow arzy­
stwa w płynęły u jem nie na stan  jego fu n ­
duszów i zm usiły je  ograniczyć swoje agen 
dy do u trzym yw ania w spom nianej Rursy. 
Zakład ten , dzięki w zorowej gospodarce, 
tudzież zabiegom Z arządu i W ydziału T. 
P. N. p rze trw ał szczęśliwie la ta  wielkiej 
w ojny i zw iązane z n ią  przesilenie gospo; 
darczc.

W  10-tą rocznicę odzyskania n iepodle­
głości Państw a Polskiego, w 25 t r  roczni 
ęę pow stania B irsy  im . T Kościuszki, a 
w 60-tą rocznicę pow stania Tow, Pomocy

Nauk, W ydział Tow arzystw a postanow ił 
um ieścić w budynku B ursy pam iątkow ą 
tablicę k tó re j pośw ięcenia dokona ks. bi­
skup dr. L isow ski w dniu uroczystości ju ­
bileuszowych. Ij. w niedzielę, dnia aó. bm. 
o godz, 12 w południc Uroczystość tę  po 
przedzi peu l;,fika lna  Mszn św, w Bazylice 
arch ikated ia luo j o godz. 9 rano.

Uroczystości jubileuszow e zakończy 
w ieczór w okalno-m uzyczny w auli gim ua- 
zjum  III. im. K roła St. b a to rego  z współ- 
uazia łem  w ybitnych .s ił artystycznych. 
Między innym i przyrzekli w spółudział pp. 
St. Czechu wiczówna, / .  H aniszęw ska, I. 
L ipczyńska, K. Korwin-M todnicka, F r. Br 
dlewioz, J. Czarniecki, tudzież chór „Echa 
Macierzy'*.

N iezawodnie w rzjscy  przyjaciele obu 
insty tucji i szersze ko ła  społeczeństwa we­
zmą żywy udział we w szystkich tych u rr  
czystościach jubileuszow ych w dniu  25. 
bm.

m m i urnPraKKSft
Umysłowych

5  J k ON STATUOWAŁ SIĘ W E LW OW IE,
jffwów, 20. listopada.

W  dn iu  C. bm. ukonstytuow ał się nowo 
założony „Ggólnu-zawodowy Związek pza. 
cow ników  nm ysłow ych“ w ybierając p, J a ­
na K onigsfelda, k ierow nika technicznego 

J. A. Baczewskiego i prezesa Pow. K a­
sy chorych — przew odniczącym , a p. M i­
chała H erera, sekretarza zawodowego i r e ­
dak to ra  —-  sekretarzem .

Na w alnem  zgrom adzeniu jaw ili się w 
charak terze  gości pp. dr. Roszek w im ie­
niu Związku pracow ników  bankowych, 
Antoniewicz w im ieniu naftowców , Ste- 
pan w im ieniu Związku urzędników  
przęm . drzewnego. W ym ienieni witali w 
serdecznych słowach założenie nowego

Związku, podnosząc konieczność so lidar. 
ności w szystkich zw iązków  pracow niczych 
na p latform ie czysto zaw odowej bezpar- 
łjjnej-

R eferat o Związkach wygłosił p. Herer, 
podnosząc z naciskiem  kłusowy, czysto za 
wodo wy i bezparty jny ch arak te r nowego 
Związku, k tó ry  m a się stać skupieniem  
w szystkich pracow ników  um ysłow ych (bez 
różnicy narodowości) nie m ających do­
tychczas zw iązków branżow ych. Jako  
w kładkę członkow ską ustanow iło w alne 
zgrom adzenie i zł. miesięcznie. Lokal no ­
wego Związku mieści się przy ul. M ickie­
w icza 1U.

Brownowi zarzucono, iż w  szeregu 
fpekulaeyj finansow ych dojtościł 
się o-szustw7. P ijan y  m iljoner tak 
sebie w ziął do serca ten zarzu t, że 
otw orzył okno i niewiele myśląc, 
wyskoczył z trzeciego piętra,

Przerażeni goście skoczyli ku o- 
knu  i u jrzeli m iifonera, leżącego 
bezwładnie, na grządce kwiatów, 
zdobiącej wejście do  willi. Kim]} 
jednak  zbiegli na dół, przeKonali 
sie, że m iljoner prócz drobnych po­
tłuczeń nie doznał większej krzy­
wdy. M iękka ziem ia uchroniła  go 
od poważniejszego uszkodzenia cie­
lesnego, czy nawet śmierci.

R ycina nasza przedstaw ia w ła ­
śnie m om ent, w k tórym  p ijan y  m i - 
ljoner do tyka swą. cenną a  tw ardą 
głową miękkiej grządki kw iatów .

Jut nat»
NAJMODNIEJSZE 

MATER|a Ł 7  MA JESIEŃ 
I ZIMĘ, w olbrzymim wyborze 

D O  F I R M Y

AKEifl HERY
m . Bi. Gallem ił

oraz do fflji w Tarnjpc.u, Droho­
bycza. Strvfu i Tarnowie.

' coraz gorętsza. M 'ędzy miiljonerem, 
a jednym  z jego gości, przyszło do 

rego konfliktu. Mianowicie

M ni liraartaf.
NIECH ŻYJE PROHIBICJA! — OŻYWIONA DYSKUSJA I JEJ FA ­
TALNE SKUTKI. — TWARDA GŁOWA 1 MIĘKKA GRZĄDKA.

'Tyclny na stronie j-szej*.
Nowy Jork, w listopadzie.

P rasa  am erykańska opow iada 
obecnie zabawną przygodę znanego 
miiljonera am erykańskiego, Cłwrle- 
sa Browna, która oma l nie skończy­
ła się tragicznie.

Pewnego wieczora siedział Brown 
w  towarzystwie k.iłku przyjaciół w 
gabinecie swego wytwornego pała­
cyku. Mimo prohibicji panow ie u - 
p rżyjem niali sobie pow ażną -konfe­
rencję finansow ą spijaniem dosko­
nałego koniaku. Brown w rozgorą­
czkowaniu, wyw olanem  rozmową, 
w ychylał icielisztk po kieliszku. U- 
p iO ię  zupełnie.

D yskusja finansow a s la w ala się

Tajemnicze zniknięcie 
/hrabiny,

Budapeszt, w listopadzie. 
(= )  P rzed kilku dn iam i zn iknę­

ła tu ła j bez śladu siostra ■dyrekto­
ra  T v,a A sekuracyjnego „Feniks", 
hr. Gizeła Schweinitz. Hr. Schw ei- 
nilz podał na policji, Iż praw dopo­
dobnie siostra u c ie k ł a  -w tow arzy ­
stw ie polskiego arystokraty. Przed 
wy jazd ( m  pow iedziała b ra tu , że u 
daje  się do Altenburga. Ale ów a -  
dres okazał się fałszyw ym

Owym  a ry sto k ra tą  polskim  ma 
być h r. Nikałowski (?). P raw dopo- 
dobnie pod tem nazw iskiem  kryje 
się jakiś awamurnik i  obieżyświat.

ul. Sze:tjfCkkh 18 — powrócił 
Prześwietlanie* Rentgenem

L eczenie lam p ą  kw arco  wą.

S A  Mtegs atera ? hiMi
Poznau, w listopadzie.

P. Edward żytecki, reżyser T e­
atrów7 lwowskich, odniósł tu taj zna­
czny sukces, w ystaw iając na scenie 
T eatru  Nowego „Kredowe Koło“ Kia 
bunda. P rasa  poznańska jest pełna 
uznania dla p racy  aktorsk iej i reży­
serskiej p. Żyteckiego. I tak  n. p. 
dr. Kołler pisze w „Dzień. I\izn .“:

^Przedstaw ienie było w yreżysero­
wane... nader starannie , z o l­
brzymim, graniczącym z poświęce­
niem, wysiłkiem  cncrgji i pracv“. 
P rasa  poznańska podnosi również 
wysoką wrarlość projektów  dekora­
cyjnych a rty sty  - malarza-, p. Zy­
gmunta Balka.

— o-
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SIGRID UNDSET.

Mała dziewczynka.
Szwedzka Akademia Umiejętności 

pizyainala w łaśnie tegoroczną nagro­
dę literacką fundacji Nobla norweg 
sfciej powieściopisarce Sigrid Undsct, 
autorce trylogii K rystyna Lavrans“.

■Umieszczamy poniżej c h a ra k te r^  
styczną prćbę sposobu pisania i ujmo­
w ania tematów p-zez tę nieznaną do 
■tychczas u nas autorkę skandynaw ­
ską.

PafeLor SeljcdaJ otworzy! otono. Było do 
praw dy zbyt gorąco. Służąca zanadto dużo 
drzewa włożyła do pieca-

K ancelaria parafialna m iała okna skie­
rowane w stronę cmentarza. SlyChac było 
w łaśnie śpiewy dhónu męskiego: ludzie o- 
tarzali otwarty grób. Jakby czarną plamę 
widział Sdjedal poprzez drzewa na bifl 
lym śniegu orszak żałobny. Był to pierw ­
szy śnieg tego ro k u -

Pastor spoglądnąl v ciem ny blok dom- 
ków robotniczych, przylegających do omen 
tarza- W jednym z tych domków lożata je­
go żona Bergljot z noworarod.zonem dziec­
kiem... Jakże sm utny widok ścielił się z 
lego dornku... Stale dolatywały z cnienta 
rza żałobne pienia... Nie można się dziwić, 
że Bergijot nic czuje się dobrze w tem mie-

sasani woieiż i pastorowi 2te je§J w
lem mieście-

A pfzybyilt z. wdelkicmi nadziejami, Za­
prawdę: uczyni! wszystko, co w jego mo 
cy. Bóg świadkiem. A jednak praca, nie w y­
dala owoców. Tam, w mieście, roi to się od 

$jc*t religijnych. Stary, kam ienny kościół 
Ę a  wzgórku stal przewodnie pustką...

By walczyć, przybył do tego m iasta, w 
którem ludzie są niewolnikami przemysłu 
i pieniądza, gdzie ziemię zakrywają, zimne 
kam ienie i asfalt, Ifc ie  słońce i czyste 
powietrza nie m ają przystępu- Zdawało mu 
się, że zńa to miasto, a  lijaK  nienawidził 
je, gdy uświadom ił sobie, że wcale go nie 
zna. P lany jeigo nie ziściły się... Tak, tak, 
Bergijot i on nic byli tu na miejscu-

Zdał sobie już sprawę z lego, gdy przy­
szły do niego dziewczęta do pierwszej ko- 
munji. Otworzył przea niem i swe serce, 
■rozmawiał z niermi długo- Gdy w yszły, do­
słyszał słowa, które mów iła Johsnna Rogu, 
córka nauczyciela, do swej przyjaciółki:

— Jaki śmieszny jest ten pastor ze 
swą chłopską twarzą.1., -j

Te dziewczęta w praw iały go w zakło­
potanie. Ich dziecinne jeszcze twarzyczki, 
wydały mu się jakby m askam i; nie miał 
odwagi uchylić tydh m asek; m iał wrażenie 
że ci ludzio z miasta należą do innej rasy- 
Baz ozy dwa zdało mu się, że dotarł do 
dusz ludzkich, ale chodziło wtedy o bieda 
ków, o wyrzuconych poza naw ias społe­
czeństwa, którzy raczej popadli w brud i 
nędzę, niż w grzech-

■ isżczegoifljo m ejSŁoiła go twarz K jjtepfi 
Nie m iała jeszcze 15 lal, a  jednak nie po.- 
'.rafit jęjł. powiedzieć niczego, czemby zdo 
byt sobie jej zaufanie. Czul, że wie-lbie m ia 
sto wciągnęło ją już w7 wir, a  nie m iał od­
wagi odslcnic-'przed n ią  grozy niebezpie­
czeństw. • A możo m yli się? A może jest 
ona mimo swego |Ń i'S w u  jeszcze zacną, 
m ałą dziewczynką?

Estera... Frida... Gołdborga. W  piątek 
zaprowadzi je przed o B r | ,  do świętej ko 
■mun-ji. Czuł. że mole te dziewczynki znają 
lepiej niebezpiecźeństiwa i pokusy, o któ­
rych im mówił. Zapewnie mają więcej do­
świadczeń, niż on- • M iały po piętnaście 

J a t ,  a  nie wiedział, jak ratować icśh dusze. 
Wiszek. nie znal sam niebezpieczeństw, 
przed klóremi zapragnął je uchronić.

A cóż dopiero Ingryda A.idcrssen! W 
cieniao zielonym, futrem przybrani m  pla 
szczu, aksam itnym  kapeluszu nad bujnemi 
puklami włosów, wytwornych msdyoh pan­
tofelkach. Jak skierować u w afD tej młode; 
i zimnej dziewczyny r,a pokusy życia? 
W szak w yśm iałaby go... Bo czy zna on n a ­
prawdę św iat?

A zresztą: czy zna kobiety? Nie. Zna 
tylko swą żonę, Bergijot. A może i jej nic 
zna?..- Jakież to były  trudności j 'przesz 
kody, jaka walka, zanim  ją poślubił! Wspó! 
no ich życie od chwili ślubu wydało mu 
się niezwykle harmonijne- A rera® lęk go
o-bjął- Czy troszczył' się o bole .Bergljoly? 
Gzy nie przychodził do' niej stale tylko ze 
swemi troskami?

A dzieci jego - w łasne. Bagnom, Odbjprd. 
Aly-^ól, jego córeczki,-. Czy nie1 nadejdzie 
dzień, w którym  stanic się dla nich obcy, 
w którym nie będą go wcale rozum iały?

— Ach, Jezu — szepnął. Potem zam ­
knął okno, wdział płaszcz i zabierał sir

i do wy jścia. W przedpokoju zauw ażył dzle- 
j 'Mo, które podskoczyło z krzesła na jego 
i widok.
j — Hj&rdis, co tu lobisz o tok pożre;

godzinie? Czj mam cię także zapisać dp
i koniuinji.?
j W szedł z powrotem do kancelarii i kj!?f
I zał dziewczyn ca usiąść oboK siebie. Nie u- 
| słuchała; zatrzym ała się w  pobliżu 

drzw i.1
— Jestem  j u . zapisana — sZepnęta.
— A?«, prawda. A mazo masz mi co du 

zwierzenia?
Mała dziewczynka drżała-

— A więc żbliż się, siadaj, moja ma la 
przyjaciółko.

Zaprowadził ją do knzesła, stojącego it*V 
bok biurka.

— No, poiyiedz, dziecko, powiedz. 
fSezerae..

■Była l.o "mała dziew&syołta o jasnych1 
włosach, czerwonych powiekach, cienkich 
wargach — córka ludzi biednych, taka, jo l 
wicdo innych. M iak  na  głowie m ały kape­
lusik pilśniowy; płaszcz jej czdobiony by! 
tanim  kołnierzykom  futrzanym .

— Dziecko moje, śmiało powiedz, R  
maaz na  sercu.,.
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Przed obchodem 10-lecia
Oswobodzenia Lwowa.

PRZYJAZD GÓRNOŚLĄZAKÓW. — APEL DO WŁADZ, PRZEDSIĘBIORCÓW I KUPIEGYWA. — NIECH ttlA
STO PRZYBIERZE ODŚWIĘTNY WYGLĄD. "

przydziału osdbooi w ojskowym , 
rzeczyw istym  Obrońcom Lwowa w 
ilości 30 osób na Okręg Korpusu. 
N atom iast urlopy z przejazdem  na 
koszt w łasny udzielane być mogą w 
dowolnej ilości.

ŁwóWj 19- listopada.
(jp). Już we wtorek, 20. bm, o g. 

18.30 przyjeżdżają z Katowic do Lwo­
wa Górnoślązacy z 2-ma sztandarami,
z których jeden został ofiarowany Po­
wstańcom górnośląskim przez Obroń­
ców Lwowa, Na czele wycieczki przy­
bywają wojew. Grażyński i prez. m. 
Kocnr.

Komitet obchodu wzywa mieszkań­
ców miasta do licznego przybycia na 
dworzec główny celem powitania dro­
gich gości. Zarząd Zw. Obr. Lwowa 
wzywa swych członków, aby w tym 
celu jawili się na dworcu na kwadrans 
przed przyjazdem pociągu.

J a k  się dow iadujem y, w yjeżdża 
do Lw ow a rów nież prezydent Pozna 
n ia  R atajsk i o raz przewodniczący 
rad y  m iejsk ie j sen. Hedinger,

*
Komitet obchodu 10-lecia oswobo­

dzenia Lwowa apeluje do PT. kierow­
ników urzędów, instytucyj i przedsię­
biorstw, by pracowników swych uwol­
nili dnia 22. we czwartek od zajęć ce­
lem umożliwienia im udziału w uro­
czystościach. Nadto komitet wzywa P. 
T, kupców, by w dniu tym przedpoł. 
zamknęli swe sklepy.

W wielką rocznicę zwycięstwa 
miasto winno przybrąć odświętny cha­
rakter. Na murąch miasta ukazała się 
odezwa komisarza rządu, aby miesz­
kańcy udekorowali domy chorągwiami 
i nalspkami.

Program Obchodu:
21 listopada: godz. 11.30. Pośw ię­

cenie kam ien ia węgielnego pod 
Dom Obrony Lwowa (Dworzec b u ­
dow lany  m iejsk i przy ul. Zielonej), 
-r- Godz. 15. D ekoracja Krzyżem 
O brany Lwowa B udynku K om endy 
O. L. przy  ul. G runw aldzkiej. — 
Godz- 17. O brady K ap itu ły  Krzyża 
Obrony Lw ow a (m iejsce zostanie 
podane w dziennikach). Godz. 22.30. 
R aut w T eatrze W ielkim .

22. listopada: Godz. 8.45. P o d n ie ­
sienie sz tandaru  na wieży ra tuszo­

w ej i h e jn a ł (ork iestra 14 p. U ła­
nów Jazłow icckich); — godz. 9. 
U roczysta Msza św . w K atedrze. 
Pośw ięcenie chorągw i VII. Lwów 
Żeń. D ruż Harc. im. Obrońców 
Lwowa; —godz. 9.45. Pi- św. D ucha. 
W ręczenie Krzyża Obrony Lw ow a 
delegacji pułków', które pow stały w 
obronie Lw ow a lub b ra ły  udział w 
odsieczy. — W ręczenie chorągw i 
VII. Lwowskiej ŚJeńsk. Druż. Harc. 
im. Obrońców Lwowa oraz odzna­
czenie Krzyżem O brony Lwowa

sztandaru  Lwow skiej Chorągwi męs 
k iej Zw iązku H arcerstw a Polskiego 
— Złożenie wieńców n a  cm entarzu 
Obr. Lw. przez delegacje i gości; — 
godz. 12. Akadem  ja  w Teatrze W ie! 
kim ; — godz. 1-3. O tw arcie Z jazdu 
O brońców  Lwowa w Teatrze W iel­
kim ; — igodz. 14.15. W spólny obiad 
w ,ySokole-M acierzy“; —  godz, 17. 
Obrady Z jazdu (m iejsce podane za-  
stanie w  dziennikach); — godz. 
19.30. Uroczyste przedstaw ienie w 
T eatrze W ielkim .

N A D E S Ł A N E

WENERYCZNYCH 
i skórnych oraz

SPECJALISTA chorób

Dr. SCHWARZ kosmetyki b. 3e-
kunćUrjusi szpitala państw., Lwów, u!. 
SŁOWACKIEGO 4, naprzeciw gl. poczty. 
Leczenie plam, brodawek, włosów ele- 
. , o;:zą, c.alerm ą i lampą kwarcową- 

Bezop stacyjne usuwanie Żylaków.
T«’ IR-fil

Odezwa Komisarza Rządu 
do ludności

■ Lwów, 20. listopada.
Kom. rządu prof. Nadolski wydał 

następującą odezwę do mieszkańców 
Lwowa:

W dniu 22. listopada 1928 mija 
dziesięć lat od chwili, gdy bohaterski 
poryw i krwawy trud lwowskich Orląt 
podjęty w obronie naszego Grodu 
stwierdził bezsprzecznie -przynależność 
Lwowa do Najjaśniejszej Rzeczypospo­
litej Polskiej.

Niech dzień ten, z którym wpraw- j 
dzie łączą się bolesne wspomnienia o- ! 
krytych żałobą rodzin, pozostanie dla 
nas na zawsze dniem uroczystym i ra­
dosnym, dniem oswobodzenia i wol­
ności.

Rodacy! Niech miasto nasze, dając 
wyraz swym serdecznym uczuciom, 
przybierze odświętną szatę już w wi­
gilię tego dnia, tj. 21. listopada 1928 i 
ustroi się wc flagi i emblematy naro­
dowe, oraz ozdobi okna nalepkami, 
wydanemi przez Towarzystwo „Straż 
Mogił Polskich Bohaterów" na urzą­
dzenie cmentarza Obrońców Lwowa.

DELEGACJE PUŁKÓW I ORGA­
NIZACJI B. WOJSKOWYCH.
Na uroczystość 21 i 22 listopada 

przyjeżdżają do Lw ow a delegacje:
4 pp. Legjonów z  Kielc., 5 pp. Legjo- 
nów i 1 pap  Legjonów z W ilna, 38 
pp. Strzelców lwowskich z P rzem y­

śla, 39 pp. Strzelców" lwowskich z 
Jarosław ia, delegacja Federacji 
Obrońców Ojczyzny z W arszaw}', 
Powstańców' WTielkopolskich, Pow ­
stańców Górnośląskich i wiele in- 
p y ć h .

URLOPY DLA WOJSKOWYCH.
Min. Spraw  W ojsk, nadesłało do 

prezesa Związku Obrońców L w o­
wa list, w k tórym  kom unikuje, że 
w zw iązku ze zjazdem  Obrońców 
Lwowa z 1918, m ającym  się odbyć 
dn ia  21 i 22 listopada, w ydano ze­
zwolenie na  udzielenie rozkazów 
w yjazdu i biletów  n a  prtzejazd do 
Lw ow a i  z powrotem  do m iejsca

W  ciężkim  botu jak im  nas Bóg dotkną!, 
zabierając nam  najlepszego męża i ojca 
»p. W acław a CzapUna, doznaliśm y z w ie­
lu stron tyle serdecznego współczucia że 
pragniem y tą drogą w yrazić — P. T. Dy­
rekcji T ea tru  Miejsk., Członkom O rkiestry 
T eatru  M., Związkowi Muzyków Zawód.. 
Dcy 4. szw adr. przy  14. p. ui. oraz P rzy ­
jaciołom, Kolegom i Znajom ym , wreszcie 
wszystkim, k tórzy  pospieszyli ze słowami 
współczucia — serdeczne Bóg zapłać!
9607 Żona z dziećmi i rodź.

Podziękowanie.
W iedziony uczuciem wdzięczności wy­

rażam  najserdeczniejsze podziękow anie 
P. T. Lekarzom  Szpit. Powsz. P rym arju- 
szowi Dr. Ostrowskiem u. Sekund. Dr. Na- 
dlowi i Drowi Papeowi za sum ienne wy­
leczenie m nie z choroby nader poważm-j. 
Zasyłam  serdeczne Bóg zapłać.
9603 Czerny.

Nie żałobne, lecz dziękczynne
nabożeństwo odbyło się w Dziedziłowie.

Lwów, 20 listopada.
W  zw iązku z  zamieszczoną przez 

nas w num erze z dnia 1S bm. no ta t­
ką „Żakowskie w ybryki ukr. szo­
winistów", proszeni jesteśm y o spro 
stów a nie, że nie jest p raw dą, jakoby 
w Dziedziłowie (pow. K am ioneeki) 
m iejscow y ksiądz grecko katolicki 
z okazji dziesięciolecia niepodległo­
ści odpraw ił w cerkwi m iast nabo­
żeństwa dziękczynnego — nabożeń­

stwo żałobne. P raw dą jest, że w 
d n iu  10 bin. o d b y ł  się. pogrzeb jed ­
nej z parafianek  i m iejscow y w ika­
ry  odpraw ił nabożeństwo żałobne w 
czarnym  ornacie. Po nabożeństw ie 
żałobnem  odbyto się jednak  nabo­
żeństw o dziękczynne na intencję po­
m yślności p aństw a polskiego, z u - 
działem  starego proboszcza w uro­
czystych szatach kapłańskich.

Nie otrzyma! odpowiedzi, cuoć k in u  
krotnie powtórzył pytanie.

Nagle dziewczynka w ybuchnęła pła­
czem.

-— Nie m am  odwagi, boję się...
P łakała coraz silniej.
— Czy masz na sumieniu jakiś grzech, 

który le.ka.sz się wyznać mi?
Łkanie dziecka stawało się coraz b a r­

dziej spazm atyczne.
Pastor spojrzał zdumiony na  dziewczyn 

kę. Czyżby to dziecko już?— Mój Boże, 
m iasto wielkie... tyle w niem zepsucia— 
Ale Hjórd is Engel and na leżała do stosu n 
kowo dobrze sytuowanej rodziny. Nie m ie­
szkała w dzielnicy robotniczej, ojciec jej 
m ial w łasny domek z ogródkiem- Raz byt 
w tym  dorntou. Było w rodzinie dużo dzie­
ci, ośm czy dziewięć, rodzice byli uczciwi 
i pracowici-

— Ależ powiedz mi, co ci dolega... m o­
żesz śmiało powiedzieć swemu pastorowi... 
Wiesz przecież, że Bóg widział to, co zro 
b iłaś, że widzi również twe łzy i skruchę, 
i chęć pokuty.

— Tego, co zrobiłam, nie można odpo­
kutować.

— Słuchaj, dziecko: cokolwiek uczyni­
łaś, jeśli okazujesz skruchę i żal, Bóg c: 
wybaczy i pomoże znieść ból.

Dziecko podniosło głowę i spojrzało na 
pastora zrozpaczonym wzrokiem.

— Zgrzeszyłam przeciw Duchowi Św ię­
temu.-.

Co mówisz? Ależ. Hjordis— — pa

j stor musiał uśm iechnąć się- — bąaz pe­
wna, że przeciw Duchowi Świętemu nie 

I zgrzeszyłaś.
I 'Bjórdis nie przestaw ała zalewać się
< łzami.
1 — Jakże możesz sobie to w yctarźać-

Hjordis? Opowiedz mi, co uczyniłaś, by 
zgrzeszyć przeciw Dudkowi Świętemu. Gzy 
imówiłaś niecne słowa, blużniłas-? O dpo­
wiedz!

— Ochrzciłam kogoś...
— Ochrzciłaś. Ach, baw iłaś się z kimś 

w sakram ent chrztu?
Hjórdia potwierdziła ruchem głowy.
— To bardzo nieładnie z twej strony, 

alo nie zdawałaś sobie sprawy z tego, co 
-obisz? Ozy. chciałaś wtedy b'łuźnić. wobec 
Boga ?

iHjórdis szepnęła:
—- Nie... nie-..
— A kogo oóhTżcikś? Lalkę? Nie? A 

może twego pieska?
— Mego braciszka-
— B rata? Bawiłaś się z nim i-.-?
— Nie, m yślałam , że um rze, zanim  go 

ochrzczą. Był bardzo chory, ale lekarz po­
w iedział m am usi: ,.Moźe pani poczekać z 
chrztem , aż p izyjedzie ciotka z A meryki". 
A ciocia m iała być m atką  chrzestną. — 
W ięc czekano przeszło rok. A m ój b ra ­
ciszek był bardzo chory. Bałam się, że 
umrze i pójdzie do piekła. Pewnego dnia... 
byłam sam a w dom u— wszyscy wyszli... 
ou tak  jęczał, był tak i b lady, m ial takie 
dziw ne oczy, drżał... poszłam  do kuchni,

wz ięłam miseczkę, nalałam  wody... oenrzci 
łam  go... odczytyw ałam  z katechizm u...

W yczerpana zeznaniem  oparła  główkę
0 płytę b iu rka  i cicho tkała.

— Moja biedna m ała przyjaciółko, ja k ­
żeż mogłaś uwierzyć, że zgrzeszyłaś? Ko­
chać braciszka, w yratow ać go z piekła
1 złożyć w ram iona Jezusa...

Lars Seljedal podniósł się z krzesła, 
złożył swe ręce n a  główce dziewczęcia i 
rzekł:

—-  Zrozum  dziecko, nic zgrzeszyłaś!
— Ale... n ie  p rzyznałam  się w domu 

do tego, co zrobiłam . Gdy ciotka przy je­
chała, ochrzczono go po raz drugi. Zwie­
rzyłam  się koleżance, a ta  mi pow iedziała: 
Zgrzeszyłaś przeciwko Duchowj Świętemu, 
bo tylko ci, k tórzy  przy jęli kom unję, m o­
gą chrzcić". A zresztą, przy drugim  
Chrzcie dano mu inne imię. M ama mówiła 
mi, że będzie się nazyw ał Rolf, a w  ko­
ściele nazw ano go Alfredem  Einarem ...

— Uspokój się, uspokój... —  rzek ł pa­
stor, u jm ując w swe dłonie je j rączki. — 
Spójrz na innie... Postąpiłaś jak  dobra sio­
stra, dobra chrześcijanka. Zapewne, po ­
w innaś była o tem  powiedzieć rodzicom... 
Ale tw ój b ra t m usiał być raz jeszcze 
ochrzczony, boć ty  sam a jeszcze dziecko. 
W  tem , co uczyniłaś, nie było grzechu.

Zwolna uspokajała  się dziewczynka. 
Drżącemi w argam i szepnęła:

— A czy nie szkodzi ,że ma teraz inne 
im ięr

Nie. Pan nasz zna im iona swych I znaczą te słowa.

dzieci... Ale powiedz mi, jak  długo trapi 
cię to poczucie popełnioneog grzechu, od 
jak  daw na znosisz ten ból?

Spojrzała na niego, nie rozum iejąc je ­
go słów.

—- Czy daw no, gdy się to  stało?
— W tedy, gdy byłam  jeszcze w szkół­

ce, w drugiej klasie...
Przeszło pięć la li Spowiedź dziecka po­

działała na  księdza, jakby  nagły błysk u- 
św iadom ienia. Dotychczas w idział tylko 
grzeszników, bogaczy, ludzi z m iasta. L u­
dzi pracy, ludzi małych, szarych. w alczą­
cych o byt, nie dostrzegł wcale w tem 
mieście — dotychczas... Dopiero la inala 
dziew czynka ukazała mu ich, ich męki 
duszne, ich radości i troski...

— Niech Bóg cię m a w opiece, m oja 
m ała H jórdis. Bóg bardzo cię m iłuje, m o­
je dziecko, ciebie, k tó raś  tyle dla swego 
braciszka w ycierpiała...

— A czy m ój chrzest byłby m u po­
mógł, gdyby był um arł przed drugim  
chrztem ? —  zapytała.

—  Tak jest, m oja m ała, bo wszystko, 
eo czynimy' z miłości, pomaga...

Na tw arzy dziecka wykwitł po raz 
pierw szy uśmiech.

— Dziękuję — rzekła i o tarła  piąstką 
łzy z oczu ,poczem dodała: — Ach, jak to 
dobrze dla m nie, że rozm ówiłam  się z pa­
nem pastorem .

— Przcdew szystkiem  dla mnie było 
dobrze, że mówiłem z tobą, moje dziecko.

Alę oua zupełnie nie zrozum iała, co
Tłum. F . M.
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PAN T A D E U S Z
Ch>ooiec z  balonikami

HISTORJA BIEDNEGO KALEKI. -  BALONIKI DOSKONAŁYM SPO­
SOBEM ZAROBKOWANIA. — ROZCZAROWANIE SZLACHETNEGO

STUDENTA.
Medjolan, w listopadzie, j sił wśiód łkania ohIopaA. — Za 

Zabawną historję opowiadają i, każdy zapłaciłem dwa liry.
pisma włoskie:

Na rogu Corso Yittorio Emanue­
le w-tMed jo lanie stał ubogi chłopczy- 
na i sprzedawał baloniki. Czerwone 
niebieskie i żółte kule przymocowa­
ne były cienkim sznurkiem do kija 
i Kołysały się w  powietrzu jesien- 
jnesm.

Nagle chłopak krzyknął przera­
źliwie. Baloniki oderwały się i ule­
ciały w górę. Chłopak łkał rozpa­
czliwie. Ku biednemu malcowi, (któ­
ry utykał na jedną nogę, zbliżył się 
student uniwersytetu i zapytał ze 
współczuciem: — Ile ich było?

— Dwadzieścia pięć — wykrztu-

Z  TEATRU,

Masz sześćdziesiąt lirów — 
rzekł student. — A teraz nie płacz 
i ruszaj do domu.

Chłopak wziął pieniądze i otarł 
łzy. Inni przechodnie, zachęceni 
szlachetnym przykładem studenta, 
ofiarowali mu równioż trochę gro- 
siwa. Zadowolony ruszył dalej, uty­
kając mocno.

W godzinę później stał na Via 
Mamzoni ubogi chłopczyna i sprze­
dawał 'baloniki. Czerwone,"* niebie - 
skie i zołte kule, przymocowane

były cienkim sznurkiem do kija i 
kołysały się w  powietrzu jesiennem.

Nagle chłopaK krzyknął przera­
źliwie. Baloniki oderwały się i ule­
ciały w górę. Chłopak łkał rozpacz­
liw ie. Ku biednemu malcowi, który 
utykał na jedną nogę, zbliżył się 
przyzwoicie ubrany staruszek i za­
pytał ze współczuciem: — Ile ich 
było?

— Dwadzie... — chciał odpowie­
dzieć chłopak, ale głos zamarł mu 
w gardle. Tuż przy nim stał bowiem  
ów student, który mu przed godzi­
ną ofiarował 60 lirów. Student chw y  
cii pomysłowego malca i porządnie 
wyłoił mn skórę. W ówczas biedny 
kaleka, utykający na jedną nogę, 
wyrwał się z rąk studenta i uciekł, 
„zmykając, jak zając".

na m  His saiNzurji
WIZYTA U BERNARDA SHAWA. — DALSZE

SZŁOŚC,
PLANY NA PRZY-

W ystęp L iljany  Zam orskiej w „M adam e 
B uH eriiy“, opeize G. Puccini ego.

Lwów, 20. listopada.
Nacechowana niem al bez przerw y sm ęt­

nym  i rozpaczliw ym  nastro jem  nkcja, i zu 
pełnie odrębny styl zastosow any przez m i­
strza  P uccin iego  do harm onizacji swego 
dzieła, obniżają może — po części — za­
chw yt m uzykalnych jednostek  i tych n a ­
w et znawców, k tórym  im ponuje genialna, 
w ykazana w „M adam e B u tterfly1' pom y­
słowość kom pozytora, in teresu jące op ra­
cow anie p a rty tu ry  o rk iestralnej i orygi­
nalne  a  jask raw e je j koloryty. Lecz są 
i tacy  dla k tórych ten  w łaśnie rodzaj ilu ­
strac ji m uzycznej stanow i źródło n ieustan  
nych zachw ytów  i entuzjastycznych 
w prost uniesień, spotęgow anych jeszcze 
czarem  owej przedziw nie p ięknej m elo­
dyki Puccin i‘ego, w której g rupują  się har 
m onijn ie w ijące się bez końca śpiewne te ­
m aty . przem aw iające tak  silnie do duszy 
słuchacza.

A trakcyjnie podziałału tym  razem  — 
w sobotę 17. bm. — rów nież nazw isko ce­
n ionej u  nas i sym patycznej a rty stk i ope­
row ej, p. L. Zam orskiej, w ystępującej go­
ścinnie w p a rtji ty tułow ej. Licznie zgro­
m adzone onegaaj audy to rjum  nie doznało 
zaw odu, zważywszy zwłaszcza, że w do­
skonałej k reacji (Cho-cho-san) uw ydatniły 
się —  sięgając pam ięcią wstecz —. nie ule­
gające żadnej w ątpliwości korzystne zm ia­
ny  n a  punkcie volum inu głosowego p. Za- 
m oisk iej. Tem u pow iększeniu m aterjału  
w okalnego zawdzięcza um iejętnie prow a­
dzona kan ty lena  arty stk i znaczny przy ­
rost w yrazu dram atycznego, a prócz tych 
valorow  okrasiła  in terp re tac ję  p a rtji w y­

borna  gra sceniczna, co wszystko złożyło 
się na  pierw szorzędną istotnie, a zgodną 
z in tencjam i kom pozytora i librecisty, a 
zarazem  ponętną  i pełną w dzięku postać 
M adam e B utterfly . O sukcesie p. Zam or­
skiej zadecydow ał już je j śpiew w I. akcie, 
w m iarę w zrastającego napięcia d ram a- 
tycznego sytuacji potęgowało się powodze­
nie jej kreacji, a po każdej odsłonie roz­
legały się w sali tea tra lne j serdeczne ok la­
ski, św iadczące wymownie o ogólnem u- 
znaniu publiczności.

B ardzo dobrze dostro ili się do a rty ­
stycznego poziom u postaci ty tu łow ej inni 
w ykonaw cy w ażniejszych par tyj (p. Fr. 
Bedlewicz, p. E. P łoński, p. St. Hingle- 
ruw na, p. T  Łowczyński i p. St. T arnaw - 
skij, a  na  szczere uznanie zasłużyła o rk ie­
stra , w yw iązująca się pod kierownictw em  
dyr. I. L ehrera  precyzyjnie ze swego tru d ­
nego zadania. U m iejętnie wycyzelowane, 
a okazałe n ieraz efekty o rk iestrałńe zali­
czyć należy do w ażnych plusów sobotnie­
go tak  udatnego wieczoru operowego. W 
rów nym  stopniu dopisała staranni reży- 
serja (St. T arnaw ski), a  całość p rzedsta­
wienia w yw arła szereg w rażeń jak  n a jk o ­
rzystniejszych. F r, N euhausir.

Londyn, w  listopadzie.
U—) Przybyła tułaj sławna gw ia­

zda filmował, Pula Negri. Pragnie 
ona m ianowicie nawiązać kontakt 
z ?ng. przemysłem filmowym . Po­
nadto celem jej przybycia do Lon­
dynu jest również wizyta n Ber­
narda Shawa', którego Pola Negri 
„uwielbia" i którego jakiś dramat 
chciałaby sfilmować.

Pola Negri, która sześć lat spę­
dziła w Hollywood, pragnie obec­
nie usamodzielnić się i zorganizo­
wać

własne przedsiębiorstwo filmowe. 
Jej ideałem jest możność swobodne­

go wybierania sobie scenarjusizy, 
reżyserów, partnerów i td. Pewnemu 
dziennikarzowi angielskiemu o- 
świadczyła piękna Polka, źe w naj­
bliższym czasiie będzie „kręciła" 
trzy film y, jeden w  Anglji, jeden 
w e Francji i jeden w Niemczech.

Gorące przyjęcie dzie 
la gen. Sikorskiego

przez prasę francuską.
Lwów, 20 listopada.

Nakładem W ydawnictwa PayoL 
ukazało się w W ydawnictwie ,*Pa- 
mięlniików, sludjów i doKumcnlów 
historjii wojny światowej" dzieło 
generała W. Sikorskiego pt. „Wojna 
polsko - rosyjska w roku 1920". Do 
dzieła lego, malującego 'obszernie 
akcję wojenną przeciw bolszewikom  
a przełożonego na francuski-' przez 
M Lanohera, napisał przedmowę 
marszałek Foch. Cala prasa francu ­
ska poświęca dziełu gen. Sikorskie­
go bardzo obszerne i bardzo życzli­
we omówienia, Dzienniki jak „Jour­
nal des DeDats" i „Figaro" poświę­
cają (emu d zie łu . wstępne artyku­
ły, wskazując przylem jak wielka 
rolę spełniła wojna z  1920 noku w 
ustalaniu się porządku europejskie­
go. We „Figarze" pisżs o Lem Sa nt- 
Aulaiie, w  popularnym „Paris-Mi- 
d i“ Gabr jel Perreux. Krytycy nazy­
wają tę historję wojny historyczną 
książką.

*g® 8itSiltI§MMOm
"ty. A U-flc .

Nezw ykły krzewiciel moralności
NOWOCZESNY SAVONAROl.A

Paryż, w listopadzie.
(= )  Paryż ma obecnie niefada 

sensację. Po m ieście krąży

A l n
GORĄCE „ŹRÓDŁO SAMOTNOŚCI". — CZY KSIĄŻKA MORALNA

CZY NIEMORALNA?
Londyn, w  listopadzie.

(—) Rozgorzała tutaj zaciekła 
kampanja prasowa z powodu powie 
ści p. Radcliffe Halls pt. „Źródło 
samotności", zajmującej się życiem  
m iłosnem kobiet. Mianowicie m a­
gistrat Londynu kazał wycofać z 
obiegu kursujące ’uż egzemplarze 
tej książki i zniszczyć je.

Drobna tylko część prasy solida­
ryzuje się ze stanowiskiem władz.

Natomiast większość p:sm, a zw ła­
szcza „Morning Post" i „Daily He­
rald" uważają ten zakaz za barba­
rzyństwo, godne wieków średnich. 
W ybitni krytycy angielscy uważa­
ją, iż „Źródło samotności" jest dzie­
łem  wysokiego artyzmu, dalekiem  
od jakiejkolwiek pornografji.

Autorka książki sprzedała swój 
di/m, aby móc wdrożyć przeciwko 
magistratowi proces.

KRĄŻY PO ULICACH PARYŻA.
pewien duchowny, 

który posiada dostojne nazwisko 
Bethilcem. Duchowny ten przystę­
puje do wszyslkicn kiosków z cza­
sopismami, przegląda je uważnie, 
a spostrzegłszy rycinę nieprzyzw oi­
tą, di ze czasopismo w kawałki.

Oczywista po dokonaniu tego 
aktu samosądu, najskrupulatniej 
zwraca właścicielowi kiosku wartość 
podartych czasopism.

Policja zajęła się tym apostołem  
i skazała go na jednego franka kary 
pieniężnej. Mimo to Bethleem o- 
świadczył sądowi, iż będzie dalej 
uprawiał to ózemiosło Savonarołi,

innpii su direiM trru
ZMUSIŁ NIESZCZĘŚLIWĄ KOBIETĘ DO ZAŻYWANIA MORFINY.

który sam był namiętnym morfini- 
stą, próbował ją także nakłonić do 
oddawania się temu nałogowi. A
gdy pani W  dała mu odpowiedź 
odmowną, zaslrzyknął jej po raz 
pierwszy7 morfinę wbrew jej wiedzy, 
podczas snu. Od tego czasu pani W. 
stała się morfinistką, a stan jej zdro 
wia pogorszył się wprost fatalnie.

Obecnie biedną kobietą zajęła się 
jej rodzina, która ponadto zrobiła 
odpowiednie doniesienie policyjne 
na Zoltana.

W iedniu

Wiedeń, w listopadzie.
( = )  Wiedeńska policja areszto­

wała wczoraj zamieszkałego w W ie­
dniu obywatela węgierskiego, Zol­
tana von Bothy, syna znanego bu­
dapeszteńskiego dyrektora teatru.

Ten 27-letni młodzienic został 
uwięziony z powodu nakłonienia 
W iedenki, pan: W., do

zażywania morfiny. 
Mianowicie przybywszy do Wiednia 
przed rokiem, nawiązał Zoltan zna­
jomość z pewną młodą rozwódką. 
Ponieważ pani ta skarżyła się mu 
ina dolegliwości nerwowe, Zoltan,

Afera ta wywołała w  
wielkie zainteresowanie.

N A D E 5 Ł Ą N R.

mig idteuu
dla Szanownych Pań Gospodyń przy goto 
w ała K rakow ska F abryka Mydła C. Śmic- 
chowski Spółka z ogr. odp. dodając do 
każdego większego pakow anego kaw ałka 
swego znakom itego m ydła m arki „Rajskie 

gmiechowskh*

i łPrtM CflsHsn łej fegfi

Kija! śnleiRi)
najsżitfchptnięjsjąy hr&m do 
tW śrż y  8 r ą k ,  k fó tre m is . ą-ss- 
I jo r iy  p a f i  z a w sfsc ą r tje a js i  

swoją pSąkreość, 
Ws».d-lo do rervv/c»au
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POGADANKA
LwóWi 20. listopada.

W poprzedniej mojej pogadance o- 
mawiając dziaiainość kobiety polskiej 
w wskrzeszonem do nowego życia (pań­
stwie polskiem, mogłam tylko ogólni­
kowo zaznaczyć, w jakim kierunku 
rozwija się jej praca społeczna. Dziś 
pozwolę sobie na bardziej szczegółowy 
przegląd tej dziedziny pra^y kobiecej 
w ciągu dziesięciolecia istnienia na­
szego państwu, przyczem, rzecz pro­
sta, również nie mogę się pokusić o 
oddariie całokształtu tej pracy, zado- 
walniając się jak najskromniejszym 
zarysem i uwzględnieniem przede- 
wszystkiem tej akcji, którą rozwija ko­
bieta polska na najbliższym nam tere­
nie Lwowa i Małopolski.

W nawiązaniu do poprzedniej po­
gadanki zaznaczę, że w pierwszych 
latach po restytuowaniu państwa pra­
ca kobiety w Polsce skupiała się gło­
wnie w akcji pomocy dla żołnierza i 
wogóle gojenia ran zadanych wojną. 
Pod tem hasłem pracują w tym czasie 
wszystkro organizacje kobiece, a prze- 
dewszystkiem mające takie chlubne 
karty w historii ruchu narodowego 
Małopolski, Liga Kobiet, Koło Polek, 
organizacja wojskowa, Stow. „Ziemia 
nek“, „Sekcja kobieca PPS“ i w. i., a 
także praca kobieca w Czerwonym 
Krzyżu. Akcja ta prowadzona pod h-a- 

\slem : wszystko dla frontu ■ uraz pomo­
cy chorym głodnym i wyczerpanym, o- 
bejmuje organizację kantyn, świetlic, 
wysyłkę pism na front, opiekę nad o- 
puszczonomi dziećmi, powracającymi 
z niewoli repatriantami. Zawiązują się 
stowarzyszenia „Polska - repatrian­
tom", „Chleb głodnym dzieciom", tjwa 
pomocy dia inteligencji", „Pomocy o- 
fiarom wojny", w których skupiają się 
wszystkie kobiety pracujące społecz­
nie bez różnic partyjnych.

Po tym pierwszym okresie doraź­
nej pomocy tam, gdzie jej było naj­
bardziej potrzebu, stowarzyszenia wra­
cają do swojej programowej pracy. Na 
naszym gruncie lwowskim należy się 
specjalnie chlubna karta „Zjednocze­
niu Polskich Chrześcijańskich Towa­
rzystw kobiecych", które stijąc ' na 
gruncie apolitycznym, i bezpartyjnym, 
potrafiło skonsolidować dla celów o- 
gólno-narodowych i ogólno-spojecz- 
nyćh kilkanaście stowarzyszeń kobie­
cych poza ich specjalnymi zakresami 
działania. „Zjednoczenie Chrześcijań­
skich Towarzystw kobiecych" posta­
wiło sobie za Zadanie praktyczną dzia­
łalność w kierunku walki z upadkiem 
moralności, przez walkę z alkoholiz­
mem, opiekę nad kobietami, ratunek

fizycznego i moralnego' zdr< wia dzie­
cka. Przytem we wszystkich spra­
wach ogólnego narodowego znaczenia 
wyjtępuje jako reprezentacja kobiety 
polskiej. Wśród stowarzyszeń, które 
wchodzą w skład Zjednoczenia naj­
żywszą działalność rozwija Narodo­
wa Organiżacja Kobiet, założona w r. 
1918, która obok pracy politycznej 
prowadzi także działy praktyczne, u- 
trzymuje szwalnie, pracownie kili­
mów, koronek itp. celem przyjścia z 
pomocą kobiecio pracującej. Obok Or­
ganizacji kobiet szerokie kręgi działa­
nia obejmuje „Katolicki Związek Po­
lek", który przedowszystkiem wielkie 
zasługi położył przez stworzenie 0- 
pieki nad kobietami, pośrednictwa pra­
cy, Misji dworcowej, kursów oświato­
wych itp. Równie wydatną działalność 
rozwijają. „Stowarzyszenia Ziemia­
nek", wśród których podkreślić należy 
organizację, tak pięknie rozwijajątin 
się na naszym gruncie: „Związek
Snopkowianek , któremu w innych 
dzielnicach odpowiadają: Związki Ku- 
żniczanek, Chylirzanek i i. Praca tyci 

^stowarzyszeń obejmuje działalność go­
spodarczą, społeczną i pedagogiczną, 
podnosi Kulturę wsi przez kobietę wiej- ■ 
ską, dąży do uprzemysłowienia wsi i 
wyzwolenia Polski od importu prze 
tworów rolniczych z poza kraju. Pro,, 
wadzą one również kursy drobnego 
przemysłu na wsi, jak hataarstwo. 
koronkarstwo i kilimkarstwo i wogije 
bardzo skutecznio pracują w kierunki: 
podniesienia ekonomicznego kraju.

Opiekę nad dziećmi i młodzieżą 
prowadzą za pomocą świetlic i klubów 
„Polsk. Stow. młodych kobiet", Kola 
Polek, Młode Ziemianki, Sekcja kobie­
ca PPS., Stow. młodzieży, Nar. Orga­
nizacja kobiet, Koła mieszczanek i i.

W rzędzio bardzo wydatnie pracu­
jących stowarzyszeń kobiecych należy 
postawić „Rodzinę Wojskową^ydo któ­
rej nałożą żony7 wzgł. matki wojsko­
wych. Stowarzyszenia te mają charak­
ter samopomocy, prowadzą pracę sa­
nitarną, hygjcniczną, kulturalno-o-, 
światową, prawną, przemysłowo-han­
dlową i sportową. I

W pracy nad usprawnieniem spo­
łeczeństwa i przygotowaniem go do 
trudnych zadań, jakie mogą jo oczeki­
wać w przyszłości bardzo wysokie za­
sługi posiada „Organizacja Przysposo­
bienia Wojskowego kobiet", Komitet 
społeczny Przysposobienia Kobiet do- 
Obrony Kraju" prowadzi kursy i obo­
zy instruktorski*, które mogą poszczy­
cić się już licznymi zastępcami wyćwi­
czonych w pomocniczej służbie woj­
skowej kobiet

Nakoniec w tym przeglądzie spo­
łecznej pracy kobiecej należy się po- 
czestne miejsce najmłodszej z organi- 
zacyj kobiecych, która jedn ik zazna­
czyła się już w pożytecznej akcji. Sto­
warzyszeniem tem jest „Związek Pra­
cy Obywatelskiej Kobiet", który wyło­
nił się z komitetu wyborczego kobiet 
dla popierania B. B. współpracy z rzą­
dem. Komitet ten oddał niemałe usłu­
gi podczas wyborów B. B. W. R. i 
przyczynił się walnie do znakomitego 
zwycięstwa, jakie idea współpracy z 
rządem Marsz. Piłsudskiego przy wy­
borach odniosła. Obecnie Związek Pra­
cy Obywatelskiej Kobiet, stojący pod 
protektoratem prez. Mościckiej, posta­
wił sobie za zadanie szerzenie uświa­
domienia obywatelskiego, prowadzenia

opieki nad matką i dizieckiem, oraz 
sprawami związanemi z życiem kobiet, 
popieranie wytwórczości gospodarczej 
kobiet, opiekę nad szkolnictwem i pod­
noszenie kultury społeczeństwa. Po 
nieważ Związbk zamierza przede- 
wszystkiem objąć te działy pracy spo­
łecznej, które dotychczas albo nie są 
należycie obsłużone, albo też leżą od­
łogiem, jest zatem cenr.em uzupełnie­
niem istniejących dotychczas organi- 
zacyj społecznych kobiet.

Z tych kilku najogólniejszych ry­
sów stwierdzić możemy, że kobiety w 
Polsce są czynnikiem aktywnej pracy 
i spodziewać się należy, że w .przyszło­
ści potrafią pod tem hasłem skupić 
wszystkie obywatelki Rzeczypospo­
litej. J. P.

Z dziedziny wody.

LINJA I PRZYBRANIE.
Lwów, 20 listopada.

L in ja jesl dzisiaj wszyslkiem  — 
przybranie m usi się zadowolnić ro­
lą dekoracyjną Zadaniem  jego jest 
ożywienie sukni, a lakże podkreśle-

Płaszc* zim owy z pelerynką i wysoki emi 
m anszetam i futrzunem i.

niem elegancji linji. Do tego służą 
kokardy-, inkrustowane w malerję; 
taśmy, borty, wstążki jedwabne i 
aksamitki,: którym nadaje się kun­

sztow ne i o ryginalne form y. Tej 
trosce o elegancję lin ji służy nawet 
przybranie futrzane, przy płasz­
czach, które również są w ypraco­
wane pod tym  kątem  widzenia. Bu 
lin ja  kobiecego stro ju  dąży dziś do 
podkreślenia wdzięku niewieściego 
i jest daleka od poprzedniej suro­
wości i sztywności. Już samo zam i­
łow anie do aranżow ania skośnego 
p rzybrań  świadczy o zerw aniu z 
z chłopięcym wyglądem, m odnej 
pani. Tę fantazyjność w ykazują n a­
wet suknie w ybitnie praktyczne, 

jum perow e, które również zryw ają 
z prostolinijnością i w ykazują a ra n ­
żowanie boczne i» skośne. Z natu ry  
rzeczy jednak fan tazyjność ta m a 
na jszersze pole do popisu w toale­
tach popołudniow ych fi' wieczoro­
wych,, gdzie zaznacza się nietylka 
falistością, ale i nierów nością dol­
nego obwodu, nierów oem  wycię­
ciem, przy szyji, p rzybraniem  ża- 
bolowem, lub wolno splywającem i 
p rzy b ran y m i szaloweimi.

Miękka fan tazy jna 'fa lis to ść  li­
nji zaznacza się także w eleganc­
kich okryciach -zimowych, które 
również m ają  często nierów nej d łu ­
gości dolny obwód. Jednakże tutaj, 
równie jak  w sukniach p raktycz­
nych, należy być ostrożniejszym  z 
stosow aniem  lego efektu, ażeby strój 
pozostał wf należytym  stylu i nie 
p rzybrał niesm acznej pre tensjonal­
ności. Odnosi się to- szczególnie do 
płaszczów, przeznaczonych na zim ną 
porę, które przedew szystkiem  m u­
szą być praktyczne. Moda w prow a­
dza obecnie znowu płaszcze w ełnia­
ne oodbite futrem , które w oslat-. 
nich latach niem al zupełnie uslą-
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obram ow anie dołem  przyczynia się 
do efektu, jednakże panie o  lepszej 
tuszy pow inny um iarkow anie uży­
wać tego p rzybran ia .

Kapelusze w tym  sezonie ulega­
ją  ciągftym przem ianom , tak, że nie 
wiadomo, dokąd doprow adzi ta cią­
g ła  ew olucja. Obecnie, najnow sze 

kapelusiki p rzybra ły  form ę zupeł­
nie płaskich czepeczków, lub  kom i­

niarek — a  zato co s trac iły  na  w y­
sokości, to s ta ra ją  się pow etow ać na 
opuszczaniu p łask ich  k rys nie tylko 
poza uszy, ale naw et zupełnie ró ­
wno z lin ją  owalu. Gyozi to znowu 
zakryciem  zalotnych loczków, k tó ­
re już tale wdzięcznie zaczęły się 
wychylać z pod  obram ienia kape lu ­
sza. 'Niewiadomo, czy m aim  tu do 
czynienia z efem eryczną fantazją,

Z  hygjeny i pielęgnow ania urody,

SKRZĘTNA GOSPOSIA MOŻE MIEĆ 
TAKŻE PIĘKNE RĘCE.

Elegancki płaszcz z czarnego xilseline 
podbity fu trem  i p rzybrany perskim  

barankiem .

piły  m iejsca futrom , przerab ianym  
jako m ateTjał w ierzchni. Ten n a­
w rót do podbijania m aterja łów  weł 
nianych fu trem  może być pożąda­
n y  dla w ielu pań, posiadających już 
nieco podniszczone płaszcze fu trz a ­
ne. To bowiem , co nie nadaje  się 
już jako m a te rja ł w ierzchni, może 
być bardzo dobrze użyte jako pod­
bicie i tak  m ałym  kosztem  m ożna 
zdbbyć elegancki płaszcz zimowj', 
k tóry  w ystarczy znowu na kilka 
sezonów.

Elegancji dodaje takiem u p ła ­
szczowi wysoki kołnierz fu trzany  i 
takież m anszety, które dzisiejsza 
m oda podnosi n iem al do łokcia lub 
nadaje im formę bufiastą. F u trzane

Lwów, w listopadzie.
Oo niedawna jeszcze, w każdym 

razie lat temu już dziesiątek, piękną, 
wypielęgnowaną ręką mogły się po­
szczycić niemal wyłącznie panie spe­
cjalnie uprzywilejowane przez fortunę 
lub te, które nie potrzebowały zajmo­
wać się codzienną pracą gospodarską. 
To też w owym czasie biała, delikatna 
wypielęgnowana rączka była niejako 
świadectwom próżniactwa. Dobra go­
spodyni' szczyciła się niemal tern, że 
ma rękę zniszczoną i spracowaną. O - 
becnie, jak wiele innych poglądów, 
tak i ten został zaliczony do nieuza­
sadnionych uprzedzeń. Kobieta dzisiej­
sza umie być pracowitą, a równocze­
śnie nie wyrzeka się pielęgnacji swo­
jej urody, do której należy bezwąHpie- 
nia także piękna ręka. I okazało się, 
że pielęgnacja ręki nie wymaga ani 
zbyt wiele czasu, ani zbyt wicie tru­
du, a tylko zależy od pewnej. ostroż- 
ności i odrobiny starań.

Przedewszystkiem należy uważać, 
aby ręka nigdy nie była.' wilgotną. 
Zarówno przy myciu, jak i przy każdej 
pracy, zwłaszcza w kuchni, trzeba 
zawsze rękę należycie osuszać, nawet 
wtenczas, jeżeli wiemy, że w pajbliż- 

j S'zej już chwili znowu trzeba będzie 
ją zamoczyć. Wskutek wilgoci bowiem 
skóra na ręce pierzchnie i obrzmiewa, 
palce grubieją i czerwienieją. Wytar­
cie miękkim ręcznikiem po każdora­
zowej pracy 'zapobiega tym niepożąda­
nym skutkom. Szczególniej wieczorem 
jednak, po skończonej pracy, powinna 
każda z pań zająć się gruntownie pie­
lęgnacją ręki, aby usunąć ślady pracy 
całodziennej. Należy zatem umyć ręce 
dokładnie dobrem mydłem, przycizem 
zaleca się zwłaszcza końce palców 
trzymać przez parę minut w rozczy- 
nie mydła z letnią wodą. Następnie 
po dokładnem oczyszczeniu paznokci, 
należy wytrzeć ręce tłustym kremem. 
Krem ten dobrze jest pozostawić na 
rękach, gdyż wtenczas wnika on w 
pory i lepiej odczyszczą skórę.

Narastającą skórkę przy- nasadzie 
paznokci należy odsunąć za pomocą 
odpowiedniego narzędzia, pnzyczem 
także należy jc przedtem natrzeć do­
brym kremem. Przez to postępowanie 
Unika się -bolesnych i-brzydkich tych 
zacierek. Także powlekanie paznokci 
lakierem zabezpiecza je od kruszenia 
i łamania, jednak należy od czasu do 
czasu usuwać lakier, natłuszczać pa­
znokcie i odczyszczać szczoteczką, bo 
i one potrzebują, -zaczerpnąć oddechu. 
Przy formowaniu paznokci lepiej jest 
używać pilnika, aniżeli ścinać je no­
życzkami.

Poza temi ogólńerm zasadami, ko­
bieta oddająca się. pracy domowej, 
musi jeszcze stosować dla utrzymania 
piękności rąk kilka środków zapobie­
gawczych, I tak zabrudzone miejsca 
można odczyścić kamieniem pumekso­
wym, który, warto zaznaczyć, -nie 
tylko nie szkodzi skórze, ale nawet 
przyczynia się do jej miękkości. Bar 
dzo dobrze odczyszczą i miękczy skó­
rę także sok cytrynowy, którego -wy­
starczy kilka kropel-wycisnąć na ze- 
wnętrzną stronę ręki i rozetrzeć go, 
pocierając jedną ręką o drugą.

Po skończonej pracy w kuchni do­
brze uczyni każda -z. pań, jeżeli wy­
trze dianie odrobiną soli, dzięki cze­
mu znikną wszelkie nieprzyjemne za­
pachy kuchenne. Następnie umyć ręce 
dokładnie i wytrzeć naprzód kremem, 
a potem suchym ręcznikiem, poczem 
skropić ręc-e kilku kroplami wody ko- 
lońskiej, lub innej Wody kwiatowej. 
Jeżeli chodzi o usunięcie woni po
sprawianiu ryb, ' to należy naprzód 
włożyć ręce do zimnej wody, a na­
stępnie dopiero wymyć je mydłem 
w ciepłej wodzie.

Przestrzegając tych wszystkich o- 
strożności może nawet najpilniejsza 
i najpracowitsza gośpodyni posiadać 
piękną i wypielęgnowaną, rękę, co
dziś jest warunkiem równie ważnym,
jak pielęgnowanie twarzy i całego
ciała. Alfa.

R ady i  w skazów k i gospodarcza.

JA K  PRZECHOWAĆ KARTOFLE 
n a  z im ę ?

Suknia w izytow a z crepe m arocain  beige. 
z skośnem  aranżow aniem  zakładek 

; przybrania.

Lwów, 20. listopada.
W  obecnej porze roku  będzie szczegól­

niej n a  czasie podać naszym  gosposiom 
sposób najlepszego przezim ow ania k a rto ­
fli, stanow iących tak  w ażny artyku ł spo­
żywczy, zwłaszcza, gdy już daje  się od­
czuwać b rak  ja rzyn . Rzecz prosta, że aby 
karto fle  dobrze przezim ow ały, należy przy 
zakupie uważać, aby tow ar byt wyborowy, 
gdyż niezdrow e k a rto fle  za rażają  inne.

N ajw ażniejszym  w arunkiem , aby k a r­
tofle dobrze się trzym ały  jest, by były do 
piwnicy złożone suche. Należy przytem 
przebrać jc  sta rann ie  i wszystkie uszko­
dzone albo odrzucić, albo też złożyć osob­
no do natychm iastow ego użytku.

Dobrze’ je s t zw łaszcza w  latach m o­
krych  pod karto fle  dać w arstw ę koksu, 

J albo w ęgla drzew nego. Chroni to  karto il

od gnicia, zwłaszcza jeżeli się piwnicę 
przytem  przew ietrza. — Jeżeli powietrze 
w piw nicy jest za w ilgotne, to  dobrze jest 

I wstaw ić do niej od czasu naczyn ie 'ż  nie- 
I gaszopem  w apnem, k tó re  chłonie wilgoć 

z pow ietrza. Gdy następnie w apno to roz­
sypie się na  proszek, to może być użyte 
do naw ożenia ogrodu. — Przeciwnie, jeśli 
pow ietrze w  piw nicy jest zby t suche, to 
trzeba postaw ić w niej naczynie ż wódą. 
W  piw nicy pow inno być ciem no i stiebo 
poniew aż pod w pływem św iatła i wilgoci' 
zaczynają karto fle  prędko kiełkować;

Zbyt w odniste karto fle  należy przed u- 
życiem położyć na  parę  godzin w pobliżu 
ciepłego pieca, co spraw ia, żc wilgoć wy­
parow uje, a  karto fle  po ugotow aniu będą 
sm aczne i sypkie.

Elegancka fon eta popołudniow a z v'eIours 
•chiffon imprime.

czy też panie zgodzą ste na to zaka- 
plurzenie.

Jeśli m ow a o zakapturzeni.u, to 
w arto  w spom nieć o lansow aniu k a ­
piszona zw łaszcza <lo płaszczy de­
szczowych, gdzie, należy przyznać, 
jest on najbardziej na m iejscu. K a­
piszon tak i w  form ie m niejszej kapu 
zy, jest przypięty do  płaszcza desz­
czowego, zwłaszcza wówczas, gdy 
posiada on pelerynę, k tóra rów nież 
wchodzi obecnie w modę. T ak 'u s tro ­
jona n iew iasta nie potrzebuje lękać 
się a taków  w ichru i deszczu i może 
zTC:zygnować_z noszenia parasola, 
k tó ry  traci coraz hardziej łaski w lad 
czyń mody. Takie ubranie nadaje 
m o d n e j, pan i -wygląd niniszeczki. 
co nre jest pobaw ione p ik an te rji,—• 
zwłaszcza, że z pod mniszego stro ­
ju  w yglądają zuchwale, i wcale nic 
po zakonnem u zgrabne nóżki, odsło­
nięte niem al aż do kolan.

Moda obecna lubuje się w k o n ­
trastach  i stw arza z n ich  coraz to 
now e m om enty niespodzianek, lak 
pożądane dla w yw ołania efektu.

Nina.

.Strojna toaleta w ieczorowa z 
jedw abnego z koronki.

m uślinu
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W torek 
Feiksi W, Sywji

REDAKCJA b e z w a r u n k o w o  M i n u  
SKRYPTÓW NIE ZWRACA.

TEATR WIELKI:
W torek, 20. listopada o godz. i- te j ,,U- 

roczysta A kadem ja", przedstaw ienie d la 
m łodzieży szkolnej.

W torek, 20. listopada o godz. 7.30 
„Mysz Kościelna".

Środa, 2 t. listopada o godz. 7.30 „Ry­
cerskość w ieśniacza '1 i „Pajace". W yst 
gościnny L iljany Zam orskiej.

T ea tr W ielki. Dziś w yborna kom edja 
F r, F edora „Mysz K ościelna" w doskona­
łe j in terp re tac ji artystycznej naszego ze­
społu dram atycznego, z św ietną przedsta­
w icielka roli ty tu łow ej p. Jarkow ską.

„R ycerskość wieśniacza'* raascagniego 
i „Pajace** LeoncavaH'a, w ystaw ia T ta tr  
W ielki w środę 21. bm. z gościnnym  u- 
aziałem  w ybitnej polskiej śpiewaczki L i­
ljany  Zam orskiej, k tó re j podziw ialiśm y 
już jedną  k reację  w „M adam e b u tte rtiy " , 
opracow aną tak  pod względem artystycz­
nym  ja k  i w okalnym  w prost świetnie. Li- 
Ijana Zam orska w obu tych prześlicznych 
operach odtw orzy główne postacie San- 
tuzzy i Neddy. Inne główne p artje  odtw o­
rzą pp. H inglerów na, Popowiczówna, Be- 
dlewicz, Cyganik, K urzbart, Łowczyński 
i Szymonowicz. Przy pulpicie kapelm istrz 
dyr. Lehrer.

„U roczysta A kadem ja” d la  młodzieży 
szkolnej odbędzie się dziś popołudniu o 
godzinie 4-tej w  T eatrze W ielkim , z oka­
zji rocznicy pow stania listopadowego i 
odsieczy Lwowa. Nader urozm aicony p ro ­
gram  z udziałem  d ram atu  i opery, oraz 
ork iestry  w ojskow ej 19 pp. zakończy 
przepiękny obraz sceniczny L eona Ż.ypow- 
skiego: „Spełnione ojców sny*', w w yko­
naniu  pp Basińskiej, Siem aszkowej, B ie­
leckiego. Kustowskiego, Pelińskiego, Przy- 
stawskiego, Strzeleckiego i Zabielśkiego. 
B eżyserja Jerzego Szyndlera. •?

*
TEATR MAŁY:

W torek. 20. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
P rem iera  „Carewicz", sz tuka  w .3 aktach
G. Zapolskiej. W ystęp gośc. M alickiej i 
W ęgierko.

Środa, 21. bm. o godz. 7.30 wiecz. „Os­
iew icz". W ystęp gośc. M alickiej i W ę­
gierko.

*
Dziś p rem iera .„C arew icza” w T eatrze 

Małym z w ystępem  uroczej pary  artystów  
M. M alickiej i A. W ęgierko. Znany ro ­
m ans następcy tronu  rosyjskiego, później­
szego cara  M ikołaja II. z piękną bałetnicą 
K rzesióską, P olką z pochodzenia, d osta r­
czył znakom itej pisarce G. Zapolskiej te ­
m atu  do sztuki „Carewicz", k tó ra  dzięki 
sensacyjnem u tem atow i, rów nież jak  n ie ­
poślednim  w alorom  scenicznym  obiegła 
w szystkie sceny europejskie, u trzym ując 
słe na  uich do dn ia  dzisiejszego. A kiedy 
los głównych bohaterów  już się .wypełnił, 
sztuka ta  sta ła  się znowu ak tualną , nab ie­
ra jąc  praw dziw ie dram atycznego posm a­
ku. D yrekcja T eatru  Małego, korzystając 
z obecności św ietnych gości w arszaw skich 
M. M alickiej i A. W ęgierko, k tórzy  dzięki 
swej aparycji i rodzajow i ta len tu  idealnie 
\v*!e la ją  się w postacie Soni i Carewicza, 
postanow iła wznowić ten u tw ór z całym 
pietyzm em  należnym  sław nej jego au to r­
ce. Z nakom ita gra, doskonała reźyserja, 
p iękna w ystaw a stylowa cechować będą 
przedstaw ienie „Carewicza", k tóre  zapisze 
się napew no jako  nowy plus w dorobku 
artystycznym  T eatru  Małego.

★
T ea tr Betfy Kenig w Domu Narodnym  

daje  dziś we w torek najlepszą i najw esel­
szą powodzeniem cieszącą się operetkę pt. 
„W esele Syberyjskie" z p. Betty Kenig w 
roli głównej, aby dać możność szerszym 
m asom  społeczeństwa u jrzen ia  tego zna­
kom itego szlagieru dyrekcja  te a tru  zniżyła 
n a  to  przedstaw ienie ceny o 50 proc. Bi­
lety  do nabycia w kasie tea trn  od 10— 1 
i od 4 -tej.

R epertuar B iura K oncertowego M. Tuerka.
P iątek, 23. listopada: A rtur R ubinstein, 

Uianista.
W torek, 27. listopada: Vasa Prihoda, 

Skrzypek. 9542-7

REPERTTJAH KINOTEATRÓW-
APOLLO: „Miłość i Izy Szopena"-
AYENUE: „Zabiłam ",

Jubileusz krzywdy.
WYWŁASZCZENI POLACY KOŁACZĄ DAREMNIE W BUKARESZCIE 0 ODSZKODOWANIE.

Lwów, 20. listopada.
S p ra w a  odszkodow ań , przyznanych 

solennie przez rz ą d  b u k a re sz te ń sk i o-
t-ywateloni polskim, , wywłaszczonym 
bezceremonialnie z najpiękniejszych
inrjątków ziemskich z powodu ru m u ń ­
sk ie j re fo rm y  a g ra rn e j, zaczyna naby­
wać p o sm ak u  su m  n e a p o lita ń sk ic h
królowej Bony, albo b erd y czo w sk ich
listów, napaw ających  się z naj- 
swięt: zych pretensji.

Rząd rumuński, który zaspoko ił w  
zu y e łrc śc*  p o d d a n y c h  w szy s tk ich  in ­
n y c h  p a ń s tw , liczy widocznie na
w sp an ia ło m y śln o ść  a lbo  b a ra n ią  u s tę ­

p liw ość P o lak ó w , czy wreszcie na zu­
pełny b ra k  en e rg ji polskiego rz ą d u , nie
umiejącego upomnieć się za swoimi 
kiwanymi przez Bukareszt poddanymi.

Nit dawno błysło wprawdzie ś w ia ­
te łk o  n a d z ie j, —  ale równie szybko 
zgasło.

Poseł rumuński w Warszawie, p. 
D aw illa  przyrzekł mianowicie, że R u - 
m u n ja  zaspoko i w  n a jb liż sz y m  czasie  
p re te n s je  wywłaszczonych poddanych 
polskich. Dana z  ta k  p ow ażne j s tro n y  
obietnica. , równoznaczna z p a ń s tw c - 
w em  słow em  h o n o ru , uspokoiła skrzy­
wdzonych naszych braci. — Niestety,

na
CHlMERa.: „Synowie Pustyni".
FATAMORGANA: „Riw iera .
GRAŻYNA: „Praw o .pierwszej nocy".
CASINO: „Ludzie podziem ni".
COLOSSEUM: „Kobieta z lam partem ".
KOPERNIK: „Pan Yaaeusz".
,X E W : „K obiety na śliskiej drodze".
LUNA: H arry  Peel.
MARYSIEŃKA: „Pan Tadeusz".
OAZA: „Gdy w iosna życia przem ówi".
PAŁACE: „P iękne nóżki zwyciężają".
PASAŻ: „K alifornja".
UCIECHA: „Czarny Orzeł", Valcntino.

— —o— -
Z K asyna i Koła Ut, a rt. W  piątek 23. 

bm Początek o godz. 20-tej wygłosi prof. 
dr. M ichał Siedlecki z K rakow a w ykład 
pt. „Cejlon k ra j pereł i rubinów " z prze­
źroczam i. B ilety w sekretariacie  Kasyna 
i Koła l;t. art.

Polskie Tow. P rzyrodników  im. K oper­
nika. Posiedzenie naukow e Odbędzie się 
we w torek 20. bin. o godz. 1 S-tej w In s ty ­
tucie Geologicznym Uniw. J. K., ul. Dłu- 
grsza  8. z porządkiem  dziennym : 1) Dr. 
E. Stenz: „O obserw acji zaćm ienia słone­
cznego w Jokkm okk w  r. 1927". 2) Prof.
H. Arctowski 'i d r . .J .  M oniak: „O św iato­
wych zm ianach z d n ia  na dzień w roz­
mieszczeniu ciśnienia atm osferycznego".

Polskie Tow arzystw o Politechniczne 
zaw iadam ia swoich członków, że we środę
21. hm. wygłosi odczyt p. inż. Zygmunt 
Peszkowski pt. „O stoczni gdańskiej". P o ­
czątek o godz. 1 S-tej. Goście m ile w i­
dziani.

Polskie Stow arzyszenie K obiet z Wyż- 
szem W ykształceniem , O ddział Lwowski.
Zarząd Stow arzyszenia zaprasza wszyst- 
kich członków  i sym patyków  na walne 
żebranie, k tó re  odbędzie się w p iątek  23 
bm. o godz. 18-tej (6. wiecz.) w  nowym 
gm achu U niw ersytetu J . K. p rzy  ul. M ar­
szałkow skiej, Sala Nr. III. P rosim y o n ie­
zaw odne przybycie z uwagi na  ważność 
spraw  m iędzy innem i udział S tow arzysze­
n ia  w u rządzan ia  K rajow ej W ystaw y w 
Poznaniu. Za Z arząd. Inż. St. Tymowska, 
sekretarka. Dr. M. Chelińska, przew odni­
cząca.

Związek p racy  obyw atelskie] kobiet 
pow stał w T arnow ie. Celem zw iązku jest 
zorganizow anie w tym  względzie pracy 
kobiet.

N adzw yczajne w alne zgrom adzenie Le- 
gji inw alidów  W . P . odbędzie się w  n ie­
dzielę 25. bm. o godz. lO .tej w  lokalu  w ła­
snym przy ul. Kącik 21. Porządek dzien­
ny: 1) W ybór sek retarza zarządu 2) W y­
bór skarbn ika  zarządn . 3) W nioski i in ­
terpelacje. W razie b raku  kom pletu walne 
zgrom adzenie odbędzie się tego samego 
dn ia  o godz. 10.30 bez względu na kom ­
plet.

„Tresow ane Dusze”, doskonała  sztnka 
w 3 ak tacb  G abrjcli Zapolskiej, ukaże się 
w niedzielę, 25. listopada br. na scenie 
„Gwiazdy" (F ranciszkańska 7), k tó re j za­
rząd otrzym ał pozwolenie na  wystaw ienie 
tej sztuki od p. G ustawa Szczerskiego, 
dyr. Insty tu tu  L iterackiego „L ektor", z 
przeznaczeniem  procentu  autorskiego na 
rzecz Fnnduszn Inw alidów  wdów i sierót 
po członkach Stow. „G wiazda". „T reso­
wane dusze" — to w alka dusz czystych i 
wzniosłych ze św iatem  naw skróś zm ate­
rializow anym , to  wieczne p ragnien ie  słoń­
ca, praw dy i wolności z pozostawieniem  
w cieniu cynizm u, brutalności i samolub- 
stwa. Zespół „Sceny Gwiazdy” opracow ał 
tę sztukę sum iennie i z pełnera zrozum ie­
niem  i zalicza ją  do najlepszych w swoim 
repertuarze. W  przerw ach koncertu je  o r ­
k ies tra  symf. Stow. „Gwiazda” pod dyr. 
prof. K. Abratowskiego. B ilety wcześniej

do nabycia w cukierni F r. P iło ła ja , Ły­
czaków 11. Początek o g. 7-mej p u n k tu ­
alnie.

Lwowskie Koło ńiaudolinislów  „H ej­
n a ł” przyjm ie w poczet swych członków 
panie i panów  grających z nu t n a  m ando­
linie, in strum entach  serbskich lub gitarze. 
Próby od ryw ają  się we w torki i czw artki 
od 19.30 do 21 godz. w  lokalu Tow. Mło­
dzieży Polskiej im. Kościuszki p rzy  ul. 
W ronow skich -ł. I. p-

Zużycie wody we Lwowie. W  niedzielę 
11 bm. przy najn iższej tem p. 1, a najw yż­
szej 7 —  zużyto 26711 m. sześć, wody, w 
poniedziałek przy  tem p. 1.4 i 2.8 — 
28.421, we w torek przy tem p. 1 i 7 —
29.955, we środę p rzy  tem p. 1 i 8 —
27.664, we czw artek przy  2 i 4 28.051. w 
piątek przy  tem p. 4 i 4 — 30.018, w sobotę
przy 2 i 9 — 29.812, w niedzielę 18 bnj.
przy tem p. 4.,5 i 8.6 26.412.

Na targow icę ee tttra lną  sprowadzono 
w dniach od 10 do 17 bm. 8 wołów, 48 bu- 
hai, 678 krów , ja łow nika i 624 cieląt. Za 
woły płacono 1.65, za krow y 1.50 do 1.65 
i 1.30 do 1.40 i 1 do 1.20, za jałow nika 1.50 
do 1.55, 1.20—1.30 i 1.10. Za cielęta 1,30 
do 1.86. Za m ięso opasow e bydlęce 2.20 
do 2.40, 2.05— 2.15 i 2.—, za cielęce 2.10 
do 2.55, za wieprzowe 2.50 do 2.60. Za 
mięso bydlęce z prow incji 1.75 do 2.10, 
cielęce 1.80 do 2.40, wieprzowe 2-— do
2.50, koszerne 1.85 do 2.80, baran ie  1.20 
do 1.50. Za łój jadalny  1.60, przem ysłow y
0.70 do 1.—. Za siano 25 do 27, 19—23 i 
16—18. Za słomę .1— 13, za koniczynę 
27—30. Koni spędzono 270.

(—) Nagły zgon radcy  sądowego. W  
niedzielę zm arł nagle w sw-em m ieszkaniu 
przy ul. K leparow skicj 2, radca sądu k a r­
nego Leon Nawrocki, w w ieku 61 lat. 
Zwłoki pozostawiono w dom u,

(— i Kradzieże m ieszkaniow e. Z m ie­
szkania Reginy Kober, zam. przy ul. K ra­
sickich 14, skradziono po w łam aniu się 
garderobę w artości 3 lys. zł. —  Nieznani 
sprawcy w nocy' w-łaniali się do m ieszka­
nia M ichała Spaliuskiego, p rzy  ul. Raho- 
zy fi i szkradli garderobę w artośści 1160 
złotych.

(—) Zam ach sam obójczy w res tauracji.
P io tr Kohut z Podborzec, zam ieszkały w 
Zniesieniu, przybył do res tau rac ji Natana 
M lttelm ana (Żółkiewska 62), gdzie w za­
m iarze sam obójczym  strzelił do siebie z 
rew olw eru w k latkę piersiow ą. Pogotowie 
odwiozło go do szpitala. P rzyczyną roz­
paczliwego k roku  była zaw iedziona m i­
łość.

(—) P rzejechany  przez anlobus. Do
szpitala powszechnego przew ieziono wczo 
ra j Stefana Koszyka, zam ieszkałego w Lc- 
wandówce, k tóry  został przejechany przez 
autobus niejakiego Józefa  Cencera i do ­
zna ł złam auia lewej nogi.

(—) Oszustwo pod pozorem  m ałżeń­
stw a, N iejaki P jo tr G aw rońsk i/ślusarz  ko­
lejowy, zam ieszkały w Zadwórzu zalecał 
się przez dłuższy czas do p. Tekli Szwar- 
ców nej (ul. Legjonów 19), k tó re j obiecy­
wał m ałżeństw o tak  długo, aż w yłudził od 
n iej 600 zł. Po o trzym aniu  pieniędzy Ga­
w roński rozm yślił się. Szw arcówną donio­
sła o tem policji, k tó ra  Gawrońskiego a re ­
sztowała.

(—) Do aresztów  policyjnych oddano 
w czoraj: Adolfa Lesiaka za kradzież 60 zł. 
n a  szkodę Ant. N iem ireckiej (ul. W ojcie­
cha 22).

(—) Nieszczęśliwy w ypadek. W czoraj 
50-letnia Anna Dawid, zam. przy ul. Św. 
M arcina 24 a, spad ła-ze schodów do piw ­
nicy i doznała z łam ania lewej nogi. P ozo­
staw iono ją  opiece domowej.

rząd w Bukareszcie angażując w ia ry ­
godność i  a u to ry te t sw ojego p o sła  w 
W a rsz a w ie , nie zamierzał rz e te ln ie  i 
o sta teczn ie  w lokącej się  sp ra w y  z a ła ­
tw ić.

Bo olo .wyzuci z ziemi w Besarabji 
Polacy o trz y m a li z a p y ta n ie  z B u k a re ­
sz tu , czy nie przyjęliby" w zamian za 
odebraną, ziemię g ru n tó w  gdzie indzie j 
w R u m n n ji p o ło żo n y ch ?  A te inne 
grunta, mające być odszkodowaniem 
w naturze za ziemię besarabską io no­
torycznej egipskiej urodzajności, —  s ą  
to  k am ien is te  w ertep y , rozrzucone w 
pustkowiach, które dopiero trz e b a  k o ­
lo n izow ać  i przez dziesiątki lat do­
prowadzać do ro ln e j k n ltn ry  i  cy w ili­
zacy jnego  ośrodka.

Rodacy nasi o d rzn e ili z ob n rzen iem  
lę  p ropozycję , przedłużającą stan krzy 
wdy i bezprawia — i nalegali na przy­
rzeczone p ien iężn e  odszkodow anie.
Wtedy rząd rumuński nie wypadając 
z cynicznej roli, ofia ro w ał odszkodo­
w an ie  n a  ręk ę  około 4  (dosłow nie  c z te ­
ry !)  d o la ry  z a  h e k ta r . Nic to, że o b y ­
w a te le  a n g ie lscy  otrzymali, już dawno 
po 450 d o la ró w  z a  h e k ta r  tak ie j sam ej 
z iem i.

Rząd rumuński liczy widocznie, że 
potrafi spiawę odszkodowań p rzew lec  
tak  długo,, dopóki skrzywdzone i zubo­
żałe przez niego poko len ie  po lsk ie  n ie  
w ym rze , a bytujący w nędzy spadko­
biercy przyjmą pokornie i bezkrytycz­
nie każdy rzu c o n y  im  ochłap .

R a c h u b y  te  należy corychlej p rz e ­
k reś lić . W imię s łu sznego  in te re su  
k rzy w d zo n y ch  i pań stw o w ej jia sze j go­
dności.

Sprawa odszkodowań obywateli poi - 
skich przez Rumunję św ięcić  będzie  
n ieb aw em  sm n tn e  dziesięc io lec ie . Rząd 
polski musi znaleźć śro d k i z a ra d c z e  
i u p o m n ieć  się  n a re sz c ie  s k n te c m ie  w  
B u k a re szc ie  o  k rzy w d ę  sw o ich  p o d d a­
n y ch .

T E L E  CSR A  IUIZ 
American-’House
L w ów , K opernika 5. 
Tel. 44-78 . —  u dzie1a z  to ­
w arów  jesienno - zim owych  

10 procent rabatu. 
K orzysła jc .e  ze  sposobności!

——a  ’ /  7;
Z krain.

Starosta  w N aów órncj p. Stanisław 
Sienkierski przeniesiony został w stan 
spoczynku.

Dno nędzy. Naprawdę złotemu 1 rtigdy 
nieza wodzącemu sercu Crytałnlków n*~ 
srych polecamy wdowę po poważnym 
rzemieślniku lwowskim, matkę legionisty
i obrońcy Lwowa, który anarl z odnieoto- 
nych ran — znajdującą się obecnie w oMl 
ran śmierć? glodowei Nieszczęśliwa uta- 
ruszka jest nadto ciężką kaleką, tak, ta 
zupełnie najdrobniejsza! nawet kwoty nia 
jest w możności zapracować. Datki przyj­
muje Adcrzństrańje dla „Matki obrońcy 
Lwowa*,

Z błagalna prośbą udaje się uboga sta­
ruszka la t 67 licząca, kaleka na nogi —do 
serc litościwych państw o udzielenie po­
mocy doraźnej, żeby się mogła ochronić 
od głodowej śmierci. Datki do Administra­
cji dla 'WiJrtorjL

  O——
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K ron ika  gospodarcza*
(jp- Lwów n a  W ystawie poznańskiej. 

Jak  wiadom o m iasto Lwów weźmie wy­
bitny  udział w  Pow szechnej W ystawie 
K rajowej w P oznaniu  we w iasnym  paw i­
lonie, k tó ry  już od k ilku  tygodni znajdu je  
się w budow ie. Pod przew odnictw em  dyr. 
Żardeckiego odbyto się w spraw .e w ysta­
wy Poznańskiej posiedzenie szerszego Ko­
m itetu  miejskiego. Na posiedzeniu tem  
rozdzielono m iędzy poszczególnych refe­
ren tów  m aterja ł przygotowaw czy, k tóry  
następn ie  zostanie opracow any przez spe- 
cju ne biuro  rysunkow e. M aterjał dostar­
czony n a  w ystawę będzie obejm ować 
wszystkie dziedziny sam orządu miejskiego 
ze szczególuetn uwzględnieniem  Targów 
W schodnich i M iejskich Zakładów  prze­
mysłowi ch.

Nowe fo rm ularze ' listów  przew ozo­
w ych. W  zw iązku z w prow adzeniem  z 
dn irm  1. bm. n a  polskich kolejach obsza­
ru  W. M. G dańska nowej ta ry fy  kolejo­
wej, k tó ra  przepisuje zm ienione fo rm ula­
rze listów  przewozowych, zarządziło  min. 
kom unikacji, by listy przewozowe wzoru 
obow iązującego przed 1. listopada br. by­
ły dalej przyjm ow ane, jednak  nie dłużej 
jak do końca br. Z okazji wzmożonych 
przew ozów  jesiennych na  kulejach zezwo- 
iło m in. kom unikacji z w ażnością do 

końca stycznia 1929 r. na  ładow anie 30-to- 
now ych wagonów  aż do 34 ton. (nie tylko 
do 32 ton  iak  onegdaj donieśliśmy)

Policjant doktorem prawa.
PROMOCJA DZIELNEGO I W YTRW AŁEGO CZŁOWIEKA.

POMOC, I-E K 4R S F A .

Graz, w listopadzie.
(—) Niezwykłą sensację w yw oła­

ła  tutaj promocja doktorska poli­
cjanta Franciszka Trautmana na 
doktora praw.

F ranciszek T rau tm an  liczy lat 
CO. Uczęszczał on jako m łody chło­
pak do gim nazjum , ale m usia ł przer 
war, naukę w skutek śm ierci ojca i 
fatalnego położenia m alerjalnego,

w którem  się znajdow ała m atka. — 
Przez jak iś  czas służył w wojsku, 
poczem wstąpił do policji. Nie z a ­
niecha! jednak  zam iaru  dalszego 
kształcenia się, które prow adził 
wśród niezmiernie trudnych okoli­
czności. Prom ocji dzielnego policjan 
ta dokonał profesor uniwersytetu dr. 
rdntelen.

G IEŁD Y.
GIEŁDA LWOWSKA.

L<rów. 10. listopada.
Na Giełdzie pieniężnej popyt aa Gnzoli 

ną, Gbyibiem i Gazami w,sahodniemj Pola- 
rówfca w dalszym ciąęu zniżkuje. Tendencja 
niejednolita, usposobienie spokojno.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, lfl. listopada.

N a Giełdzie zbożowej ożywione obroty 
w życie i  owsie, w  ogólnej ilości około 600 

Jon. Tendencja naogól zniżkowa, zwłaszcza 
dla 'nrsa, jęczmienia przen.*a!owego, gro­
chu, m aku i otrąiD pszennych. Usposobie­
nie ożywione.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszawa, .19. listopada. ćTel] G. P.)

5-prc. pożyczka dolarowa 107 3/4, ó pre. po 
■życzka konwersyjna 67, 5-iprc. pożyczka' ko 
ilejowa 1935 60, 10-tprc. pożyczka kolejowa
102.50, fGprc. L isty za.st. Bku Gosp. Kraj. 
94, 8-prc. L isty zast. Bku Rolneg, 94, 8-prc. 
Oblig. Bku Gosp. Kraj. 94, 4-iprc. pożyczka 
-inwestycyjna 119, 7,prc. pożyczka atabili- 
■zatyjna 92.

Waitoity i dewizy. Belgia 133.63, Holan- 
dja 35730, Londym -Mil4, Nowy Jork 8.88. 
Paryż 34.76, Praga 26.36, Szwajcaria 
171-24, Sztokholm 237.83, Wiedeń 125.00, 
W iochy 46.61.

Tanwuwia, 19. łifetępada. (Te1. G. P.) 
Bank Pól-s-kt 1743(Ą Bank Zw. Sp. Żar- 80, 
JBlęfctr. iDąboowa 88, W arsz. Tow. cukr.
48..50, Nobel 25.50, Cegielski 43, Lilpop 
81750, Modrzejów 34. Ositro-wj-eę. 10250. P a­

rowóz 30, Rudzki 42.&0, Sta radio  wice
41 1/4, Zawiercie 19, Haberhusch 215.

GILŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, 19. listopada. Cle:. G. P-) To- 

han 18.35, Zielenie,’cek: 149, Chodorńw 205, 
Piasecki 12.

GIEŁD ft. ZURYGHSKA.
Zurych, 19. listopada. (Tel. G- P-) PT, 

ryż 20.30, Londyn 25-lfl, Nowy Jork 5.19.15 
Belgja 72,20, ' W iochy 27.22.50, Htespa-nR' 
83.75, Holan-dja 208-55, Berlin 123 3/4, Wic 
deń 73.00 Sztoklhołm 138.75, Oslo 13S.50, 
Kopon(hags> 138.50, Sof ja 373-25, Praga
15.40, WiarlSawa 58 l/4 , Budapeszt 90-58.50 
Biatogród 9-12.75, Ateny 6.72.50. K onstan­
tynopol 2.61, Bukareszt 342, HelMnjfors 
13.09.

OBROTY PRYWATNE.
Lwów, 19. listopada.

T endencja chw iejna. O brót średni.
WALUTY: D olary am eryk. 8.87.50 -

8.88.00, dolary  kanad. 8.81.50 -8  82.00, 
korony czeskie 0.20.33—1.20 06, szylingi 
austr. 1,25.00—1.25.50, leje 0.05.2E -
0.05.50, ITankj francuskie 0 34.50—0 34.75 
frank i szw ajcarskie 1.71.50— 1.72.00, fu n ­
ty  szterlingi 43.40.00- -43.70.00, czerwień- 
ce sow. za jeden 26.50 —27.00.

ZŁOTO: 20 koron  36.50.90—30.80.00,
20 franków  34.40-00— 84.70.00 20 marek, 
niem. 42.40.00—42.70 00, 10 rubli ros.
46.70 -47.00.

SREBRO: Kor. austr. 0.69.00—0.70 00, 
5 ker. austr. 3.60.00—3.65,00. flor. austr.
1.80— 1.85, ruble rosyjskie 3.00—3.10, 
kopiejki za rubel 1.-50— 1.55.

Krem wiec (303) 21.05 „Łazarz" dram at 
religijny Schuberta, 22.15 Muzyka lekka- 
Nast. do 1.80 Muzyka nocna.

W rocław (322) 20-15 Aaademja ku czci 
S e t a /  Laigcnloff, 21.'30 Produkcje zespołu 
śpiewaczego Huty Królewskiej.

Praga 18:55 T-ansm isja z Teatru Narodo 
wego, 22.30 Muzyka taneczna.

Londyn (361) 22.40 Kadjc kabaret-
23.55— 1.00 Muzyka taneczna.

Lipsk (366) 20.16 Muzyka narodów P ó ł­
nocy (Auhn, Sindiing), 22.30 Muzyka lekka.

S tuttgart (.380) 20.00 Koncert kam eral­
ny pośw. Sahilbertcwi (Trio).

T ulaza (391) 2,1.20 W yjątki z utworów 
iCbopina.

Berno (411) 20-00 Koncert sym fonicz­
ny pod dyr. Feliksa W eingartnera (S chu­
bert! Beethoven).

Rzym (447) 20.45 „Carmen", opera B i­
zeta.

Berlin (484) 20.00 Wieczór pośw. tw ór­
czości Sellny Lagerlófi z- okazji 70 rocznicy 
urpdziin, 24.00 Kwintet c d/u- op. 163 Scnu- 
berta, 21-30 Głosy zwierzęce lasu. Odczyt 
iGSdziałęm zwierząt przy m ikroFnie.

W edeń (51.7) 20.00 Koncert Filharm onii 
Wiedeńskiej, pośw  rocznicy zigonu Fi. 
Scihifberta-

Mc®.iichjusjŁ (535) 20.00 „Hoheit lanzl 
j Wa'lzei-“, operetka w 3 aktach Aschera.

Budapeszt (555) 19.30 Tarnsm. z Akade- 
k ra ji, ku czci Schuberta.

K ą c i k  r n d f c w n .

1'UUUltAM AUDYCJI RADIOWYCH.
W tciek 20. listopada 1928. 

W arssaw a (1111) b1.Cf.00 Muzyka płyt 
gramofonowych, 17.10 Odczyt z działu 
„Sport i wychowanie fizyczife", 18-00 Kon­
cert orkiestrafny. 19.20 Transm isja z Oper: 
Poznańskiej.

Pocnań (344) 19:20 Transm isja z Opery. 
..Klejnoty. Madonny", opera w 3 aktach 
Wolf-<Ferrari‘Cgo. ffi.OO Muzyka taneczne- 

tta łw ic r- -i-i' 'sw Kraków 1566), Wilno

Do litościwych sere uaszych Czyt Ani 
i h ó w  SWraCa jlę  8n .letnia staruszka,
) stająca bez środków  do źycis Datki prryj 
i mnie A dm inistracja dla A F "

D G tO S Z E llM J

r IrOBArtY P O S Z U O Y /A N t. 
3 piosfca zh wyras.

ASYSTENTKA farm acji, siła ru tynow ana, 
poszukuje posady we Lwowie lub w 
większem mieście prow incjonalnem  -— 
Zgłoszenia dla „A systentki", apteka Mań 
k jw skiego, Przem yśl, Dworskiego 20.

9600-3

CHOROBY W EHERFÓ^sŁ l zastarzałe 
skórne, neurastenię seksualną leozy spe­
cjalista Dr. FniscL. W ałów a 11. Tek 
65 -2 0 . 6740

I -NAUKA 1 Yv Y jUU w i—iid. 
10 groszy za wyraz.

FORTEPIAN do ćwiczeń, początki muzyki 
akom paniam ent do skrzypiec K operni­
ka 6. I. p. 9610 2

NAUCZYCIELKA z doskonałym  niem ie­
ckim, francuskim , m uzyką, do panienek:
III., IV. g im nazjalna, chodzą do g im na­
zjum, p łaca wysoka, po trzebna do w ięk­
szego m iasta: Biuro Niemczynowskiej,
Lwów, plac Akademicki 3. Telefon
13—61. 9596-:.

W O LN E POSADY. 
10 giosrjr za wyraz.

DOd R EJ, inteligentnej Kucharki, mogącej 
podołać w szystkim pracom  domowym, 
poszukuję zaraz. P iaskow a 11 a. 9617-2

EsiĘGOW Y(W A), bilansista(stka) zostanie 
zaraz przyjęty. P ierwszeństw o m ają  in ­
walidzi i sieroty w ojenne, przy rów nych 
a zadaw alniającyćh kw alifikacjach  i ma 
jących prak tykę  księgowości w spó! 
dzielniach. O ferty w raz z odpisam i świa 
dectw  należy nadsyłać do A Jm inist. pDrl 
„Księgowy'*.-', 6918-7

CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? Musisz 
ukończyć kursy  fachow e, koresponden 
cyjne profesora Sekułowićza, W arsza­
wa, Żóra-wia 42. K ursy w yuczają listów 
nie: buchalterji, rachunkow ości kup ie­
ckiej, korespondencji handlow ej, steno 
grafji, n auk i handlu , praw a, ka lig rafj;.' 
p isania na m aszynach, tow aroznaw stwu 
angielskiego, francuskiego, niemieckie­
go, pisowni, oraz g ram atyki polskiej 
Po ukończeniu świadectwo. Żądajcie 
prospektów . 9025-3

I KUPNO 1 SPRZED A Ł
12 nrosay za wwraz.

SAMOCHÓD „TATRA", lim uzyna dó zdej 
m ow ania w najlepszym  stanie tanio  oku 
zyjnie do sprzedania. W iadom ość: nt. 
Z barazka 6. u dozorcy. 9604-2

W HREBENOW1E obok Skolego parcela 
budow lana obok stacji kolej, do sprze­
dania. W iadom ość Schenker, S tryj, Mic­
kiewicza 1. 22. 9628-2

AUTO kryte F ia t 505 w ćosKonałym s ta ­
nie do sprzedania. Z arząd dóbr Oskrzc- 
sińce p. Knibynicze st. kol. Żurawmo- 
Nowosielec. 9630-3

i.UCZCIE SSĘ w odami m .neralnem i fa ­
bryki „ZDROWIE". Skuteczniejsze od 
w szystkich innych. Do nabyciń w ap te ­
kach. 91ST 10

FEJLETO N  „GAZ. POR.“ z Si. M .

G. G. TOUDOUZ& 2o

TAJEMNICA M310ES3Y
Autoryzowany przeblaL K aelm ierza Rych lowskiego.

— Talt... zdaje mi się, że są wszyscy... Ale nie 
sądź pan, że oni nie żyją!... P rzepuszczam , że będę 
mógł zrobić dla nich to samo, co zrobiłem d la cie- 
biibL markizie...i j j^ i

Urwałem  — pod wrażeniem  twardego spojrze­
nia jego oczu. A on mówił słowam i króJneani, 
estrem ', jak  uderzenie miecza.

— Ach, co m r.ie obchodzi, czy oni żyją czy 
nie!... Jeżeli ich d jab łi wzięli, całą lę hołotę — to 
tera lepiej!... Nie, nie o to pragnąłem  pana za­
pytać...

P rzybliżając tw arz sw ą do m ojej, ciągnął 
dalej:

— fu la i ., na pokładzie*, była pew na osoba, 
na życui której zależało mi więcej, niż na m ojem  
własnem... osoba, za k tórą oddałbym  bez w ahania 
wszystką m ą krew... nie ciało.:, i m oją duszę... 
osoba, dla której gotów byłbym  zdradzić ojczyznę 
i zabić mego króla... osoba, bez k tórej żyć n :.e 
mogę!... A lej osoby tu ta j nie widzę!...

W  oczach jego zalśniły stalowe błyski... czu ­
łem to — był to w zrok wodza idącego do boju. 
Zrozum iałem , o co m u idzie!

— W asza Ekscelencja mówi zapewne o...
-- O m ojej m elresie, panie hrabio, 'zgadłeś!
I tonem ostrym , w yniosłym , dodał:
— O m ojej kochance, k tórą zabrałem  pokry- 

jom u na okTy!. w brew  rozkazom, na przekór księ­
żom, na przekór adm irałowu M edina-Sidonia, na 
przekór sam em u królowi! Gdzie ona?...

Zanim  skońćzył tę tyradę, zrozum iałem  już, 
że m a n am y d ; ojg-ą niew iastę ze sztyletem. IIo- 
żeśm iałem  się, szukając, jej wzrokiem:

— Uspokój sie m arkizie! jest tutaj!... A p rzy­
najm niej była tu jeszcze przed pół godziną.., Że 
zaś sam a stąd odejść nie mogła... Ale gdziez ona 
się podziała?

F oister, który  zaczynał się już  nudzić, bo nikt 
się do mego nic odzywał, zwrócił się do mnie:

■- Czego znów szuka ten stary?... Sw ojej girl?... 
— W yniosłem  ją tam, do kąta, bo mi tu zaw a­
dzała... Czekaj, zaraz ci ją  przy taskam  z pow ro­
tem.

I z gracją -słonia, dźw igającego forlepian lub 
szklany serw is w eneckś F orster schylił się, pod­
niósł z ziemi sziywne zupełnie ciało i ułożył je 
ostrożnie na fotelu, i  kióiego ją  peprzednio za­
brał.

— Nie żyje!... Umarła!... m oja G raclosaL,

m atka siedm iu boleści przeklęła mię widocznie!... 
um arta!...

I biedny m arkiz, w strząsany  płaczem, osunął 
sie do stóp owej niew iasty, sztyw nej i zim nej jak 
posąg m arm urow y.

— Oj cło djaibła! — m rukną! Forster, w zru ­
szony trochę tym widokiem  — a  to go wzięło! 
Ktoby przypuszczał, że tok mu strasznie zależy 
na tej malej!... S łuchaj, mój stary  — popslaraj żc 
się i ją  obudzić... Żal patrzeć na lego twojego od­
mrożonego adm ira ła , co skomli i m iauczy niby 
rozkochana puma!...

A m arkiz klęczał,'obejm ow ał rękam i sziywne 
ciało i lam entow ał:

— Um aiła!... Nie żyje!... Ach, jestem  potę­
piony!...

— Ależ m arkizie! Ona um arła tak sam o, jak 
i ty! Za pól godz:ny rzuci się panu na szyję!

Zbliżyłem  się do niego, ująłem  za ram ię, po­
trząsnąłem  nim energicznie i wreszcie postaw i­
łem  go na nogi.

Fatrzał na m nie błędnym  wzrokiem, nie ro­
zum iejąc m nie zupełnie. Postanow iłem  tedy u- 
Jgielić m u koniecznych w yjaśnień  co do nwego 
eksperym entu, który zam ierzałem  podjąć na 
nowo — aby zapobiec zawczasu wszelkim .sprze­
ciwom,

(C- <L II.)
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SKRZYPCE koncertow e, piękne, stare, 
w artości 2000 zł. sprzedam  w przejeż- 
dzie (tylko do ju tra  1) w yjątkow o za po­
łowę ceny. Hotel „M etropol", wiado 

mość u p o rtje ra  od 2-giej do 4-tej pcpoł.
9e21

BIELIZNA SZWAJCARSKA dla Rań i
dzieci „SPORT", Plac Halicki 3. 9483-6

KOMPLETNE w ypraw ki dla noworodków
..SPORT", Plac H alicki 3. 9483-6

NAJGUSTOW NmJSZA garderoba dziecię­
ca „SPO hT", P lac Halicki 3. 9483-6

" J a s z c z y k i  dziecięce do ia t ia  „s p o r t "
Plac Halicki 3. 9483-6

AMERYKAŃSKĄ gumę do żucia poleca 
Jakób  Roscnm an, A kadem icka 26.

9053-4

STEYEK.LIMUZYNA W eym an, w p ie r­
w szorzędnym  stanie, od pryw atnego po­
siadacza bardzo tanio, okazyjnie do 
sprzedania. W iadom ość: Józef Kozłow­
ski, Hotel Gcorge. 9488-2

KUPUJE gotów ką: meble, dyw any perskie 
i zwykłe, obrazy, antyki, fortepiany, 
p ian ina oraz kom pletne u rząazen ia  m ie­
szkań. Łaskawe- zgłoszenia przyjm uje: 
firm a M arkiewicz, Rynek 42., sklep ko ­
rzenny. 9598-6

I RÓŻNE DONIESIENIA.
10 groszy za wyraz. I

ADWOKAT we Lwowie z onszernym  loka­
lem w cen trum  m iasta poszukuje spól- 
nika, zgłoszenia pod „Adwokat 555“ do 
adm inistracji do 20. bm. 9476

DULAJ ANTONI, urodzony 1905 P rzed­
mieście Łańcuckie, uniew ażnia zgubione 
zaśw iadczenie w ydane przez Komisję Po 
borową Rzeszów. 9579

LEŚNICZÓWKA przyjm ie em eryta łub 
em erytki, kom pletne utrzym anie. Zgło­
szenia. Brody sk ry tka  pocztow a 28. 6906

Mp)N2  SELMAN, ur. 1898 uniew ażnia zgu­
bioną książeczkę wojskow ą w ystaw ioną 
przez P. K. U. Sambor. -J608-3

OŁEKSA BUC20K z B ereżanki uniew aż­
nia zgubioną książkę w ojskow ą w ydaną 
przez P. K. U. CzortKów. 9609-3

GŁUCHOTA ULECZą LNA. Fenom enalny 
w ynalazek zadem onstrow any specjali­
stom. Sami się wyleczycie z przytępio­
nego słuchu, szum u i cieknięcia z u- 
szów. Liczne podziękow ania. Pouczają­
cą b ro sru rę  na  żądanie wysyła bezp ła t­
nie. E ufonja, Liszki koło Krakowa.

8064

Humor.

— Jak  mogłeś się oświadczyć -Jance — 
przy tw ojej notorycznej nieśmiałości.

—  Całkiem poprosbi W  decydującej 
chwili przem ówił za mnie — głośnik 
rad jo!

UNIEWAŻNIA się zgubior.ą pieczęć 
„Zwierzchność gm inna Siółko ad Pod­
hajce" okrągłą, o średnicy 3 ctm . 6 mm. 
r. -wyrytym znakiem  krzyża, grabi; i ko ­
sy w środku. Pieczęć zgubiono 15. listo ­
pada 1928. 9605

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 
wojskową w ydaną przez P K J. Lwów na 
nazw isko plut. B a .tn ik  Stanisław. 9619

UNIEWAŻNIAM zgubiony dowód osobi­
sty, w ystaw iony n a  nazw isko N orbert 
Doński, Bolechów. 9629

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 
w ojskow ą w ystaw ioną przez PKU. Brze- 
żany na imię Szczepan Piłat. 9580-3

WYTŁACZAM DESENIE na  płaszczach 
pluszowych naw et starych, zniszczo­
nych, odświeżam, przerabiam  na faso­
ny modne. M. W olanska, Lwów, Sobie­
skiego 12.. teł. 17—04. 9063-:;

L -u a iU U  h a b b iu O H Ł , i owerowe oil zł. 
7.50 ręczne, powozowe, straganiarsk ie  i 
do traktorów . L atark i ełektryczne k ie­
szonkowe, baterje  i żarów ki zapasowe po­
leca w w ielkim wyborze Jakób  Rosen- 
m an, Lwów, A kadem icl a  26. Tel. 19—61. 
Zamówienia z prow incji uskutecznia się 

odw rotnie.
H urt! Detail!

ReuratyzE!)
n e  w obóle, ischias, gościec, ból głowy i tym  po­
dobne doiegl wośei usuw a szybko i pew nie od 

26 la t znane nacieran ie  pod nazwą

I G H T S O i E N T O L
liczne codziennie w pływ ające uznania i podzię- 

W  kow ania.
ICHT.GWIĘNTOL W szędz e do nabycia.
Skład w ysyłkow y: Laboratorjum  chem iczne apteki 

Mra. S z y m o n a  E a e l m a n a  w Samborze.

,,STENOGRAF POLSKI”, miesięcznik ilu ­
strow any, organ Insty tu tu  S tenograficz­
nego — W arszaw a, Krucza 26, w yucza­
jącego również listownie stenografji
najdoskonalej — wychodzi, półrocznie 
dwa złote. Prospekty bezpłatnie. 9573-2

U ,A  l ił AMAIORSKL Katalog utworów 
dram atycznych obejm ujący wszystkie
sztuki z podaniem  liczby osób występu 
jących, w ysyła bezpłatnie Księgarnia
Polska we Uwowie. . 9078-5

Zarząd
„Tow arzystw a Handlowo - Agenturowego, Sp. .Akc., daw niej „H erm an 
Meyer, O ddział we Lwowie11, w m yśl a rl. 25 s ta tu tu  podaje -do w iado­
mości P. P. A kcjonarjuszów  Tow arzystw a, że w dniu  15 grudnia 1928 
r. o godz. 17-lej w Jokalu Z arządu T ow arzystw a w W arszaw ie, przy 
P lacu Małachowskiego N. 2, odbędzie s.ę

Nadzwyc ajn? Wa na Zgromadzenie
Akcjonarjuszów z następującym, porządkiem dziennym:

1) W ybór przewodniczącego zgrom adzenia;
,2) Rozpatrzenie i zatw ierdzenie mająlkowog-o bilansu b ru tto  -na 

dzień 1 lipca 1928 roku, p-rzerachowanego — zgodnie z rozporządze­
niem  Prezydenta Rzeczypospolitej z d. 22 m a n a  1928 r. (D. U 88 poz. 
852), — i podz:a ł  osiągniętej z przeraohow ania nad wyziki.

P. P. Ałćcjo-nar jusze, p ragnący  wziąć udział w zgrom adzeniu, w inni 
— zgodnie z a r t. 28 sta tu tu  — conajm nicj na siedm  dni prze-d term i­
nem zgrom adzenia złożyć w Zarządzie swe akcje, względnie przedsta­
wić św iadectw a depozytowe insty tucji kredytow ych. '

Warszawa, d. 15 listopada 1928 r.

L. 22.-408/28.

Ogłoszeni
Pmjis-t-wowy Z ak ład  dla u m y sło w o  c h o ry c h  w  K u lparkow ie  o g łasza  minie-j- 

saem  k o n k u rs  n a  p o sad ę  og rodn ika  z  u p o sażen iem  X~go w zg l. IX -go stopn ia  
służbow ego  u rzęd n ik ó w  p ań stw o w y ch .

P o  posady  tej p rz y w ią z a n e  jes t p raw o  S f f ly s t a n ia  z m ie sz k a n ia  ośw ie­
tlonego  i opalonego w  b u d y n k a c h  Z ak ład u , o raz  p raw o  k o rz y s ta n ia  z  m ie j­
scow ej ap ro w izac ji za  zw ro tem  kosztów  —  w ed le  um ow y.

W y m ag a n e  w a ru n k i:
1) Nieprze-krocz-ony 40 ro k  życia .
2) O byw atelstw  o polskie.
3) D ow ody teo re tycznego  i p rak ty czn eg o  u zd o ln ień  ja ' ta'lc w  ogrodnictw ie, 

jaJk i w  d z ia le , gospodarczo -ro lnym
N ależy c ie  u d o k u m en to w an e  podan ie  p rz y  rów noczasnem  d o łączen iu  

m e try k i c h rz tu  i dow odu  do p e łn ie n ia  ob o w iązk ó w  s łu ż b y  w ojskow ej, n a ­
leży  w n o s ić  n a  ręce  D yrekcji pow yższego  Z ak ład u , w  te rm in ie  do d n ia  5. 
g ru d n ia  br. 9584-2

K u lp ark ó w , d n ia  12. lis to p ad a  *1928 r.
Dyre-Mor Z ak ła d u :

Dr. Józel Bednarz m. p

SFOLNiKA do autobusu mało używanego 
m arki Chevrolet n a  dobrą linję poszu­
kuję ew entualnie sprzedam. Bruniec, 
Podhajce. 9581-8

Od -±0 iat is„i,n ejąca firma

t e kób C z y s z
Ul. RiKOUlSkiSEI) 7 naprzeciw  K atedry 
sprzedaje i w ypożycza m eble 
każdemu bez poręki na dogodne 

sw aty.

OGI/OSŻENIE.
Fundacja dobroczynna im . B ronisław a 
Łukasza 2-go im. M razka i żo fji Jab ło ­
now skiej we Lwowie, ul. Batorego 12.

sprzeda w drodze licytacji ofertow ej m a­
ją tek  ziem ski 

PRUSIEC-MŁYN (powiat W ągrow iec — 
Poznańskie) 

o obszavze 57 ha z budynkam i gospodar- 
czemi, oszacowany na  86.000 zł. — O fer­
ty należy wnosić pod adresem  Fundacji 
w term inie do 30. listopada 1928 przy do­
łączeniu 10 proc. ceny kupna w gotówce 

lub papierach w artościowych. 
F undacja  zastrzega sobie wolny wybór 

oferty. 8a60-3

i e i i o s c r c Y

K U P U J C I E
TOWARY pierw szorzędne po c nach 
k o n k u ren cv in 'ch , -k :  AR1YKUŁY Że­
lazn i, techniczns, gospad rs l s, MRZE 
DZIA, ,P  n i j Y do spawenia, OKUCI'1, 
M GLE, ŁÓŻKU. P Ef E PONFY, PASY 
ł  -Ż < K . kulkowe W AG!, C.ĘŻALKI i 1. p. 

u -ir : y
I Q 7 I I Y M H  I owaUw żeDznyęh 

@ 11 II i r tyk ułów ta h iu  znych 
LWÓW. u . Gró-ecka 2 b -  T I f 4 -47

CENY OGŁOSZEŃ: 
tm  wlcrv- 1 szpaltowy m lllm ftn w y  

ifsrer. 80 mm.) 0| ł N » n h  iw y k lt n  lek. 
ziem 12 gr., u  w iersz 1 • szpalt, milłme. 
ftwwy (uzer 00 mm.) M d n la n e  S I  gr.. 
za r l r r z ’. 1 - szpalt, m ilim etrowy (szef
00 m m .)  p o  k ron tre  4Q f r s « a  wiew*
1 - tapalL milim etrowy (saer. 60 mm.) w 
I f t i r b  (kronika. repertuar, dział rkoua.

mlczny Ud.) 60 p r ,  za w ie m  1 . szpalt, 
m ilimetrowy (w ęr. 00 mm-ł w artykułach 
100 gr.. za wiersz 1 • szpalt. mlllmeTowy 
fszer. 00 mm.) ua pierw szej stronie 00 gr. 
drobne ogłoszenia za  iłow o 10 (r . drób 
ne ogłoszeula kupno i sprzedaż zl iłowo 
12 gr., drobne ogłoskeuia m airym onialoe. 
korespoudencje 12 gr., pryw atne za sio 

| mo 12 gr., dla potrzebojącyt-ij pracy luk

"osady 3 gr., cala strona ozlow sn lirss 
"85 zt.. pól strony otloszenlow el 150 zł 
"Bij* stronn teftsłcwa 180 zł., cala strona 
"od nagłówkiem fi - szal 570 r f  Ogłoszę 
» lj zamiejscowe PO proe droższe. — Z» 
"głoszenia w m M scn tastrzrżnnem , ogło 
szenla osobno stojące i bez nnm ern doli 
- ram y 25 proc. Odpowiedzialności za ter 
minowy druk nic pe*»imnleii«y Port-

nrireltazów nie bnnlflkn Jemy. — Uwzgsi 
Kolnmny ogłoszeulowe sa podzielane i»» 
8 lamów (szpalt), tekstowe n i 1 łamy
*,zpa"ivl

PRENDMFRAT4 mleslęrznaf 
7 dostawą na miejsce ’ub prre-

Tylką pocztową . . . .  zł. OSO
Hez dostawy . . . . . . .  zl 5.—
'a granicę zl ł  —

IŁ A rs k tn ii  y j  u w u t ^ j  <UttUwal i  W u u k A , /pud aura. J- l* A u t.a u .b u , we Lwowie uią ., reą , » ii i-A iii  i U k U M .) u u j k l i



Zgodnie z postanowieniam i Rozporzą­
dzenia M inistra Pracy i Opieki Społecznej 
z dnia 24. marca 1926 r. 'Oz. Ust. Hz, P. 
•Nr 44, perz.- 273) główna komisja wyborcza 
dla grupy pracodawców podaje do publicz­
nej wiadomości, że w m yśl ant. 24 powyżej 
cytowanego rozporządzenia uznała za w y­
branych z tej grupy do Rady Kasy Cho­
rych m. Lwowa.

Z listy Nr. 6 ją  w ybrani DELEGaTAMI:
1- Jan Kanty Pfau, właściciel Hurt. 

Tekst., Lwów, Rynek 29.
2. Jakób MuikI, przemysłowiec, Lwów, 

Sykstuska 23-
3. Jan  Bielski, dyrektor księgowości w 

Firm ie ..Premier", Lwów, Potockiego (i.
4. Dr, Dawid Koch, adwokat, Lwów, Pa • 

saż Haoismana 6-
5. Dr. Marjan Chechliński, wicedyreklor 

Banku Gosp- Kraj., Lwów, Mickiewicza 3.
6. Adołf Pariser, przemysłowiec, Lwów, 

Janow ska 2.
7. Tomasz Jaw orek,'piekarz, Lwów, Ł y­

czakowska 66,
8. Siarek Miinz, forograt, Lwów, Jagiel­

lońska 15-
0. Stanisław  Borowski, restaurator, 

Lwów, Hotel Georga.
10- Paweł Hocbman, kupiec, Lwów, l.c 

lewela 5a.
11. Leonard Solecki, kupiec, Lwów, 

'Batorego 2-
12. Henryk Schleicher, przemysłowiec, 

Lwów, JaigieHońaka 20.
13. Inż. Kazimierz Dómaszewicz, prze­

mysłowiec, Lwów, Zielona 147.
14. Jakób Schreiber, kupiec, Lwów, 

H etmańska 6.
15. Dr. Stanisław  Tabisz. dyrektor fir­

m y K arpaty i Dąbrowa, Lwów, Święto ■ 
krzyska 3(3.

16.,Dr. Eliasz Mordechaj-Bikeles, lekarz, 
Lwów, Podwale 7.

17. Bronisław Łaistoownicki. dyrektor 
„W ieku Nowego", Lwów, Sokola 4.

18. Psachje AHsohuller, stolarz, Lwów, 
Sykstuska 8-

19. Roman Gorgołewski, kupiec, Lwów, 
Dzialyńskich 9.

20. Zygmunt Gutwald, inżynier, Lwów, 
Jabłonowskich 36.

01 Dr. Juljan RóżyckiJ,eni. dyr. banku, 
Lwów. Dwernickiego 42,

28. Fryderyk Wixel, kupiec, Lwów, Kra­
kowska 14.

23. Michał Drzewicki, masarz) Lwów, 
Kętrzyńskiego 1.3.

24- Józef Mencz-el. kupiec, Lwów, pl. 
Marjacki 4.

25. Maurycy Anśtraieher, zegarmistrz, 
Lwów, Kazimierzowska 4.

•2fi. Dr. Alfred Howykowycz, dyr. Banku 
Zemla, Lwów, Dwernickiego 30.

27. Salomon -Bilibel, krawiec, Lwów, 
Sykstiuska 14.

28. Ryszard Ditrich, dyr. Izby Handlo 
wej, Lwów, Akademicku-

ZASTĘPCAMI:
1. Emil Silberstein, kupiec, Lwów, Żół­

kiewska 63.
2. Stanisław  Kistryn, kupiec, Lwów, 

Halicka 21.
3. Zygmunt Sigall, kupiec, Lwów, Skarb- 

kowska 15.
4. Jakób Ghige-r, lakiernik, Lwów, Rzeź 

nicka 3.
5. Antoni Rozwadowski, dyrektor Banku 

Spółek Zarobk., Lwów, Obozowa 4.
6- Michał Ifackel, kupiec, Lwów, Gil* 

tiiańska 4. '
7. Marjan Bendel, blacharz, Lwów, W ro­

nowskich 6.
8. Emanuel Sokal, dyrektor. Lwów, 

Podleskiego 9.
9. W ładysław  Musialowicz, kupiec, 

Lwów, Akademicka 18.
10. Abraham W inter r- Schweitzer, rzeż- 

mik, Lwów. Jakflba Hermana 10.
U . Jan Sozański, krawiec, Lwów. Pod­

wale 1.
12. Dr. Michał Salpeter, lekarz, Lwów, 

.Sykstu-ska .17.
; 13. Stefan Bater.nay. dyr. fabryki For
irum, Lwów, Żółkiewska 147.

14-. Mojżesz Rubcnkis, kupiec. Lwów, 
iSzpilałna 10.

15. Konrad Kowalewski, dyr. Synd. Na­
ftowe,go, Lwówi Kościuszki, 7.

16. Ignacy Kornihaber, budowniczy, < 
'Lwów, Wolność 16. '

1.7. Dr. Lesław Węgrzynowski, lekarz, 
dyr. „Serowacu", Lwów, Akademicka 15.

18. Norbert Mehrer, dyr. Banku Unji, 
Lwów, Kilińskiego 3.

19. Juljan Sćnayer, kupiec, Lwów, Aka­
demicka 5.

20. Oskar Chuwes, Ajencja, Lwów, Ko 
•pernika 14.

2 1 . 'Fmncis-zek Tatanzyńaki, szczotkarz, 
Lwów, Paulinów, 10. , J

Kazimierzowska 14.
23. S tanisław  Ihnat, właśc. realności, 

Lwów, Kurkowa 24.
24. Salamon Ander, szewc, Lwów, 

Sykstuska 31.
25. Dr. S tanisław  Ostrowski, prym. 

Szpitala powsz., Lwów, Wincentego P^Ja 8.
26. Piotr Tarnawiecki, budowniczy, 

Lwów, Tarnowskiego 2,6.
27 Leonard Dziedziński, majster m urar­

ski, Lwów, Boi. Chrobrego 4.
28. Adolf Lódl, kupiec, Lwów, Potockie- 

£0 3r2.
Z listy Nr. 7 wybrani DELEGATAMI:

1. Dr. Rafał Bober, adwokat, Lwów, K o­
ściuszki 4.

2. Stanisław  Olański. dyr Książnicy- 
Atlas, Lwóyv; Łyczakowska 129.

ZASTĘPCAMI DELEGATÓW:
1 Inż. Daniel Majewski, inżynier, Lwów 

Fredry 9
2. Leon Goligcr, dyr Fabryki ,.Pohn-el“ , 

Lwów, Fredry 9.
Za Główną- Komisję W yborczą z grupy 

pracodawców 
Kazimierz Maksymowicz.

Zgodnie z postanowieniami wyżej cyto­
wanego Rozporządzenia główna komisja dla 
ubezpieczonych podaje do publicznej w ia ­
domości, że w dniach 17 i 16 listopada 1928 
zostali w ybrani do Rady Kasy Chorych m- 
Lwowa /. grupy ubezpieczonych:

Z Listy Nr. 1 DELEGATAMI:
1. Dr. Luibaczew-ski Jan, adwokat, Ko­

chanowskiego,.. Magistrat m. Lwowa, Syn­
dykat miejski-

2. Kozak Prokop, robotnik, Zborowskich 
1, Miejski Zakład Czyszczenia miasta.

3. Ostrzycki Józef, -urzędnik naftowy, 
Zyblikiewicza 15, „Polmin,,, Sapilalna 1- 1.

4- Romański Józef, urzędnik ubezp- Kai' • 
pińskiego 3, Zakład Ubezp. od Wypadków,1 
Brajerowska 1. 16.

5. Tokarski W ładysław, funkcjonał jusz 
miejski, Sw. Antoniego 1. 1, Administracja 
Rogatek Magt. m. Lwowa.

6. Czernecki H enryk ,. urzędnik bank-, 
Zdrowia 10, Bank Gosp. Kraj. Kościuszki.

7. Jakubik Seweryn, inkasent, Łycza­
kowska L 84 a, Powszechny Bank Związko­
wy, Jagiellońska.

8. Płoński Tadeusz, s t. sekretarz Msgi 
atratu, Modrzejewskiej, Magistrat m. Lwowa-

9. Górny Michał, skontysta, Zaciszna 5, 
Bank Przemysłowy, 3. Maja

10. Majewski Józef, urzęd- bank-, S-nop- 
kowska 1. 27, Bank Cukrownictwa Jagiel­
lońska.

11. Dr. P-sarlk Tadeusz, urzędnik Kasy 
Oszczęd., Skrzyńskiego 1. 1, Miejska Kasa 
Oszćzędpości, Wałowa.

1-2. H unka Konstanty, woźny, Ossołiń 
skich 1- 11, Bank Związku Spółek Zarobk.

13. Jezierska Anna Murja, urzędniczka, 
Kadecka 14,' Syndykat Przem ysłu nafto­
wego, Kościuszki.

ZASTĘPCAMI:
1. Pawiluk Józef Mieczysław, st. sekr. 

Magistr., Puławskiego 10, Mag. m. Lwowa.
2. Sypniewski Stanisław, konduktor M. 

Z. E-, Rogatka Wul-ecka, Miejskie Zakłady 
Elektr., Wul* 2.

3. Stengel Albert, urzędnik, Sw. Michała 
1. 4, Krak. Tow. Wzaj. Ubezp., 3 Maja 16.

4. Borowy Michał, portier, Hotel Nev 
Jork, Legionów, Zehngut, Hotel Nev-Jork, 
Log}onńw 45.

5. Koloian Henryk, rew ident raehiiiKo- 
wy, Lwówsk. Dzieci 1. 30, Miejskie Zakl- 
Gazowe, Gazowa 1. 28-

6. Graszewski Aleksander, pom. liandl., 
Chocimska 7, Slachiewicz & Abrysowski, 
Rynek.

7- Skoropada Michał, dozorca, 3. Maja 
12, Sulander I, 3. Maja 12.

8. Antoniewicz Tadeusz, u-rz. pryw., 
Tarnowskiego I- 3, „Polmin" Lwów, Szpi 
lal-na 1.

9. Masztalerz Franciszek, funkcjonał" 
miejski, Lwów, Ratusz, Magistrat m. 
Lwowa.

10. Dr. Malzner. Włodzimierz, urz. ban­
kowy, Bartosza Głowackiego 17a, Bank 
Polski, Mickiewicza 8.

11. Groszk-ówna Julja, pielęgniarka, Szpi­
la! Powsz-, Lwów, Szpiia-1 Powszechny w e, 
Lwowie..

12. Żywiak Zygmunt, urz. pryw., R y^ 
nek 25, Sp- Akc. Eksploatacji Soli Potaso­
wych, pl. Smolki.

13. Ma*ar Bolesław, sekretarz magistra­
tu, Sw. Piotra 1 3, Magistrat m. Lwowa.

Z Listy Nr. 2 DELEGATAMI:
1. Michał ChrysLowski, dyrektor, Boczn. 

Janow ska I. 12, ’ Pow szechne Domy Skła 
d-owe, S. A., Bloni-e Japowskie.

2. Franciszek Hoffman, kpntrolor M Z,

E., Domy M. Z. E- Gauryelówka, Miejskie 
Zakłady Elektryczne.

3. Dziki Stefan, dozorca domu, Głowiń­
skiego 33, K ińizler W anda, Głowińskiego 28.

4- Roman Gończałkow-ski, kierownik iii.
Z. Czyszcż,, Murarska 3:3, M. Z. Czyszcze­
nia Miasta-

5- Antoni Ackerm-an, prolc. Banku, .Lenna 
Sapiehy 69, Powszeahny Bank Kredytowy, 
Jagiellońska.

6. Gabryel Beurad, drukarz, Inan cis z kań 
ska 1. 7, D rukarnia ,,-Slowa Polskiego", Zir 
moro w i-c z a 15.

7. W ładysław  Szpetecki, oleklnmieeh., 
Sw- Teresy 92, Szefostwo łączności; W a­
łowa 16,

8. Piotr Nowakowski, urzędnik, pl. Ma. 
rjacki 1. 7, Okr. Związek ' Kas Chorych, 
Dwernickiego 3.,

9. Kajetan Starzyński, bednarz, Klepa­
rowska 1. T7a, Lwowskie Tow. Akc. Bro­
warów, Kleparowskn.

10. Rubin Bim baum , stolarz, Bogdanów 
ka 1. 10, I. Akc, Tow. Rafincrji. Spirylusut 
-Bogda nówka.

11. Marjan Radecki. P. W. W. Nr. 1.0, 
przodownik, • Zaanarsly nów, Rzeczna 16, 
Państw- W ytw órnia Wódek, Bogda nówka.

12. Leon Tyliipski, stolarz, Żółkiewska 
I. 48, Zakłady Przem. „Karpina", Potockie­
go 1- 58.

13. Józef Tarnawski, ceglarz, Torosie- 
wicza I- lóa, Snoptkowsku 87, Cegielnia 
Reissa-

14. Stanisław  Bednarski, m urarz, Bla 
eharska 1. 12, Inż. bud. Zarem ba i Ska, Ko­
pernika..

15. lzafc Reiss, urzę.d. pryw-, W ilczków 
4, Tennen-baum Synowie, Kazimierzowska.

1-6. Ignacy Bielec, - cieśla, Bonifratrów 
1. 12, Iniż, bud- Kogut i Tisch, Słowackiego.

17. Tenis Banit, krawiec, Ormiańska 12, 
Kai-cFński, Butowsklogo 7.

18. Franciszek K arnelita, -kontrolor ta r 
go wy, Król. Jadwigi 1. 33, M agistrat m. 
Lwowa: '

19. M arjan Kowalski, m urarz , Znicsie- 
ljtie, Miejskie Z akłady Gazowe.

20. W iktor W eireb, urz. pryw . Klepa 
rów 1. 711, „P ręm jer" Lwów.

21. Tadeusz D robut’ rozdzielczy, B ar­
tosza Głowackiego I. 17, Miejskie Zakłady 
Elektryczne.

22. M ichał W ładyka, robot, garb., Znie 
sienie. 1. 317, „Pellis".

23. W acław  Zabielski, art. dram ., Za- 
m arstynów , Nowa 5, T eatr Miejski.

24. Micha) Kościółek, szofer, Zborow­
skich 1. 1, M iejskie Zakłady Czyszczenia 
miasta Lwowa. 1 (

25. A braham  Amber, dziennikarz, Król. 
Jadw igi 1. 31, „A rbeter Sztyme", K otlar­
ska I. 1.

26. A ntoni Mydłowicz, kaflarz, Dwer- 
! iiickiego 1. 7, Spółdz. rob. ceram . Glinsko,
| Zielona 7.
! ; 27. Rom uald K irchner, urzędnik , P ie ­

karska 1;- Zakl. Ubezp. urz. umysł., P ie­
karska  1.

28. Bronisław  Drobut,' cieśla, K ętrzyń­
skiego 20, Państw . Zaltł. Obróbki Drzewa, 
Persenków ka.

29. S tanisław  Rycker, fryzjer, P io tra  | 
i Paw ła 9, Zakl. fryz jersk i Cytadela.

30. Izak Sabel, rzeźm k, M arcina 9, Zw. 
produc. skór. ul. Kościelna 3.

31. Bolesław Bukowski, kelner, W inni- 
ki. R estauracja kolejow a Dworzec Głów.

32. K onstanty Marcinków', dozorca do- j 
m u i sekr. Stow. „Praca",: G liniańska 19. 
Menkes Gliniańska 19.

33. K onstanty Maćków-ka, d rukarz, Ko­
chanow skiego 6, D rukarn ia  Polska.

34. Michał Sćhnabel, odlewTacz, ^farci- 
n a  32, F ab ryka ZielchiewsUiego S. A. M ar­
cina.

35. M arjan N apiórkow ski, cukiernik, 
K leparow ska 14, C ukiernia Fleischera, Ba 
torego 6.

36. Dr. H erbert N atansohn, urz. bank., 
Sykstuska 1, Pow szechny Bank Związko- 
wy Jagiellońska.

ZASTĘPCAMI:
1. Jan  M artyn, pracow nik M. Z. W., 

Zielona 62, Miejskie W odociągi.
2. Jan  Czernicki, in tro ligator. L istopa­

da 17, Pierwsza tn tro liga to rn ia  Zw. Bou- 
larda. '

3. Michał Bober, robot, dzienny, Kle- 
parów , pl. K azim ierza 356, Lwowskie 
Two Akc. Brow arów  Kleparów.

4. Motiachen Orhsjtcln, iedak lo r. Lc- 
gjonów  33, Red. i adfn. „Der Morgen", 
L indego 7.

5. Daniel Pańczyszyń, dozorca domu, 
Łyczakowska 4, B irnbauni Adolf, Łycza­
kow ska 4.

6. W incenty Bauiiński, urzędnik, Szy­
m ona wiczów 9, Państw . W ytw órnia W ó­
dek, Bogdanówka . \

7. Dawid Kuhnberg, kapelusznik, P ia­
stów 8, liiihnbęrg Józef, pl. Strzelecki 4.

8. Adam Leibfritz, m urarz, Boczna 
Pełtew na 2, inż. Zarem ba i Ska, K oper­
nika.

9. Saul Flieg, urz. asek., K rótka, Renio- 
Adriatica, 3-go Maja 12.

H), Franciszek Masłowski, ślusarz, 
Rycerska 2. Armn. pl. Bema.

11. A braham  Gotllieb, urz. pryw., Ko­
pernika 43, Przezorność, pl. Smolki.

12. Józef Zaczkicwicz, ceglarz, Zam ar- 
śtynów', M ichała 7, ,,1‘ezet", ul. A kade­
micka.

13. Izydor Loewenslein kier. fabr., 
Pasieczna 16, F abryka Ruckera.

14. Izrael Penner, urz. pryw., Cebulna 
4, Furm ańska 7.

15. Jan  Potrźebnicki, inkasent, P a­
sieczna 16, Miejskie Zakłady E lektr.

16. H erm an Schwarz. - urz. asek., Sn- 
k ram entek J; „P iast", Batorego 36.

17. M arcin Reich, konduktor, Kordec­
kiego 35, M. Z. i : .

18. Michał Micdzianowski, koutro lor, 
O górkowa 11, M agistral in. Lwowa.

19. Jan  Zajączkowski, masz. druk.. T e- 
w andów ka, ul. Lubelska 9, Druk. Neu­
mana, Łyczakowska 5.

20. Otto dr. Salam ander, koncypient, 
G runwaldzka 8, Dr. H erstahl, K ołłą­
ta ja  3.

21. M arkus D ium andstein, urz. pryw., 
Panieńska U , Zw. Prac. biurow ych i 
handlow ych.

22. Józef M okrzycki,\ kraw iec, Długo­
sza 12, Pressnian, Chorążczyzny.

23. M ichał Panasiuk, piekarz, Św ięto­
krzyska 40, Chęć Maciej, Gródecka 71.

21. Simon Klingliofer kelner, Słonecz­
na  29, Casino De Paris, Rejtana.

25. Józef Krusżclnicki, pom. druk., 
Ł azarza 18, D rukarn ia  Słowu Polskiego.

26. Jan  Knysz, m otorow y, Lwowskich 
Dzieci 11 a, M. Z. E.

27. D ym itr Groch, robotn. dz., T rau- 
gula ( /M ag is tra t m. Lwowa.

28. Ozjasz W inter, róbotn. tr a n s p . 
Sienkiewicza 16, Zw. Rob. T ransp.

29. P io tr Paw luk, blacharz. Alombeków 
16, Książkie.wicz, Kętrzyńskiego 11.

30. W ładysław  Cichacki, m urarz, Kle- 
; parów, Z arem ba i Ska, K opernika.

31. Salom on Seido, urz., K leparowska 
7, Lwowsk. Two Ak. Brow arów, Klepa­
rowska.

32. D orota A leksandrowicz, prac. W. 
W .„ B łonna 44, Państw . W ytw órnia W ó­
dek.

33. M arcin Flegel, te rc jan  szkolny, Zo- 
■ fji 22, M agistrat m, Lwowa.

34. B ernard Chameides, urz., Jacho ­
wicza 18, „P rem jer", Batorego 2—6.

35. Józef Tyrcha, lam piarż, W inc. P o ­
la 7, M. Z. Gazowe,

36. Franciszek W itkowicki, rob. dz., 
N abielaka 30, Lw Two Akc. Browarów.

Z listy Nr. 3. DELEGATAMI:
1. P iątkow ski W łodzim ierz, ślusarz. 

Zyblikicwicza -19, Polm et S. A. Nowej 
Rzeźni 25.

2. B ernard Maciej, rob. dz., Janow ska 
9, M agistrat III. Wydz.

3. Schwarz H erm an, fotograf, Tarnów  
skiego, „M arja", ul. Jagiellońska 11.

ZASTĘPCAMI.
1. Chimczyn Mikołaj, stolarz, Gułąbu 

15, Baumwakl, Szkolna 6.
2. Kiszko Jerzy , konduktor, G abrja­

łówka; M. Z. E., G abrjclówka.
3. Danilewicz Bazyli, pom. masz., In 

walidów 3, M. Z. E. Persenków ka.
Z Listy Nr. 5. DELEGATAMI:

1. Ołeksyn Iw an. kaflarz , Zdrowia 7. 
Halibej P. Skargi 3.

2. Kwasnycia Iwan, redaktor, Dąb- 
:zańskiej 9, „Sw it", R uska 3.

3. Bołegaj W łodzim ierz, kraw iec, P ie­
sza 1, Szafrański, Sykstnska.

4. Inż. Ochrynt A leksander, agronom. 
Rynek 17, Rewizyjnyj Sojusz.

5. Zminkowski Iwan, dozorca dom u, 
i)sWilińskich 13, W iniarska K arolina, Os­
solińskich 13.

7. M ikitka Stefan, rob. druk., Sw. P io­
tra 7, W yd. Diło, Rynek 10.

8. Rippel Otena, naucz., Leśna 17. Ri 
1 dna Szkoła, Rynek 10.

ZASTĘPCAMI:
1. Kozicki Iwan. m onter, Na Błonie 20. 

Pełga, Na Błopie 20.
2. Moroz Twan, urz. pryw., Król. J a ­

dwigi, D nister, Ruska 20.
3. Koć W asyl, stolarz, Jałowiec, Spka 

Akc. d. Lewiński. .,
4. P idsadoczuyj M ikołaj, cukiernik, 

Jałowiec, W ilja Skis, H otel Krakowski, 
pl. B ernardyński.

5. Oelirymowicz Iwan, funkc. bank., 
Słodowa 3 a, Pow szechny B ank Zw,

6. Pochniurski S tefan, naucz,, Kę­
trzyńskiego 9, R idna Szkolą, Rynek 10.

7. W asyłcc Joanna, kier. prac., Panień­
ska 39, „Trud", Rynek 36.

8. Truskaw icz Semen, urz. pryw., D u­
nin Borkow skich 5, Rewizyjnyj Sojusz, 
Słowackiego 14.

Za Główną Komisją W yborczą dla 
ubezpieczonych

W ładysław  GawęcIH 
przew odniczący.

K A S a  C H O R Y C H  M t W d W A i

O B W I E S Z C Z E N I  E.
22. Fajwel Lantonbae.il, kup-iec, Lwów,


